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Dla Ja imego Fer nanda Pinty 
z wy ra zami mi ło ści
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PRO LOG

ie dem na sto let nia lady Ce cily Ali stair za ci snęła dłoń wo kół drutu do dzier- 
ga nia i z fu rią wy dra pała jego szpi kul cem to porną, na tu ral nej wiel ko ści ka- 

ry ka turę swo jego ojca na we wnętrz nej stro nie za mknię tych na klucz drzwi sy- 
pialni. Była bosa, a za je dyne odzie nie słu żyła jej ko szula nocna. Cof nęła się, żeby
oce nić po do bi znę krę pego je go mo ścia o  na la nej twa rzy, po wstałą z  brą zo wych,
upstrzo nych drza zgami rys na bia łej far bie. Mo głaby osią gnąć lep szy efekt,
gdyby miała do dys po zy cji farbę lub wę giel, jed nak oj ciec za brał jej wszystko,
kiedy ją tu przed ty go dniem uwię ził. Nie po zwo lił za trzy mać dzien ni ków, ołów- 
ków i piór, na wet ksią żek do czy ta nia, zo sta wił jej tylko druty i włóczkę, wie dząc
do sko nale, że córka nie pała i ni gdy nie pa łała mi ło ścią do dam skich ro bó tek.

Za nim to się wy da rzyło, za le d wie rok wcze śniej, była po słuszną, choć może
nie ko niecz nie szczę śliwą do ra sta jącą panną, a  jej je dy nym zmar twie niem było
szy ko wa nie się do pre zen ta cji przed kró lową. Po le gało ono na ćwi cze niu sztuki
dy ga nia nie malże do sa mej ziemi tak, by nie drgnęło żadne z trzech dłu gich bia- 
łych piór ster czą cych gro te skowo z ufry zo wa nej głowy. Dru gim sto ją cym przed
nią za da niem było – po roz po czę ciu „by wa nia” na sa lo nach w roli de biu tantki –
zna le zie nie od po wied nio bo ga tego i uty tu ło wa nego męża.

Wspo mi na jąc tamte czasy, lady Ce cily ujęła w  palce drut ni czym strzałkę do
rzut ków i po słała go w wy ima gi no wany cel, czyli serce ojca – a może ra czej miej- 
sce, w któ rym po winno się znaj do wać.

Nie ma rzyła szcze gól nie o  „by wa niu” ani o  mał żeń stwie, wy ka zy wała jed nak
go to wość do za apro bo wa nia ro dzi ciel skich pla nów. No bo prze cież to nie ona je
prze kre śliła. To nie jej wina, że zo stała nie dawno za hip no ty zo wana i  upro wa- 
dzona.



Po cisk lady Ce cily od bił się z brzę kiem od za mknię tych drzwi, chy bia jąc celu.
Zmarsz czyła brwi, pod nio sła drut z za mia rem po no wie nia próby i nie po raz

pierw szy za częła się za sta na wiać, dla czego za cho wy wała się tak po tul nie i ule gle,
dla czego zo stała tak do głęb nie ubez wła sno wol niona przez... ow szem, przez
ocze ki wa nia ro dzi ców, ale także, co bar dziej nie po ko jące, przez moc spraw czą
zło czyńcy. Cha ry zma tyczny po ry wacz użył me tody Me smera i  pew nie ni gdy by
się nie wy rwała spod jego wła dzy, gdyby nie dziwna, nad wiek wy ro śnięta zu cho- 
wata dziew czyna o imie niu Enola, która wy ło niła się z mro ków nocy, by po oswo- 
bo dze niu Ce cily i  oca le niu jej ży cia znik nąć po now nie w  ciem no ści, jakby była
upio rem.

Enola: ta jem nica. Jej imię czy tane wspak brzmiało „alone” (sa motna). Nad
Kop ciusz kem czu wała jej matka chrzestna, czyli wróżka, a w ży ciu Ce cily po ja- 
wiła się dość eks cen tryczna sio stra chrzestna.

Gdyby ży cie było bajką, panna Ali stair wró ci łaby do domu i  żyła da lej długo
i szczę śli wie, ale rze czy wi stość oka zała się inna. Papa pio ru no wał i grzmiał, cho- 
ciaż mię dzy jego córką a po ry wa czem nie za szło ab so lut nie nic poza tym, że ban- 
dyta ją gło dził, zmu szał do pracy, no i  usi ło wał po zba wić ży cia. Jed nakże dla
papy i dla więk szo ści ele ganc kiego światka był to skan dal, który spra wił, że Ce- 
cily, nie winna ofiara, stała się na gle zbru ka nym i spla mio nym, czyli trze cio rzęd- 
nym ma te ria łem na żonę. Już ni gdy nie można jej bę dzie przed sta wić na kró lew- 
skim dwo rze, ni gdy nie bę dzie de biu tantką i ża den ary sto kra tyczny kan dy dat na
męża nie zwróci na nią uwagi.

Papa nie dał jej na wet czasu na ochło nię cie po tam tej ge hen nie i  po wie rzył
spra wo wa nie nad nią pie czy swoim dwóm wstręt nym sio strom, uknuw szy
przed tem spi sek ma jący na celu wy swa ta nie jej przy po mi na ją cemu ro pu chę ku- 
zy nowi. Ko cha jący ta tuś omal nie do piął swego i byłby zmu sił ją jak nie wol nicę
do za war cia mał żeń stwa, gdyby nie to, że wsku tek for tun nego zbiegu oko licz no- 
ści udało jej się prze ka zać Enoli za szy fro waną wia do mość, choć wi doki na ra tu- 
nek były zni kome. W dniu swo jego ślubu Ce cily była już tak wy cień czona gło dem
i  zmal tre to wana, że da łaby się za wlec na ce re mo nię jak bez wolna szma ciana
lalka. I  po łą czy łaby się do ży wot nio z  nie na wist nym so bie czło wie kiem, gdyby
znów nie in ter we nio wała Enola.

Zja wiła się w ostat niej chwili ni czym bo ha ter ski książę z ba śni (na pewno do- 
rów ny wała mu wzro stem). Tam tego dnia Ce cily do wie działa się przy oka zji
o  wiele wię cej na jej te mat, po nie waż Enola prze ka zała ją w  ręce swego brata,
któ rym oka zał się nikt inny jak słynny de tek tyw Sher lock Hol mes! Ta jem ni cza
Enola stała się Enolą Hol mes, a w oczach Ce cily także... tak, w ja kiś prze dziwny
spo sób Enola stała się jej naj droż szą przy ja ciółką, cho ciaż spo tkały się za le d wie



dwa razy w ży ciu, w stycz niu i w maju... No do brze, trzy razy, je śli li czyć nieme
spo tka nie w pierw szym lon dyń skim przy bytku dla dam.

Sher lock Hol mes za dbał o to, by Ce cily tra fiła pod bez pieczne skrzy dła swo jej
matki, i przez chwilę mo gło się wy da wać, że sprawy przy biorą po myśl niej szy ob- 
rót. Jed nak w krót kim cza sie papa od szu kał obie pa nie, zmu sił je do po wrotu pod
swój dach, po czym uwię ził córkę w jej wła snej sy pialni, za po wia da jąc, że wyda ją
za mąż przy pierw szej nada rza ją cej się spo sob no ści bez względu na toż sa mość
męża i oko licz no ści za rę czyn. I nie dość, że w ra mach kary po zba wił Ce cily ksią- 
żek i moż li wo ści two rze nia, to jesz cze, chcąc unie moż li wić jej ucieczkę, za brał jej
wszyst kie ubra nia dzienne.

I dla tego w po ło wie tam tego sło necz nego paź dzier ni ko wego po po łu dnia miała
na so bie je dy nie ko szulę nocną i nic lep szego do ro boty niż wy skro by wa nie wiel- 
kiej po do bi zny swego spa sio nego ojca na we wnętrz nej stro nie drzwi po koju,
w któ rym ją prze trzy my wano.

Dłoń trzy ma jąca drut za ci snęła się w pięść. Jed nak za miast po now nie rzu cić
za im pro wi zo wa nym orę żem do celu, Ce cily po de szła do drzwi i wbiła – tym ra- 
zem cel nie – szpi ku lec w drewno. A po tem, wy cią gnąw szy go i po słu gu jąc się da- 
lej za ka zaną lewą dło nią, me to dycz nie dźgała raz po raz wi ze ru nek sir Eu- 
stace’a Ali sta ira, ba ro neta.



K

ROZ DZIAŁ PIERW SZY 
Paź dzier nik 1889

iedy w ten sło neczny paź dzier ni kowy dzio nek wy sia da łam z do rożki, ogar- 
nęła mnie wzmo żona ra dość ży cia. Wresz cie przy słano mi z  dru karni

nowe bi lety wi zy towe, na któ rych wid niały moje praw dziwe imię i  na zwi sko:
Enola Hol mes. Mia łam na so bie no wiutką po lo ne skę o wi śnio wej bar wie i wy bie- 
ra łam się z wi zytą do swo jej naj lep szej przy ja ciółki, z którą mia ły śmy mnó stwo
spraw do ob ga da nia. Bar dzo wiele się wy da rzyło od na szego ostat niego spo tka- 
nia sprzed kilku mie sięcy.

Po pierw sze i naj waż niej sze, nie by łam już ucie ki nierką ści ganą przez mo ich
star szych braci, Sher locka i  My cro fta Hol me sów. Od pa mięt nego czerw co wego
dnia sprzed po nad roku, kiedy to znik nęła na sza matka, nie usta wali w  wy sił- 
kach, by wziąć mnie w karby, po słać na pen sję dla pa nien i wcie lić w ży cie inne
po dob nie opre syjne plany, a  ja nie usta wa łam w  wy sił kach, by nie dać się im
schwy tać. A jed nak wsku tek mo ich przy gód – a ra czej mo ich osią gnięć – w końcu
za warli ze mną ro zejm i zgo dzili się, że ja – Enola Eu do ria Ha das sah Hol mes! –
je stem cał ko wi cie zdolna do sa mo dziel nego by to wa nia, mimo że nie osią gnę łam
jesz cze peł no let no ści.

Po nadto – co znacz nie waż niej sze – udało się nam we troje usta lić, gdzie prze- 
by wała na sza matka. Otrzy ma li śmy bo wiem od niej list z wy ja śnie niami, z któ- 
rego wy ni kało, iż po że gnała się już z do cze snym świa tem, jed nak przed tem, wie- 
dząc, że jej dni są po li czone, po sta no wiła spę dzić ostat nie chwile w spo koju, rzu- 
ciw szy wy zwa nie dła wią cym jej wol ność wy mo gom ży cia to wa rzy skiego. Spo- 
częła w nie ozna ko wa nej mo gile, my na to miast mie li śmy się wy strze gać no sze nia
ośmie sza ją cych i  zry tu ali zo wa nych czar nych stro jów na znak ża łoby po stra cie
matki.

Skut kiem tej se rii wy da rzeń – po jed na nia się z braćmi i osie ro ce nia przez ro- 
dzi cielkę – uzna łam, że naj wyż szy czas, że tak po wiem, za czerp nąć tchu i od po-
cząć nieco od mo jego mło dzień czego, acz nieco na zbyt awan tur ni czego ży cia.
Wy na ję łam nie duży po kój w  Klu bie dla Pań (in sty tu cji, która na wet w  oczach
My cro fta da wała mi peł nię bez pie czeń stwa z ra cji tego, że jej progi były nie do- 
stępne dla przed sta wi cieli płci mę skiej). Za wie si łam na bli żej nie okre ślony czas
prak tykę w  za wo dzie na ukow czyni-per dy to rystki spe cja li zu ją cej się w  od naj dy- 



wa niu tego, co za gi nione. Ko niec z  prze sia dy wa niem w  biu rze dok tora Ra go- 
stina. Po sta no wi łam wy ko rzy stać za osz czę dzony czas na uczest nic two w od czy- 
tach od by wa ją cych się w  Lon dyń skiej Aka de mii dla Ko biet, by zgłę biać, i  to
z wiel kim upodo ba niem, taj niki nauk ści słych, w szcze gól no ści zaś al ge bry, geo- 
me trii i  nauk przy rod ni czych. Co wię cej, spodo bało mi się utrzy my wa nie kon- 
tak tów to wa rzy skich czy też ra czej fra ter ni zo wa nie się z  braćmi, zwłasz cza
z Sher loc kiem. Po głę bia nie na szej zna jo mo ści było wy jąt kowo in try gu ją cym pro- 
ce sem.

Przy znam się także, że w tym cza sie od kry łam rów nież roz kosz pły nącą z ro- 
bie nia za ku pów. Ku mo jej wiel kiej ra do ści oka zało się, że „fi gura klep sy dry” od- 
cho dzi wresz cie do la musa! I zbie gło to się w cza sie z re zy gna cją z no sze nia wy- 
peł nia czy bio der i uzdat nia czy biu stu, by stać się mniej roz po zna walną dla braci.
Mo głam spo koj nie odło żyć je do szafy! Aż wresz cie nad szedł ten wy jąt kowy
dzień, który po świę ci łam na od wie dza nie ko lej nych skle pów z  dam skimi fa ta- 
łasz kami w to wa rzy stwie mo ich nowo po zna nych przy ja ció łek Tish i Flos sie, na- 
by łam bar dzo no wo cze sny w  kroju strój, w  któ rym mo głam się za pre zen to wać
światu jako nikt inny tylko szczu pła i wy soka ja. Do szczę ścia bra ko wało mi je dy- 
nie spo tka nia z moją naj lep szą przy ja ciółką, lady Ce cily Ali stair.

Tak, ja kimś prze dziw nym spo so bem stała się naj droż szą mo jemu sercu zna- 
jomą, mimo że wi dzia ły śmy się tylko dwa razy w  ży ciu, w  stycz niu tego roku,
a po tem w maju... No do brze, trzy razy, je śli li czyć spo tka nie w pu blicz nym sza- 
le cie.

Po ko naw szy pew nym kro kiem ścieżkę z  uło żo nego w  wy myślne wzory klin- 
kieru, wy stu ka łam ra do sne „tuk, tuk, tuk” ko łatką wi szącą na drzwiach wej ścio- 
wych re zy den cji Ali sta irów.

Po nieco prze dłu ża ją cej się chwili drzwi skrzyp nęły, uka zu jąc w wą skiej szcze- 
li nie ty po wego ka mer dy nera o  ka mien nej twa rzy. Wrę cza jąc mu swoją wi zy- 
tówkę, spy ta łam to nem nie zno szą cym sprze ciwu:

– Czy za sta łam lady Ce cily?
–  Lady Ce cily nie ży czy so bie żad nych go ści  – oznaj mił, szy ku jąc się do za- 

mknię cia drzwi.
– Chwi leczkę! – Zro bi łam krok w jego stronę i wsu nę łam stopę za próg, unie- 

moż li wia jąc mu ich za trza śnię cie. Je śli na wet Ce cily ucięła so bie drzemkę,
z  pew no ścią nie ze chce się po zba wić przy jem no ści spo tka nia ze mną.  – Pro szę
prze ka zać pani moją wi zy tówkę i sami się prze ko namy, że zmieni zda nie – po- 
wie dzia łam słu żą cemu.

Nie się gnąw szy na wet po srebrną tackę, po wtó rzył twardo:



– Lady Ce cily nie ży czy so bie żad nych go ści.
Mimo że dzień był cie pły i sło neczny– rzadko ob ser wo wane w Lon dy nie zja wi- 

sko, zwłasz cza je sie nią – prze szył mnie zimny i mroczny dreszcz spo wo do wany
na głym nie po ko jem o  lady Ce cily. Co to wszystko ma zna czyć? Przy nió sł szy
z sobą na świat le wo ręcz ność, co było w wyż szych sfe rach wy jąt ko wym nie szczę- 
ściem, lady Ce cily zo stała pod dana jesz cze bar dziej dra koń skiej dys cy pli nie niż
więk szość do brze uro dzo nych pa nien. Ro dzina po sta wiła so bie za punkt ho noru
ufor mo wa nie z  niej skrom nej, po słusz nej i  w  pełni pra wo ręcz nej ozdoby sa lo- 
nów. A  jed nak dziew czyna w  naj więk szej ta jem nicy prze ja wiała oznaki buntu,
kre śląc lewą dło nią eks pre syjne szkice wę glem i wy pra co wu jąc so bie dwa zu peł- 
nie od mienne cha rak tery pi sma. No i  dwa uspo so bie nia: jedno pełne sło dy czy
i godne damy, dru gie prze ja wia jące za pędy re for ma tor skie. Czyżby zdra dziła się
przed ro dziną ze swo imi po glą dami i z tego po wodu wpa dła w ta ra paty? A może
działo się coś o wiele bar dziej zło wróżb nego? Pa mię tam swoje pełne smutku za- 
sko cze nie na wieść o tym, że matka Ce cily wró ciła do Lon dynu, by po jed nać się
z mę żem. A może „po jed nać się” wcale nie jest od po wied nim okre śle niem tego,
co za szło?

Zwró ci łam się po now nie do ka mer dy nera o ka mien nej twa rzy:
– W ta kim ra zie pra gnę za mie nić kilka słów z lady The odorą. – I znów wy cią- 

gnę łam w jego stronę wi zy tówkę.
A on i tym ra zem nie za szczy cił jej uwagą.
– Ja śnie pani ni kogo nie przyj muje.
Co się za tym wszyst kim kryje? Lady The odora nie przyj muje wi zyt to wa rzy- 

skich? Coś mi się tu bar dzo nie po doba.
– W imię Boga i Me he ta bel! – za wo ła łam, tra cąc cier pli wość. – Do sko nale pan

wie, że kogo jak kogo, ale mnie aku rat przyj mie. Czyżby mnie pan nie pa mię- 
tał? – Za okrą gli łam i sku li łam ra miona, po chy li łam głowę, wbi łam wzrok w pod- 
łogę i  przy jąw szy pozę do brze wy cho wa nego wró belka, sta łam się pa nią Ra go- 
stin, która za ofe ro wała nie dawno lady The odo rze po mocną dłoń w  kry zy so wej
sy tu acji. – Nie pa mięta mnie pan? – po wtó rzy łam szcze bio tli wie, by po chwili wy- 
pro sto wać się jak struna i  zmie rzyć ka mer dy nera kar cą cym wzro kiem spod
ronda mo jego słom ko wego ka pe lu sza. – No? – wark nę łam.

Naj wy raź niej mój wy stęp wstrzą snął nim do głębi, po nie waż w  rzeź bio nej
w  mar mu rze fa cja cie coś drgnęło i  pę kło, a  jego wład cza po stawa nieco skru- 
szała.

– Panno... ehm... Ra go stin... pani. To zna czy, tego... przy ka zano mi, co bym ni- 
kogo nie wpusz czał, naj moc niej pa nią prze pra szam, ale tak mi przy ka zał sam sir



Eu stace.  – Wy stu dio wane słow nic two i  in to na cja prze pa dły bez śladu.  – Nie
wolno mi na wet tknąć pa ni nej wi zy tówki, bo wy lecę z ro boty.

–  Sir Eu stace tak panu przy ka zał!  – po wtó rzy łam jak echo zdjęta stra chem
i  od ru chowo unio słam odzianą w  skór kową rę ka wiczkę dłoń do ust, przy po- 
mniaw szy so bie, że o ojcu lady Ce cily nie krą żyły żadne po chlebne opi nie w prze- 
ci wień stwie do mnó stwa kry tycz nych.

Nie szczę sny słu żący aż się wzdry gnął.
– Och nie, pa nienko, nie chcia łem przez to po wie dzieć, że...
Uzna łam, że nie warto cze kać na in for ma cję, czego ka mer dy ner nie chciał mi

przez to po wie dzieć. Oszo ło miona i  pełna obaw od wró ci łam się na pię cie, ze- 
szłam po stop niach i po drep ta łam spiesz nie do cze ka ją cej na mnie przy kra węż- 
niku do rożki.

Sie dzący na wy ży nach ko zła woź nica po zwo lił so bie na nie zwy kłą po ufa łość
i za gad nął z nie po ko jem:

– Mie li śmy pe cha, panno Enolu?
Da rzy łam go szcze gólną sym pa tią od czasu, gdy uży czył mi swo jego po jazdu

wraz z  nie zwy kle zmyśl nym ko niem o  imie niu Kasz ta nek, to też bar dzo czę sto
ko rzy sta łam z jego usług.

– Du bel to wego pe cha, Ha rol dzie – od po wie dzia łam. Wpraw dzie przed sta wiał
się wszyst kim jako Arry, wo la łam jed nak zwra cać się do niego peł nym imie- 
niem. – Bądź ła skaw od wieźć mnie do domu.

Ka mer dy ner Ali sta irów mógłby wy snuć z na szej wy miany zdań (o ile nas pod- 
słu chi wał), że sku tecz nie się mnie po zbył. Ale je śli tak po my ślał, to się sro dze my- 
lił. Po sta no wi łam spo tkać się z  lady Ce cily i  od być z  nią roz mowę  – za wszelką
cenę, nie za leż nie od środ ków, nim na stąpi ko lejny dzień.

Usa do wiw szy się w dwu kółce, wy gła dzi łam ma te riał swo jej wą skiej spód nicy
i  wes tchnę łam. Strój, w  któ rym wy bra łam się na mia sto, nie miał żad nych kie- 
szeni i  je dy nym miej scem, gdzie mo głam upchnąć nie zbędne na sy tu acje awa- 
ryjne ak ce so ria, był za pi nany gors. I kto mógłby przy pusz czać, że na gle za tę sk nię
za wierzch nimi spód ni cami, tiur niu rami i  ste la żami, które w  każ dej chwili
można było wy ko rzy stać jako skrytki! Trzeba bę dzie ru szyć głową i zna leźć al ter- 
na tywne roz wią za nia na tajne mi sje w te re nie.

Po wró ciw szy do Klubu dla Pań, nie uda łam się na górę do wy naj mo wa nego
tam po koju. Za miast tego roz pię łam swoją po lo ne skę, ścią gnę łam z głowy ka pe- 
lusz, chwy ci łam go za wstążki i  ma cha jąc nim nie dbale, uda jąc roz le ni wie nie,
prze szłam wol nym kro kiem przez czy tel nię i bi blio tekę, uśmie cha jąc się do mi ja- 
nych pań, które jedna po dru giej pod no siły głowę znad ksią żek, by na mnie spoj- 



rzeć. Ła skawy czy tel nik musi zro zu mieć, że był to pierw szy w  Lon dy nie, a  być
może i na świe cie klub sku pia jący wy łącz nie osoby płci żeń skiej. Po prze kro cze- 
niu progu na szej twier dzy mo gły śmy za cho wy wać się swo bod nie, nie czu jąc lęku
przed krwio żer czymi sam cami ludz kiego ga tunku czy wy mo gami ety kiety.
Człon ki nie klubu od po wia dały mi uśmie chem, na wet te, któ rym mnie ofi cjal nie
nie przed sta wiono.

Po nie waż nie wy pa trzy łam jesz cze osoby, z którą chcia łam po roz ma wiać, po- 
dą ża łam da lej, po zdra wia jąc ski nie niem głowy pa nie, które zna łam z wi dze nia,
mi nę łam her ba ciar nię, gdzie kró lo wały de li katne sprzęty i ozdoby w ja poń skim
stylu, a na stęp nie prze szłam przez po kój kar ciany do przy tul nego, peł nego per- 
ka lo wych dra pe rii sa lo niku... i  tam wresz cie ją do strze głam. Stała przy oknie.
Tak, to ona. Wy soka star sza pani, która za fa scy no wała mnie od pierw szej chwili,
kiedy ją uj rza łam.

Nie uszłaby ni czy jej uwagi nie za leż nie od oto cze nia, a to ze względu na ubiór:
miała na so bie miękko ukła da jącą się, le jącą suk nię z ma te riału o bar wie płat ków
sło necz nika, skro joną zgod nie z  za sa dami es te ty zmu, a  jej dłu gie siwe włosy
spły wały fa lu jącą ka skadą na plecy. Nie mia łam po ję cia, kim jest, ale bar dzo
chcia łam ją po znać, od kąd pod słu cha łam, jak roz pra wia z  grupką wy jąt kowo
świa tłych przy ja ció łek o mo jej matce.

Znała mamę.
Dla tego też sama pra gnę łam za wrzeć z nią zna jo mość, ale chwi lowo nie pla-

no wa łam zdra dzać, kim je stem. Gdy bym przed sta wiła się imie niem i  na zwi- 
skiem, mu sia ła bym z  ko niecz no ści prze ka zać jej wia do mość o  śmierci mamy.
A cóż szko dziło utrzy my wać lu dzi w prze ko na niu, że lady Eu do ria Ver net Hol- 
mes cie szy się do brym zdro wiem i wol no ścią, roz ko szu jąc się gdzieś peł nią ży- 
cia?

Po raz pierw szy udało mi się na tknąć na tę wy soką damę w  zwiew nych sza- 
tach bez to wa rzy szą cego jej za zwy czaj wia nuszka zna jo mych, co znacz nie uła- 
twiało mi na wią za nie kon taktu. Ale na nie szczę ście po czu łam się onie śmie lona
jak małe dziecko.

– Prze pra szam, że prze szka dzam – od wa ży łam się w końcu.
Od wró ciła się z  za ska ku jącą u  osoby w  jej wieku we rwą i  przyj rzała mi się

uważ nie nie zwy kłymi, ogrom nymi oczami o  wpa da ją cych w  se le dyn zie lo nych
tę czów kach... Ale nie, po chwili zro zu mia łam, ku swo jemu za sko cze niu zmie sza- 
nemu z ra do snym po dzi wem, że jej oczy wy glą dały tylko na wiel kie i  ja de itowe
dzięki spryt nemu uży ciu tu szów, bar wią cych bi bu łek, po mad i in nych tego typu
wy na laz ków. Cóż za od waga! Za ka zane pro dukty upięk sza jące speł niały w  jej



przy padku swoje za da nie: mimo bruzd i  zmarsz czek na per ga mi no wej ce rze
twarz star szej pani była ude rza jąco piękna.

– Ależ do bry wie czór, ko cha nie. – Uśmiech nęła się. – Znamy się z wi dze nia. –
W jej oczach po ja wił się na gle wy raz lek kiego za kło po ta nia. – Ale wy gląda pani
o wiele mło dziej, niż to za pa mię ta łam.

– Tak – przy zna łam jej ra cję. – Zja wi łam się tu w maju, bę dąc mę żatką po dwu- 
dzie stce.

– Co zna czy „bę dąc”? Pro szę to wy ja śnić! – Przy sia dła na obi tej per ka lem sofce
o pro fi lo wa nym opar ciu i po kle pała dło nią sie dzi sko na znak, bym za jęła miej sce
obok. – Coś ta kiego, krąży tyle do my słów na te mat mał żeń stwa pani Joh no wej Ja- 
cob son, a pani chce to wszystko te raz uni ce stwić, stwier dza jąc, że jest kimś in- 
nym?

– Wła śnie. Nie je stem mę żatką. – Usia dłam i od wró ci łam się w jej stronę. – Czy
ze chcia łaby się pani mi przed sta wić?

– Ależ ze mnie gapa! Od tego po win nam za cząć! Lady Vienna Ste adwell, skar- 
bie. – Zdaje mi się, że nie ma jąc pew no ści, czy aby się nie prze sły sza łam, ścią gnę- 
łam bez wied nie brwi.  – Tak, Vienna.  – Sze roki uśmiech roz ja śnił szczu płą
twarz. – Na zwano mnie na cześć mia sta, w któ rym przy szłam na świat. Po dob nie
zresztą po stą pili ro dzice Flo rence Ni gh tin gale. Wi dać w tam tych cza sach był to
modny zwy czaj wśród co bar dziej po my sło wych ro dzi ców.

– Moja matka także wy ka zała się ory gi nal no ścią, wy bie ra jąc mi imię Enola. –
Udało mi się wy ja wić nie zo bo wią zu jąco je dy nie frag ment mo jej toż sa mo ści. Wy- 
cią gnę łam dłoń. – Miło mi po znać, lady Vienno Ste adwell.

Uści snąw szy mi ser decz nie rękę, lady Vienna wy ra ziła chęć za po zna nia się ze
mną nieco bli żej, ale w tej sa mej chwili do sa lo niku we szła po ko jówka. Do świad- 
cze nie już dawno mnie na uczyło, że służba ma prze dziwny dar po ja wia nia się
w  naj mniej od po wied nich chwi lach, jed nak tym ra zem było ina czej. Z  ulgą
stwier dzi łam, że dziew czyna przy nio sła nam tacę pełną ka na pe czek z  ru kwią
wodną i ma ka ro ni ków oraz dzban le mo niady. Kiedy się wo kół nas krzą tała, po- 
chwa li łam jej pro stą suk nię z dru ko wa nego w kwiaty płó cienka. Słu żące za trud- 
nione w Klu bie dla Pań nie mu siały no sić ani tra dy cyj nych czar nych sukni z bia- 
łym fal ba nia stym far tusz kiem, ani po ciesz nych usztyw nio nych kroch ma lem
czep ków ster czą cych jak ogon strzy żyka.

Zgod nie z mo imi prze wi dy wa niami, lady Ste adwell z ochotą pod jęła te mat re- 
formy ubio rów, kiedy obie ra czy ły śmy się ka nap kami i cia stecz kami, a ja ośmie li- 
łam się wy znać, że je stem za chwy cona jej nie kon wen cjo nal nym stro jem, na wią- 



zu ją cym do za ło żeń es te ty zmu. Jed nak nie dała się zwieść. Ko niec koń ców wpiła
we mnie wzrok i spy tała:

– Panno Enolu, jak to się stało, że w tak mło dym wieku za miesz kała pani tu taj,
w sercu Lon dynu, i to cał kiem sama?

–  Moi krewni miesz kają nie da leko stąd  – od po wie dzia łam nieco wy mi ja jąco,
ale zgod nie z prawdą. Bądź co bądź My croft i Sher lock to moi krewni.

– Do prawdy? A czemu pani po święca swój czas poza bie ga niem po skle pach?
Nie po czu łam się do tknięta tą lekko uszczy pliwą uwagą i od par łam z uśmie- 

chem:
– Cho dzę na za ję cia w Aka de mii Ko biet.
– Aha. – Wy czu łam w jej gło sie apro batę. – A ja kie dzie dziny wie dzy pani zgłę- 

bia?
–  Różne. Po sta wi łam so bie za cel zo stać na ukow czy nią-per dy to rystką, czyli

spe cja listką od znaj do wa nia osób i rze czy za gi nio nych.
– Cóż za nie zwy kła myśl.
Układ ust i brwi mo jej roz mów czyni zdra dzał ro snące za kło po ta nie, mimo to

brnę łam da lej.
–  Tak się składa, że obec nie pro wa dzę wła śnie tego typu sprawę, ale na po ty- 

kam pewne trud no ści i mam na dzieję, że je śli nie uzna pani tego za im per ty nen- 
cję... – Wresz cie mo głam za dać jej py ta nie, z któ rym do niej przy szłam. – Lady
Ste adwell, czy zna pani oso bi ście pań stwa Ali sta irów?

Za nim od po wie działa, za trze po tała po wie kami.
– Zna łam, kiedy jesz cze żyli. Ale... Czy pyta pani o ich dzieci? O Ote lię, Aqu illę

i Eu stace’a?
Dzieci? W mo ich oczach byli to już mocno doj rzali lu dzie.
– Cho dzi mi o Eu stace’a Ali sta ira i jego ro dzinę.
– Nie przed sta wiono nas so bie, ale rzecz ja sna, znam ich tro chę z krą żą cych tu

i  ów dzie opo wie ści. Jakże czę sto god nych ubo le wa nia...  – Mó wiła to z  pew nym
za że no wa niem. Do my śli łam się, że nie jest zwo len niczką roz sie wa nia plo tek.

Mimo to bar dzo chcia łam po znać owe godne ubo le wa nia opo wie ści.
– Na przy kład?
– Och, choćby to, że lady The odora zgo dziła się wyjść za sir Eu stace’a, po nie- 

waż od gry wała rolę mę czen nicy po tym, jak ktoś inny zła mał jej serce... i od tam- 
tej pory gorzko tego ża łuje.

Uda łam cał ko wity brak ro ze zna nia w tej ma te rii.



– Czyżby sir Eu stace oka zał się złym mę żem?
– Nie wy róż nia się ja koś szcze gól nie na nie ko rzyść w po rów na niu z ty po wymi

mę żami – stwier dziła lady Vienna drwiąco, po chwili jed nak od sta wiła fi li żankę
z  her batą i  spo waż niała.  – Poza po sia da niem więk szo ści mę skich przy war Eu- 
stace jest pulchny i ni ski. Ma rzy mu się wyż sza ranga w spo łe czeń stwie. Jed nym
sło wem zdra dza wszyst kie moż liwe ob jawy kom pleksu Na po le ona.

Te raz ja wy ka za łam się nie wie dzą.
– Kom pleksu Na po le ona?
– To ter min, któ rym alie ni ści opi sują męż czyzn przy po mi na ją cych wy glą dem

i za cho wa niem ko gu ciki rasy ban tam.
– Ach, alie ni ści – po wtó rzy łam jak echo.
–  Tak, twórcy no wej dzie dziny na uki ba da ją cej ludz kie za cho wa nie. Sły szała

pani o ich nie zwy kłych od kry ciach?
– Tak. – Ob da rzona dwiema jaź niami lady Ce cily by łaby z pew no ścią wdzięcz- 

nym obiek tem ich stu diów.
– Kom pleks Na po le ona – po spie szyła z wy ja śnie niem lady Vienna – jest szcze- 

gólną po sta cią kom pleksu niż szo ści, ob ja wia jącą się u  męż czyzn nik czem nego
wzro stu. Sir Eu stace zdra dza wszel kie symp tomy tej przy pa dło ści: dumny chód,
przy bie ra nie wiel ko pań skich póz, skłon ność do gło śnych awan tur, upór gra ni- 
czący z me ga lo ma nią czy od gry wa nie roli do mo wego ty rana.

– Lady Ste adwell. – Od su nę łam na bok tacę i po chy li łam się ku roz mów czyni,
zmniej sza jąc dzie lący nas dy stans, po czym wbi łam w nią wzrok. – Czy pani zda- 
niem sir Eu stace Ali stair byłby zdolny do uwię zie nia swo jej żony i  córki w  ich
wła snym domu?

Spoj rzała mi w  oczy szcze rze i  bez skrę po wa nia, po czym oświad czyła z  cu- 
downą pro stotą:

– O, tak.
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ak, Ce cily z całą pew no ścią jest trzy mana pod klu czem we wła snej sy pialni.
I cho ciaż ro biło mi się słabo na samą myśl, wnio sek ten wy dał mi się je dy- 

nym moż li wym do przy ję cia. Mi nęło jed nak kilka prze peł nio nych nie po ko jem
go dzin, za nim za szło słońce i mo głam co kol wiek w tej spra wie zro bić.

Poza próbą do wie dze nia się cze goś wię cej pod czas wspól nej ko la cji.
Wie czorny po si łek w Klu bie dla Pań prze bie gał w at mos fe rze da le kiej od ry go- 

rów ety kiety, ba, był na wet sym bo licz nym bun tem prze ciwko po wa dze i sztyw- 
no ści tego typu to wa rzy skich spę dów. Ob rus był wpraw dzie śnież no biały i  wy- 
kroch ma lony, jed nak na stole nie spo sób było zna leźć dwóch pa su ją cych do sie- 
bie świecz ni ków, a przed każ dym z kil ku na stu krze seł usta wiano wy mie szane ze
sobą buń czucz nie (ale ni gdy wy szczer bione) na czy nia po cho dzące z róż nych ser- 
wi sów por ce la no wych. Sztućce rów nież nie pa so wały do sie bie wzo rem. Na wet
ser wetki ce cho wała wielka róż no rod ność. A także – co było naj więk szym ob ra zo- 
bur stwem – za sia da jące przy stole ko biety zwol niono z obo wiązku prze bie ra nia
się w  ele ganc kie suk nie. Nie było bo wiem naj mniej szego po wodu, dla któ rego
mia ły by śmy się spe cjal nie na tę oka zję stroić. Ubie ra ły śmy się w  to, co same
uzna wa ły śmy za sto sowne, byle tylko przy kry wało na gość. Roz mo wami przy
stole rów nież nie rzą dziły żadne prze pisy i  kiedy tylko po dano tego wie czoru
zupę, nie omiesz ka łam opo wie dzieć współ bie siad nicz kom z  ży wo ścią i  hu mo- 
rem, jak bez ce re mo nial nie od pra wiono mnie sprzed drzwi re zy den cji sir Eu- 
stace’a Ali sta ira.

– Wiel kie nieba, je stem zszo ko wana, ale by naj mniej nie za sko czona – stwier- 
dziła pewna do stojna człon kini klubu, za ra bia jąca na utrzy ma nie pro wa dze niem
ką cika po rad w  jed nym z  ty go dni ków.  – Pan ba ro net za wsze był skoń czo nym
cha mi dłem.

– Gru bia nin jak się pa trzy – zgo dziła się z przed mów czy nią dama pra cu jąca na
sta no wi sku kie row niczki domu to wa ro wego.  – Bla gier i  po zer, z  głową na bitą
wiel ko pań skimi fa na be riami, choć chlubi się za le d wie ty tu łem „sir”.

– Tym cza sem jego sio stry, Ote lia i Aqu illa, wy szły za mąż za lor dów i ni gdy nie
po zwolą młod szemu bra cisz kowi o tym za po mnieć – wtrą ciła jedna z młod szych
pań, spe cja listka od ku ra cji lo do watą wodą.

Au torka po rad pra so wych po sta no wiła pod su mo wać te mat.



– Sir Eu stace Ali stair jest po two rem i do mo wym ty ra nem. Lady The odora po- 
winna była go rzu cić, za nim uro dziła mu furę dzieci.

– Szkoda, że żadna z nas nie pod rzu ciła jej dia fragmy – za uwa żyła cierpko lady
Vienna. – Nie mia łam po ję cia, co to ozna cza, ale spo strze głam, że po zo stałe ko- 
biety wy mie niły ukrad kowe spoj rze nia świad czące o  lek kim zgor sze niu, więc
wo la łam nie drą żyć sprawy. Na chwilę za pa dła krę pu jąca ci sza. Nie zmie nia jąc
wy razu po god nie uśmiech nię tej twa rzy, lady Vienna do dała:  – Ser decz nie jej
współ czuję. To okropne, że przy mu szono ją, by wró ciła do męża.

Wszyst kie uczest niczki ko la cji za mru czały coś na znak zgody i za jęły się fri cas- 
sée z prze pió rek z ry żem.

Po chwili pewna pani fre no log ośmie liła się pod jąć prze rwany wą tek, mó wiąc
py ta ją cym to nem:

– Zdaje się, że lady The odora nie była ko bietą skrzyw dzoną w kon wen cjo nal- 
nym sen sie tego słowa...

– Moż liwe – po wie działa chłodno hy dro te ra peutka. – Ale mo ralną po win no ścią
każ dej ko biety jest wy stę po wać prze ciwko za stra sza niu! Prze cież sir Eu stace po- 
su nął się w swoim de spo ty zmie do tego, że po wie rzył ro dzoną córkę swoim od- 
ra ża ją cym sio stru niom, które trzy mały ją o  gło dzie i  pod klu czem, byle tylko
zmu sić dziew czynę do po ślu bie nia jej przy po mi na ją cego ro pu chę ku zyna!

Na ten aku rat te mat mia łam sporą wie dzę, po nie waż oso bi ście wy ra to wa łam
Ce cily z  opre sji, zgo liw szy jej loki i  prze braw szy za sie rotę, co umoż li wiło jej
ucieczkę. Po tem za jął się nią mój brat Sher lock i prze ka zał ją matce prze by wa ją- 
cej w  tam tym cza sie w  De von shire, w  bez piecz nym domu swo ich krew nych.
Jakże bar dzo chcia łam, by obie osia dły tam na stałe.

–  Szkoda  – po wie dzia łam  – że ro dzina lady The odory nie sta nęła w  bar dziej
sta now czy spo sób w jej obro nie.

–  Ko bie tom nie ła two osią gnąć nie za leż ność fi nan sową  – od po wie działa
z prze ką sem au torka po rad – a ósemkę dzieci trudno wy kar mić nie za leż nie od
za moż no ści ro dziny.

–  I  z  tego wła śnie po wodu tak de spe racko za bie ga ły śmy o  ustawę o  ma jątku
ko biet! – oznaj miła lady Vienna z po brzmie wa jącą w gło sie nutką triumfu.

– Wła śnie! – przy tak nęło żar li wie kilka pań i roz mowa ze szła na prawo usta- 
no wione w ty siąc osiem set osiem dzie sią tym dru gim roku, czyli za le d wie sie dem
lat wcze śniej. Par la ment uchwa lił wów czas, że za mężne ko biety mogą po sia dać
zie mię i ra chu nek w banku. Przed tem wszystko, na wet do chody osią gane z szy- 
cia, było wła sno ścią męża. Jed nak w przy padku lady The odory ten prze pis wszedł
w  ży cie zbyt późno. Po zba wiona do tej pory wła snych fun du szy nie mo gła za- 



pew nić licz nemu po tom stwu po ży wie nia i ubrań, więc chcąc nie chcąc, wró ciła
do swo jego cie miężcy.

Pod ko niec ko la cji by łam już mocno za jęta wła snymi my ślami, więc po że gna- 
łam się grzecz nie, za nim jesz cze po dano de ser. Wró ci łam do po koju, za mknę łam
drzwi na klucz i przej rza łam gar de robę w po szu ki wa niu cze goś ciem nego i nie- 
rzu ca ją cego się w oczy. Zna la złam bury ko stium, szybko do bra łam do niego rów- 
nie nie cie kawe w bar wie ka pe lusz, botki i rę ka wiczki. By łam na tyle prze zorna,
że nie po zby łam się zgro ma dzo nych wcze śniej stro jów, choć moi bra cia,
a zwłasz cza My croft, trwali w prze ko na niu, że moje sza lone eska pady pełne for- 
teli, oszustw i prze bie ra nek ode szły do hi sto rii.

No i byli w błę dzie.
Prze bra łam się, wci snę łam na głowę ka pe lusz, na cią gnę łam na dło nie rę ka- 

wiczki, wy śli zgnę łam się z po koju i po bie głam na dół do jed nego z wielu wspa- 
nia łych po miesz czeń, które miał do za ofe ro wa nia mój klub: do Bu du aru Tę ży zny
Fi zycz nej. Tu, w cał ko wi tej dys kre cji, w du żej, po zba wio nej okien piw nicy człon- 
ki nie klubu mo gły od da wać się ćwi cze niom uspraw nia ją cym kon dy cję, ma jąc do
dys po zy cji po rę cze sy me tryczne, ma czugi, flo rety i  ma ski szer mier cze, pię cio- 
fun towe han tle, ra kiety do bad min tona, dmu chane gu mowe piłki i tym po dobne
ak ce so ria. O tak póź nej po rze, zgod nie z mo imi na dzie jami i prze wi dy wa niami,
sala była pu sta.

W  wą tłym bla sku przy nie sio nej z  po koju świeczki prze szłam do ma ga zynku
i  wy bra łam so bie łuk oraz kilka strzał. Nie była to jed nak śmier cio no śna broń.
Wzię łam strzały po zba wione gro tów, słu żące do strze la nia do sło mia nej tar czy.
Się gnę łam wła śnie po nie, po nie waż za mie rza łam je wy ko rzy stać w nieco nie ty- 
powy spo sób. Tylko jak je prze nieść do re zy den cji Ali sta irów, nie zwra ca jąc na
sie bie uwagi? Były za dłu gie, by ukryć je w tor bie, do któ rej wcze śniej za pa ko wa- 
łam po zo stałe mo gące mi się przy dać dro bia zgi.

Hm.
Wy ma ca łam w pół mroku pe le rynę do bar titsu i za wi nę łam w nią łuk wraz ze

strza łami. W orien tal nej sztuce sa mo obrony bar titsu dżen tel meni po słu gują się
wy łącz nie la ską i ma ry narką, ko biety na to miast uży wają pa ra sola i pe le ryny. Wy- 
szło mi z tego cał kiem spore, ale lek kie za wi niątko, które mo głam nieść pod pa- 
chą.

Tak uzbro jona ru szy łam przed sie bie w ciemną i chłodną paź dzier ni kową noc.
Nieco wcze śniej po sła łam umyśl nego po Ha rolda. Po czci wiec cze kał już na mnie
ze swoją dwu kółką i wier nym ko ni kiem Kasz tan kiem. Po zdro wił mnie, przy kła- 
da jąc palce do ronda, jak sam by go okre ślił, „ka pe lu szy ska”.



– Do kąd te raz je dziemy, panno Enolu?
– Pa mię tasz, do kąd mnie dziś wcze śniej za wio złeś?
– Tak, pa nienko – od po wie dział ura żo nym to nem. Oczy wi ście, że pa mię tał.
–  Do sko nale. Ale tym ra zem za je dziemy od tyłu po sia dło ści.  – Nie chcia łam,

żeby ktoś z do mow ni ków do strzegł nas z okien.
– We dle ży cze nia, panno Enolu.
Kiedy do rożka ru szyła, po czu łam na po licz kach po dmuch zim nego po wie trza

i spró bo wa łam w rów nie chłodny i lo giczny spo sób prze my śleć swój plan. Ro bi- 
łam to już po raz ko lejny i za każ dym ra zem wy da wał mi się co raz bar dziej nie- 
praw do po dobny. A  prze cież cał kiem nie dawno od nio słam suk ces, wcie la jąc
w  ży cie o  wiele bar dziej sza lony po mysł. Ko niec koń ców, ma su jąc swój zimny
ster czący no chal, ode gna łam od sie bie resztkę wąt pli wo ści.

Usły sza łam chrzęst od su wa nej za ślepki w su fi cie budy. Ha rold chciał za mie nić
ze mną parę słów.

– Tu tej skrę cić, panno Enolu?
Zer k nę łam w mrok roz ja śniony bla dym świa tłem ulicz nej la tarni.
– W rze czy sa mej, je śli bę dziesz tak do bry.
„Tu tej” było ob skurną uliczką pro wa dzącą przez la bi rynt sta jen i za bu do wań

go spo dar skich, wo nie jącą końmi i ich na wo zem, któ rego prze ciętny przed sta wi- 
ciel tego ga tunku pro du ko wał około pięć dzie się ciu fun tów dzien nie. Na szczę- 
ście oka załe do mo stwo Ali sta irów gó ro wało nad ni skimi bu dyn kami, to też od
razu wy pa trzy łam jego syl wetkę. Zer ka jąc po nad da chami stajni i  po wo zowni,
za cze ka łam, aż pod je dziemy bli żej do czte ro pię tro wego gma chu, i  za pu ka łam
w su fit.

Do rożka się za trzy mała.
– Czy mam na pa nią cze kać, panno Enolu?
–  Nie, dzię kuję. Po ra dzę so bie sama.  – Wy sia dłam, za pła ci łam Ha rol dowi

i  przy sta nę łam, nie ru sza jąc się z  miej sca, póki nie od je chał. Wów czas prze śli- 
zgnę łam się po za cie nio nej stro nie za bu do wań na stra te giczną po zy cję, czyli za
wo zow nię Ali sta irów, i stam tąd przyj rza łam się do kład niej ty łowi re zy den cji. Od
razu wy pa trzy łam okna sy pialni lady Ce cily – do sko nale mi znane z po przed nich
wi zyt. Do strze głam świa tło pa lą cych się w środku lamp ga zo wych. Każde z okien
było sze roko otwarte. Rzecz ja sna, osoby do brze uro dzone, w tro sce o swoje ary- 
sto kra tyczne zdro wie, mu szą za pew nić so bie pod czas snu do pływ świe żego po- 
wie trza, nie przej mu jąc się noc nym chło dem. A jed nak, mimo że otwarte, okna
były dla mnie nie do stępne.



W bo ga tych miej skich do mach piw nice i pierw szą kon dy gna cję zaj mują pral- 
nie, kuch nie i tym po dobne po miesz cze nia, a w czę ści re pre zen ta cyj nej par teru
znaj duje się hol wej ściowy i  wiel kie schody. Na pierw szym pię trze, z  dala od
ulicz nego zgiełku i pyłu, miesz czą się po kój dzienny, bi blio teka, ja dal nia, po kój
bi lar dowy, wielki sa lon, w któ rym można tań czyć, i tym po dobne po miesz cze nia
ogólne. Dru gie pię tro prze zna czono na po koje sir Eu stace’a  i  bu duar lady The- 
odory. Dwa wyż sze pię tra zaj mo wali naj młodsi przed sta wi ciele ro dziny, urzą- 
dzono tam po koje dzie cinne, salę szkolną i sy pial nie star szych dzieci. Na czwar- 
tym pię trze pa liło się świa tło, a  okna były otwarte. Naj wy raź niej obo wiąz kowa
nia nia szy ko wała naj młod sze la to ro śle Ali sta irów – czyli kil koro dzieci, które nie
wy je chały jesz cze do szkoły z in ter na tem – do snu. W po miesz cze niach na pod- 
da szu miesz kała służba.

Przy kuc nę łam w wą skim, przy po mi na ją cym stud nię miej scu mię dzy wo zow- 
nią a ży wo pło tem, po czym od wi nę łam łuk i strzały. W oknie na trze cim pię trze
za ma ja czyła zna joma mi po stać. Tak jak przy pusz cza łam, lady Ce cily prze by wała
w swoim po koju.

Się gnąw szy do torby, wy ję łam z  niej kłę bek cien kiego sznurka uży wa nego
zwy kle do pusz cza nia la taw ców. Od wi nę łam spory ka wa łek i  przy wią za łam so- 
lid nie jego koń cówkę do jed nej ze strzał, tuż nad lotką. Nie uwa żam się wpraw- 
dzie za mi strzy nię, nie mniej tro chę się w ży ciu na strze la łam z ra cji tego, że łucz- 
nic two było jed nym z ulu bio nych spor tów dziew cząt wy cho wu ją cych się w ma- 
jąt kach ziem skich. Ży wi łam więc mocne prze ko na nie, że uda mi się zwró cić
uwagę lady Ce cily, je śli po ślę strzałę w  jedno z  otwar tych okien jej sy pialni  –
które znaj do wało się zbyt wy soko, żeby wy ko rzy stać inną me todę, jak na przy- 
kład uświę cone tra dy cją rzu ca nie ka mycz kami w szybę.

Ro zej rza łam się uważ nie wo kół, by spraw dzić, czy nie kręci się w po bliżu ja kiś
chło pak sta jenny, po moc ku chenna lub inny ma ru der. Ni kogo ta kiego nie za- 
uwa ży łam. Mimo to, zna la zł szy się na otwar tej prze strzeni, po czu łam przy spie- 
szone bi cie serca. Mój ciemny ko stium wta piał się wpraw dzie ide al nie w ciem- 
ność nocy... a  jed nak, cho ciaż nikt nie pod no sił alarmu, do piero po dłuż szym
cza sie wy pu ści łam po wie trze z płuc. Za ło żyw szy strzałę, pod nio słam łuk, od cią- 
gnę łam cię ciwę, wy ce lo wa łam strzałę pod ką tem gwa ran tu ją cym w moim mnie- 
ma niu tra fie nie w otwarte okno Ce cily i zwol ni łam cię ciwę.

Nie stety, prze li czy łam się. Czy to z winy ob cią że nia sznur kiem, mo jego braku
wprawy, czy też za sprawą czy stej zło śli wo ści losu strzała po szy bo wała w  bok
i ude rzyła z im pe tem w szybę na dru gim pię trze.

–  Co to, do ja snej cho lery, było?!  – ryk nął wście kle apo dyk tyczny mę ski głos,
który nie mógł na le żeć do ni kogo in nego jak do sir Eu stace’a.



Strzała spa dła na zie mię. Scho waw szy się w cień rzu cany przez wo zow nię, po- 
cią ga łam ner wowo szyb kimi ru chami dłoni za sznu rek, by usu nąć z wi doku fe- 
ralny do wód rze czowy. Nie zdą ży łam jed nak po chwy cić strzały, po nie waż roz legł
się ło skot otwie ra nych fron to wych drzwi i tu pot bie gną cych w moją stronę czte- 
rech męż czyzn w wie czo ro wych stro jach. Jed nym z nich był ka mer dy ner. Dwaj
to praw do po dob nie go ście. Ale osob ni kiem gna ją cym przed nimi z  la tar nią
w  ręku był bez wąt pie nia sam pan domu. Tak, bez wąt pie nia  – mimo że ni gdy
przed tem nie wi dzia łam sir Ali sta ira – ze względu na łu dzące po do bień stwo do
dwóch ję dzo wa tych sióstr (które mia łam nie szczę ście po znać). Za równo Aqu illę
i Ote lię, jak i Eu stace’a ce cho wały drobne rysy i sze ro kie, na lane twa rze: oczy jak
gu ziczki, per kate nosy i ma lut kie jak u nie mow laka usteczka, a wszystko to wci- 
śnięte w owal z sa dła. I po dob nie jak u jego sióstr, sa dło było główną czę ścią skła- 
dową ca łej po staci ich brata.

– Tam się coś ru szało! – wrza snął, wska zu jąc pa lu chem na moją kry jówkę.



W

ROZ DZIAŁ TRZECI

 ta kich kry tycz nych mo men tach na wet szybko pod jęte i ze wszech miar
ce lowe dzia ła nia wy dają się cią gnąć w nie skoń czo ność. W obec nej sy tu- 

acji mu sia łam ukryć gdzieś torbę, pe le rynę, łuk, strzały oraz – co było naj pil niej- 
sze – sie bie samą. Gdyby dało się to zro bić w jed nej chwili! Ale gdzie tam. Le dwo
zdą ży łam ci snąć łuk i  strzały w  gę stwinę ży wo płotu. W  chwili, kiedy w  ślad za
nimi lą do wała tam torba, męż czyźni zna leźli się już nie mal obok mnie. Zmię łam
pe le rynę w kłę bek i wy co fa łam się, idąc ty łem, w wą skie przej ście mię dzy wo zow- 
nią a  ży wo pło tem jak ka ra luch cho wa jący się w  szcze li nie. Kiedy snop świa tła
padł na miej sce, w  któ rym przed chwilą sta łam, śmi gnę łam za róg wo zowni
i przy war łam ple cami do ściany, dy sząc ciężko. Lo gicz nym za cho wa niem by łoby
rzu cić się do ucieczki uliczką mię dzy staj niami.

Lo gika to nie wszystko.
Prze mknąw szy na dal szy ko niec wo zowni, wyj rza łam zza wę gła w na dziei, że

męż czyźni po sta no wili wró cić do gry w bi lard czy in nej czyn no ści, od któ rej ich
ode rwano. Za miast ich ple ców uj rza łam wiotką, drobną i wdzięczną po stać w ko- 
szuli noc nej wy chy la jącą się z okna wy soko nade mną.

Ce cily!
Wy sko czy łam zza wo zowni i po ma cha łam ręką.
Strzep nęła głową jak spło szona sarna. Za uwa żyła moją obec ność. Nie stety, sir

Eu stace także.
– Tyyy! – ryk nął.
Na wet wów czas, kiedy jedną ręką trzy mam zwi niętą pe le rynę, a drugą za dzie- 

ram spód nicę nad ko lana, po tra fię biec szyb ciej niż więk szość lu dzi, więc po sta- 
no wi łam to wy ko rzy stać. Rzu ci łam się do ucieczki, a w ślad za mną po bie gli czte- 
rej męż czyźni, uja da jąc jak sfora psów my śliw skich. Wy pro wa dzi łam ich w po- 
nury nocny mrok uliczki, da łam nura za róg stajni, prze bie głam obok ka dzi
z koń skim na wo zem i kur nika, a po tem skie ro wa łam się w stronę ko ziej obórki.
Kozy po tra fią się re we la cyj nie wspi nać, ja także. Rzu ci łam pe le rynę na da szek
ich przy bytku, mo men tal nie sama się tam wdra pa łam i od razu hyc nę łam na ja- 
kiś wy żej po ło żony dach... Być może mle czarni? Trudno mi było to oce nić i nie
za le żało mi na tej wie dzy. Pa dłam na omszałe gli niane płytki i  przy war łam do



nich na płask, za mie ra jąc w  bez ru chu jak za jąc pod mie dzą, pełna obawy, że
strącę ja kąś ob lu zo waną da chówkę, a ta, spa da jąc, zdra dzi mój tym cza sowy azyl.

Nie mal rów no cze śnie tuż obok mnie roz legł się stu kot ob ca sów cał kiem już
spo rej grupki męż czyzn. Sta ra łam się wstrzy mać od dech, ale prze ra stało to moje
siły, więc le ża łam na da chu, ciężko dy sząc. Oka zało się, że nie mu sia łam się tym
zbyt nio przej mo wać, po nie waż uczest nicy po ścigu sami sa pali i  po krzy ki wali
roz gło śnie, więc nie mo gli mnie sły szeć. Nie za trzy mu jąc się, po bie gli da lej.

Kiedy tylko zo ba czy łam ich plecy, pod nio słam się, ze sko czy łam na zie mię i po- 
pę dzi łam tam, skąd przy by łam, czyli pod wo zow nię Ali sta irów. Ale tym ra zem,
za miast prze kra dać się wzdłuż muru, wpa dłam do środka. Wszyst kie drzwi były
sze roko otwarte, po nie waż obu dzono śpią cych na gó rze masz ta le rzy i chłop ców
sta jen nych z po le ce niem, by do łą czyli do po ścigu. We wnątrz pa no wały egip skie
ciem no ści, jed nak na tura ob da rzyła mnie do sko na łym wzro kiem, z czego bar dzo
się cie szę. Wy pa trzy łam naj bar dziej ele gancki z  po jaz dów, czyli fa eton, wsia- 
dłam do niego i roz płasz czy łam się pod jego obi tym plu szem sie dzi skiem. Po na- 
my śle przy kry łam się swoją jakże wszech stronną pe le ryną do bar titsu i znie ru- 
cho mia łam, sta pia jąc się z ciemną ta pi cerką w na dziei, że je śli na wet ktoś zaj rzy
do po wozu, to mnie nie za uważy.

Ale nikt się na wet nie po fa ty go wał w moją stronę. Po ja kimś cza sie roz le gły się
od głosy za my ka nia i ry glo wa nia drzwi, po tem tu pot nóg miesz kań ców stryszku
nad wo zow nią po wra ca ją cych do łó żek, a w końcu do mo ich uszu do bie gło chra- 
pa nie.

Od cze ka łam ko lejną go dzinę, a kiedy uzna łam, że sir Eu stace także po wi nien
już smacz nie chra pać, bez sze lest nie wy peł złam z fa etonu i opu ści łam wo zow nię.
Gdyby w po bliżu był pies, ob szcze kałby in truza i by łoby po mnie, ale praw do po- 
dob nie sir Eu stace nie zno sił rów nież psów. Bo z całą pew no ścią nie zno sił swo- 
jej żony i naj star szej córki.

Wszyst kie świa tła w  re zy den cji już po ga sły, pa liło się je dy nie w  po koju lady
Ce cily. Cze kała na mnie. Wie dzia łam, że nie mogę spra wić jej za wodu.

Ostroż nie i  po ci chutku wy cią gnę łam spod ży wo płotu po rzu cone torbę, łuk
i strzały. Ma ca jąc dło nią po ziemi, zlo ka li zo wa łam strzałę z uwią za nym do niej
sznur kiem. Tym ra zem po de szłam znacz nie bli żej otwar tego okna sy pialni lady
Ce cily. Raz jesz cze wy ce lo wa łam w oświe tlony pro sto kąt i wy pu ści łam strzałę.

Chy bi łam, ale nie za bar dzo. Strzała ude rzyła o ce glany mur. Mru cząc coś nie- 
zbyt mi łego, spró bo wa łam po now nie. I znów chy bi łam.

Oszczę dzę ła ska wemu czy tel ni kowi opisu ko lej nych prób. Niech wy star czy
moje za pew nie nie, że trwa łoby to za pewne do świtu, gdyby w pew nej chwili Ce- 



cily nie po de szła do okna i nie wy chy liła się, żeby mi się le piej przyj rzeć. Całe jej
ciało uło żyło się w je den wielki znak za py ta nia, cho ciaż, rzecz ja sna, miała dość
przy tom no ści umy słu, by nie ode zwać się do mnie sło wem.

Wy szłam z cie nia, żeby mo gła mnie zo ba czyć – je dyne świa tło po cho dziło z jej
okien i z od da lo nych la tarń ulicz nych. Pod nio słam w górę dyn da jącą na sznurku
strzałę, która z  pew no ścią była dla Ce cily nie wi doczna. Prze cią ga łam sznu rek
z ręki do ręki po ka wałku, mo dląc się w du chu, aby zro zu miała, o co mi cho dzi.

Usta uło żyły się jej w  okrą głe „O”. Wy pro sto wała się i  unio sła w  górę pa lec
wska zu jący, sy gna li zu jąc mi, że mam za cze kać, po czym znik nęła w głębi po koju.

Przy gry za jąc wargę, wy co fa łam się w cień i po now nie znie ru cho mia łam. Czas
dłu żył się nie mi ło sier nie. W końcu jed nak Ce cily znów uka zała się w oknie, trzy- 
ma jąc w dłoni... wiel kie nieba! Był to kłę bek wełny w ja kimś pa ste lo wym ko lo rze.
Jedną ręką wy sta wiła go za okno, drugą za częła szybko od wi jać włóczkę. Odło ży- 
łam łuk i  strzały, wzię łam do ręki torbę i  sta ra jąc się za cho wy wać ci chutko jak
myszka, prze kra dłam się pod samo okno. W  głę bo kim cie niu rzu ca nym przez
po tężne gma szy sko wi dzia łam tyle co nic. Spraw dza łam co chwilę, czy weł niana
nić jest już w za sięgu mo jej dłoni, grze biąc jed no cze śnie w tor bie w po szu ki wa- 
niu ko lej nego po trzeb nego przed miotu.

Po chwili po czu łam na no sie mu śnię cie mięk kiej włóczki. Od dawna mam ten- 
den cję do wy szu ki wa nia roz ma itych rze czy no cha lem. Chwy ci łam nitkę i szarp- 
nę łam nią lekko, da jąc Ce cily znak, że do mnie do tarła. A po tem, dzia ła jąc na wy- 
czu cie w  ciem no ści, przy wią za łam do włócz ko wej nitki koń cówkę spo rego ka- 
wałka moc nej brą zo wej dra twy.

Wełna nie była na tyle mocna, by unieść cię żar gru bej liny – nie bar dziej niż
mój sznu rek do la tawca. Jesz cze raz szarp nę łam, ale Ce cily naj wy raź niej nie zro- 
zu miała, o  co mi cho dzi. Wró ci łam na oświe tloną część po dwó rza i  ode gra łam
pan to mimę wcią ga nia cze goś przez okno. Za re ago wała bły ska wicz nie i  wy ko- 
nała po le ce nie wpraw nie jak stary że glarz. Kiedy tylko do tarła do niej koń cówka
dra twy, da łam Ce cily znak, że ma cze kać, a  ja tym cza sem, w naj więk szej ci szy,
przy wią za łam do dyn da ją cej dra twy ostatni re kwi zyt.

Linę.
Tym ra zem wy star czyło jedno szarp nię cie i  wszystko po je chało w  górę. Po- 

now nie sta nę łam tam, gdzie by łam wi doczna, za cze ka łam, aż lina znaj dzie się
w  rę kach uwię zio nej, a  na stęp nie po ka za łam jej na migi, że musi ją do cze goś
przy wią zać. Ro bi łam wszystko, by dać jej do zro zu mie nia, jak ważne jest mocne
wią za nie su płów. Po ki wała głową i znik nęła.



Li czy łam na to, że sama się do my śli, jak klu czową sprawą bę dzie bez pieczne
pod cze pie nie liny do ja kie goś ma syw nego, nie da ją cego się ła two prze su wać me- 
bla w po koju, pla no wa łam bo wiem wspiąć się na trze cie pię tro i od być z Ce cily
roz mowę (raz jesz cze: niech dia bli po rwą ka mer dy nera o  ka mien nej twa rzy!).
Po de szłam pod okno i  chwy ci łam za ko niec po wrozu, cze ka jąc w  mroku na sy- 
gnał, że mogę za cząć się wspi nać.

Po czu łam szarp nię cie, ale po tem, cał kiem nie spo dzie wa nie, trzy mana przeze
mnie lina ożyła. Prze ra ziło mnie to do tego stop nia, że omal jej nie wy pu ści łam
z rąk. Ła skawy czy tel nik musi zro zu mieć, że w cał ko wi tych ciem no ściach trudno
od gad nąć, co się dzieje, kiedy lina się od chyla to w tę, to we w tę, jakby na gle nie- 
biosa ob da rzyły ją wolną wolą. Prze ży łam kilka wy jąt kowo nie przy jem nych
chwil, za nim do tarło do mnie, że coś się po niej w moim kie runku zsuwa. I nie
po tra fi łam do pu ścić do świa do mo ści naj prost szego wy tłu ma cze nia, po nie waż
lady Ce cily z całą pew no ścią nie miała chęci ani oka zji zdo by wać ty powo chło pię-
cych umie jęt no ści jak ja. Więc kiedy jej bosa stopa do tknęła mo jej dłoni, omal nie
wrza snę łam z prze ra że nia.

Wresz cie ucie ki nierka sta nęła na ziemi. Pu ści łam linę i sap nę łam:
–  Ce cily?  – Na szczę ście za sko cze nie ode brało mi nie mal cał ko wi cie mowę,

więc nie za brzmiało to zbyt gło śno.
– Enolu – wy szep tała z płacz li wym ża rem w gło sie – mu szę stąd jak naj szyb ciej

uciec.
– W ko szuli noc nej? – I to tak bia łej, że na wet w ciem no ściach po stać dziew- 

czyny wy da wała się du chem.
–  Za brali mi ubra nia. I  wszyst kie książki, i  wszyst kie przy bory pi śmienne

i ma lar skie. Ja zwa riuję, Enolu... – Głos jej się za ła mał.
Wy su nę łam w jej stronę rękę, zna la złam i uję łam jej dłoń, po czym ru szy łam

w stronę sta jen, pro wa dząc ją wol nym kro kiem, cho ciaż w gło wie sza lała mi go- 
ni twa my śli.

„Spo koj nie, Enolu. Nie wszystko na raz. Po dej muj się jed nej nie moż li wej czyn- 
no ści za drugą”.

Wy ko rzy stu jąc świa tło pa da jące z  okien sy pialni Ce cily, od szu ka łam torbę,
łuk, strzały i  pe le rynę do bar titsu. W  tej chwili była nam po trzebna je dy nie ta
ostat nia. Owi nę łam nią Ce cily od stóp do głów, by za kryć ośle pia jącą biel ko szuli.
Zza gorsu, a ra czej z mo jego taj nego schowka wy cią gnę łam rów nie ciemny szal
i omo ta łam nim ja sne włosy Ce cily. Jed no cze śnie za miast lo ków wy czu łam nie- 
udol nie przy ciętą szcze cinkę.



–  Jesz cze nie od ro sły?  – szep nę łam. Wpraw dzie sama je zgo li łam, żeby
upodob nić Ce cily do sie roty pod czas ostat niej ak cji ra to wa nia jej z  opre sji, ale
wy da rzyło się to prze cież wiele mie sięcy temu.

–  Znowu je ścię łam, kiedy oj ciec zmu sił nas do po wrotu do domu. Omal nie
do stał apo plek sji. Wie dzia łam, że czeka, aż od ro sną, by sprze dać mnie li cy tan- 
towi, który za ofe ruje naj wyż szą kwotę.

Po zo sta wi łam łuk, strzały, linę i torbę ich wła snemu lo sowi i prze pro wa dzi łam
dziew czynę za wo zow nię.

– Do my ślam się, że ro dzice za brali ci także no życzki.
–  Tylko oj ciec. Sama nie wiem.  – Głos jej drżał.  – Nie mia łam kon taktu

z matką, od kąd mnie uwię ził.
– Ale jej po ko jówka mo gła ci po wie dzieć...
– Nie wolno mi roz ma wiać ze służbą.
–  Kosz mar  – mruk nę łam. Nie ma jąc po ję cia, do kąd idziemy, a  tym bar dziej,

jak tam się do stać, po wio dłam Ce cily ciemną uliczką, a po tem skrę ci łam w przy- 
pad kowo wy bra nym kie runku i  ru szy ły śmy na wschód. Po chwili po czu łam, że
pa nienka dy go cze z zimna i za czyna uty kać. Ostre kra wę dzie ko stek bru ko wych
bo le śnie ocie rały jej bose stopy.

– Je śli dasz radę dojść do ko lej nego skrzy żo wa nia – po wie dzia łam ła god nie –
znaj dziemy się na chod niku o znacz nie gład szej na wierzchni. No i są tam la tar- 
nie, bę dziesz wi działa, po czym stą pasz.

Ale nie po wie dzia łam jej wszyst kiego. Do dia ska z tą im pro wi zo waną, kiep sko
za pla no waną eska padą. Je dyne miej sce, w  któ rym mo głam bez piecz nie ukryć
Ce cily, znaj do wało się na od le głym krańcu mia sta. Nie było mowy, żeby zdo łała
tam dojść pie szo, na wet gdyby miała na no gach buty. A je śli wsią dziemy do do- 
rożki, z pew no ścią zwięk szy się praw do po do bień stwo, że ktoś wpad nie na nasz
trop. Na to miast o  tej po rze nie kur so wały już za pew nia jące więk szą ano ni mo- 
wość tram waje, omni busy i  me tro. I  gdyby na wet noc nie była taka zimna, nie
mo gły śmy za ry zy ko wać cze ka nia na na dej ście świtu w  miej scu po ło żo nym tak
bli sko re zy den cji Ali sta irów.

Tym cza sem prze miesz cza ły śmy się w co raz wol niej szym tem pie. Nie do tar ły- 
śmy jesz cze na wet do chod nika.

– Po niosę cię na ba rana – oświad czy łam.
– Enolu! Nie mogę się na to zgo dzić!
– Mo żesz i nie da się ina czej. Stopy ci krwa wią, prawda?
– Nie wi dzę krwi.



– Jesz cze nie, ale za raz się po każe i za czniesz zo sta wiać ślady, po któ rych od
razu nas wy tro pią.  – Od wró ci łam się do niej ple cami i  przy kuc nę łam.  – Je steś
lekka jak małe dziecko. Wska kuj.

– Enolu...
– Ręce na ra miona i hop, w górę – za ko men de ro wa łam ostrym to nem god nym

sio stry Sher locka Hol mesa. Ce cily wy ko nała po le ce nie. Chwy ci łam ją pod ko lana
i dźwi gnę łam się. I tak ru szy łam w dal szą drogę z jej koń czy nami dol nymi (osoby
płci żeń skiej nie przy znają się do po sia da nia nóg) dyn da ją cymi mi u  bo ków.
Dzięki temu, że by łam obuta, na bra ły śmy tempa. Ce cily wa żyła tyle co nic, więc
spy ta łam: – Czyżby znowu cię gło dzili?

Nie od po wie działa, tylko zwie siła głowę. Po czu łam na karku cie płe łzy. Jed nak
nie roz pła kała się w  głos. Przez ja kiś czas prze miesz cza ły śmy się w  mil cze niu.
Po ko na łam kilka prze cznic. Wszyst kie moje koń czyny i inne czę ści ana to mii za- 
częły bo le śnie da wać mi o so bie znać. Szłam po chy lona do przodu i nie wi dzia- 
łam nic prócz chod nika pod sto pami, po nie waż sku pi łam całą uwagę na sta wia- 
niu ko lej nych kro ków. Krótko mó wiąc, kom plet nie stra ci łam czuj ność.

– Hola! – ode zwał się tuż obok nas czyjś wład czy głos. – A co się tu wy pra wia?
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mun du ro wany kon stabl, do ko nu jący wła śnie noc nego ob chodu, uniósł
trzy maną w ręku la tar nię i zlu stro wał nas wzro kiem.

–  Ze ska kujże, Ka tie, słonko moje  – po wie dzia łam do Ce cily z  ir landz kim za- 
śpie wem uła twia ją cym fa mi liarną gadkę. Gdy bym w tych oko licz no ściach i w tak
skrom nym ubra niu prze mó wiła z ary sto kra tycz nym ak cen tem, by łoby to mocno
po dej rzane. – Wła śnie żem od szu kała moją młod szą sio strzyczkę – ćwier ka łam
słodko do po li cjanta, szczę śliwa, że znów mogę roz pro sto wać plecy. Ce cily rów- 
nież wczuła się w rolę i uwie siła się na moim ra mie niu jak dziecko. – Spę dzi łaby
noc na ulicy. Niech ich dia bli po rwą, na pa dli na bie dulkę, ukra dli dwu pen sówkę
i za brali buty. Za pro wa dzę ją tera do domu, za pa kuję pod cie płą pie rzynę i na- 
kar mię zupą, je śli wszy scy święci będą ła skawi mnie wspo ma gać. No i...

– Do domu, czyli gdzie? – prze rwał mi kon stabl z po dziwu godną umie jęt no- 
ścią sku pia nia się na tym, co naj istot niej sze.

–  Ano mu szę ją za nieść aż na Se ven Dials.  – Se ven Dials to bar dzo nie przy- 
jemna oko lica znaj du jąca się nie opo dal celu mo jej wę drówki.  – Straszny dziś
ziąb, a moje bie dac two po ha ra tało so bie stópki aż do krwi.

– No wi dzę – za mru czał funk cjo na riusz, krzy wiąc się na znak nie za do wo le nia,
że oto nie prze wi dziane oko licz no ści zmu szają go do ode rwa nia się od licz nych
obo wiąz ków i  speł nie nia do brego uczynku.  – No to chodźta ze mną.  – Ru szył
w stronę znaj du ją cej się na rogu ulicy wą skiej budki.

Po drep ta ły śmy za nim. Na szczę ście Ce cily znów za częła uty kać, przez co zo- 
sta ły śmy nieco w tyle i mo głam jej szyb ciutko szep nąć na ucho:

– Nie od zy waj się ani jed nym sło wem. – By łoby prze cież prze sadą ocze ki wać,
że ary sto kratka za cznie mó wić jak mała ir landzka wie śniaczka.

Kon stabl się gnął po klucz, otwo rzył drzwiczki i  za krę cił znaj du jącą się we- 
wnątrz budki korbką.

– Czy to te le fon? – wy psnęło się bez wied nie Ce cily, która za po mniała z wra że- 
nia o moim za ka zie.

– Ciii! – po wie dzia łam.
Na szczę ście chro bot korbki sku tecz nie za głu szył na sze słowa, a kon stabl rzu- 

cił nam tylko py ta jące spoj rze nie.



– Czy to te lej fon? – po wtó rzy łam słowa Ce cily.
– A pew nie. – Po czci wiec sam za czął mó wić z ir landz kim ak cen tem. – A co, nie

wi dzia ły ście ni gdy ta kiego wy na lazku? Tak, to służ bowy te lej fon po li cyjny. – Od- 
wró cił się od nas i  uniósł do ust tubkę.  – Halo? Halo? Przy ślij cie mi tu za raz
fumk cjo na riu sza z ko niem. Po co? Żeby od wiózł do domu dwie młódki, jedną po- 
sa dzi z przodu, drugą z tyłu.

A niech go li cho z tą uprzej mo ścią! Tego nam jesz cze z Ce cily bra ko wało: nad- 
miaru za in te re so wa nia.

– Jedną chwilkę, cze kaj – rzu cił nasz usłużny „fumk cjo na riusz” oso bie po dru- 
giej stro nie li nii, wy pu ścił z rąk tubkę i wy szedł na ulicę. Naj wi docz niej nie tylko
ja usły sza łam zbli ża jący się stu kot ko pyt.

– Ma rzę o te le fo nie – szep nęła Ce cily. – Cio cia Ote lia już taki ma.
– Uci szysz się? – szep nę łam ostrze gaw czo.
Tym cza sem kon stabl za wo łał:
–  Halo!  – I  za ma chał rę kami, co od razu na su nęło mi sko ja rze nie z  jed nym

z szy frów, któ rych jesz cze nie opa no wa łam, czyli z al fa be tem se ma fo ro wym uży- 
wa nym głów nie przez że gla rzy. Za no to wa łam so bie w pa mięci: „Na uczyć się al- 
fa betu se ma fo ro wego. Za zna jo mić z  nim Ce cily. Skoro prze szłość jest zwia stu- 
nem przy szło ści, jak mó wią, bę dzie nam to po trzebne”. Przy dałby się nam taki
sys tem ko mu ni ka cji parę go dzin wcze śniej, kiedy sta łam na ty łach domu jej ro- 
dzi ców.

Z mroku po zba wio nej la tarń czę ści ulicy wy ło nił się stary koń z za pad nię tym
grzbie tem cią gnący roz kle ko tany wóz po wo żony przez przy gar bio nego ob dar- 
tusa na le żą cego, jak by na to wska zy wały ubiór i bez kształtne na kry cie głowy, do
ce chu ob woź nych sprze daw ców.

– Halo, halo, Jef fries – od po wie dział stró żowi prawa.
– Dzień do bry, Lu cas. Wcze śnie dziś za czą łeś ro botę. Je dziesz do Bil lings gate?
– A gdzieżby in dziej?
Kon sta blowi naj wy raź niej nie prze szka dzał nieco za dziorny ton zna jomka.

Wska zał kciu kiem na sto jącą za jego ple cami na chod niku Ce cily i na mnie.
– Gdy byś pod wiózł te dwie do Se ven Dials, był bym ci nie zmier nie wdzięczny.
Han dlarz od po wie dział wark nię ciem, na to miast kon stabl bez zbęd nych ce re- 

gieli się od wró cił, chwy cił mnie za miej sce, w któ rym mia ła bym ta lię, gdy bym ją
po sia dała, i  pod sa dził na wóz. Klap nę łam na siano z  roz dzia wioną bu zią, a  po
chwili w rów nie bez ce re mo nialny spo sób wła ści ciel wozu usa dził obok mnie Ce- 



cily. Za cho wa łam na tyle przy tom no ści umy słu, by z  za do wo le niem stwier dzić,
że opu ściła głowę, ukry wa jąc za krytą sza lem twarz.

– Po łóż się – szep nę łam, kiedy koń ru szył w drogę. – Uda waj, że śpisz. – Sama
zro bi łam to samo i  za grze ba łam się w  sia nie, nie ra cząc za wo łać do kon sta bla:
„Stu krotne dzięki!”. Nie chcia łam, żeby ani on, ani jego zna jomy zbyt do brze
nam się przyj rzeli.

– Gdzie je ste śmy? – spy tała Ce cily, kiedy otwo rzy łam se kretne drzwi scho wane
za igla kiem. Żeby zwol nić blo kadę za suwy, trzeba było na ci snąć je den z ażu ro- 
wych za wi ja sów wy rzeź bio nych w drew nie.

– Ciii. – Kiedy do tar ły śmy do celu, za czy nało już świ tać. Pani Ba iley z pew no- 
ścią już wstała i krząta się po kuchni, co mo głoby się oka zać bar dzo nie for tunne,
jako że zdą ży ły śmy już z Ce cily po rząd nie zgłod nieć.

Za prząt nięta tą my ślą nie za uwa ży łam, że Ce cily za dała mi py ta nie po kor nym
i lę kli wym gło sem.

Se kretne drzwi roz warły się nie mal bez sze lest nie dzięki do brze na oli wio nym
za wia som, a my we szły śmy do ga bi netu miesz czą cego się w domu, który z wła- 
snych środ ków ufun do wa łam „dok to rowi Le sliemu Ra go sti nowi, per dy to ry ście”.
I  choć dok tor Ra go stin za wie sił dzia łal ność na czas nie okre ślony, wciąż by łam
wła ści cielką ka mie nicy i po bie ra łam czynsz od lo ka to rów wy naj mu ją cych po koje
na pię trze.

Kiedy za mknę łam za nami drzwi, które prze mie niły się w nie bu dzący po dej- 
rzeń re gał z książ kami, po pro wa dzi łam Ce cily w stronę sofy, na któ rej daw niej
z  lu bo ścią za grze by wa łam się w afgań skich ple dach, by po krze pić się drzemką.
Usa dzi łam na niej dziew czynę. Nieco oszo ło miona ro zej rzała się po po miesz cze- 
niu, przy glą da jąc się wiel kiemu ma ho nio wemu biurku dok tora Ra go stina, tu rec- 
kiemu dy wa nowi, re ga łom z  książ kami i  roz dzie la ją cym je oknom za sło nię tym
cięż kimi dra pe riami. Jej uwagę zwró cił także ży ran dol ga zowy, któ rego nie mo- 
głam za pa lić w oba wie, że Joddy, mój chło piec na po syłki, za uważy z ko ry ta rza
świa tło w szpa rze pod drzwiami. Jed nakże dla oczu, które przez całą noc po zo- 
sta wały otwarte, po grą żony w mroku ga bi net był do sta tecz nie ja sny.

Prze szłam na pa lusz kach przez całą dłu gość po miesz cze nia, przy kła da jąc
ostrze gaw czo pa lec do ust, a na stęp nie od su nę łam drugi z mo co wa nych na za- 
wia sach re ga łów, za któ rym krył się nie duży se kretny al kie rzyk. Scho wek ten,
stwo rzony kie dyś przez dzia ła ją cych pod tym ad re sem oszu stów spe cja li zu ją cych
się w urzą dza niu se an sów spi ry ty stycz nych dla ła two wier nych, słu żył mi za ma- 
ga zyn naj roz ma it szych stro jów, pe ruk, ka pe lu szy i  tym po dob nych ar te fak tów,
dzięki któ rym mo głam wcie lać się w do wol nie wy braną po stać. Stały tam także



wia dra z  wodą, w  któ rych po każ dej ta kiej eska pa dzie ob my wa łam twarz z  po- 
mad, pu dru i tu szów.

I  ta wła śnie woda była w  tej chwili dla mnie naj waż niej sza. Na peł ni łam nią
w po ło wie mied nicę, do la łam słuszną ilość na lewki ar ni ko wej z bu te leczki, którą
za wsze trzy ma łam w  schowku pod ręką, i  za nio słam tę na prędce spo rzą dzoną
mik sturę do ga bi netu. Po sta wiw szy misę przed sofą, umie ści łam w niej obo lałe
stopy nie szczę snej Ce cily. Woda była, rzecz ja sna, zimna, jed nak dziew czyna wy- 
da wała się tego nie za uwa żać. Sku lona z ża ło śnie ścią gnię tymi w przód ra mio- 
nami wy szep tała:

– Gdzie ja je stem?
Na wet w  pi sku za stra cha nej my szy sły chać by łoby więk szą pew ność sie bie.

Sta ra jąc się nie ścią gać brwi, przyj rza łam się uważ nie Ce cily, po czym po de szłam
do biurka dok tora Ra go stina, wy ję łam ar ku sik pa pieru i za pi sa łam na nim ad res
domu, w któ rym się znaj do wa ły śmy. Wró ci łam do Ce cily i wrę czy łam jej kartkę.

– Pro szę.
Wy cią gnęła po nią prawą rękę. O bo go wie, ja kim spo so bem i kiedy moja le wo- 

ręczna bun tow niczka do pu ściła do głosu drugą, po tulną jaźń?
–  Ce cily  – po wie dzia łam sta now czo, sta ra jąc się jed nak, by mój głos nie za- 

brzmiał zbyt ostro – czy spusz cza jąc się z trze ciego pię tra po li nie, by łaś pra wo- 
ręczna?

Jej oczy roz sze rzyły się ze zdzi wie nia jak u dziecka.
– Co ta kiego?
– Kiedy wy szłaś przez okno swo jej sy pialni...
Z  wielką kur tu azją wy cią gnęła do mnie rękę  – nie stety, prawą  – by do tknąć

mo jego ra mie nia i po wstrzy mać mnie przed za da wa niem ko lej nych py tań.
– Za cho dzi ja kieś ab sur dalne nie po ro zu mie nie – wy ja śniła gło sem peł nym de- 

li kat no ści. – Ni gdy w ży ciu nie wy cho dzi łam zni kąd oknem ani tym bar dziej nie
spusz cza łam się po li nie.

– Nic nie pa mię tasz?
– Pa mię tam tylko to, że po ło ży łam się spać, ja kim więc cu dem prze nio słam się

w to miej sce?
Mój umysł mio tał się jak małpa w klatce, jed nak siłą woli zmu si łam się, by za- 

brzmieć jak naj ła god niej.
– Ale chyba pa mię tasz, że uwię ziono cię w sy pialni i mo rzono gło dem?
Skrzy wiła się na gle, jak bym za dała jej ból, jed nak wy szep tała, że tak, ow szem,

pa mięta.



– Więc trzeba za pew nić ci kry jówkę.
– Tak.
–  I  wła śnie cię do niej przy pro wa dzi łam. To była długa, mę cząca noc. Kiedy

zjesz po rządny po si łek i tro chę się wy śpisz, wszystko so bie przy po mnisz.
Mia łam taką na dzieję! Wszystko, łącz nie z siłą wi talną po wią zaną z  jej le wo- 

ręcz no ścią!
– Wy cią gnij się na so fie – za mru cza łam ko ją cym to nem. Wzię łam dwie mię si- 

ste szy deł kowe kapy, przy kry łam ją nimi, po czym za dba łam o to, by po uty kać je
szczel nie wo kół jej bied nych, zzięb nię tych stóp. – Przy niosę nam coś do je dze nia.

Do dia ska z  taką im pro wi zo waną ak cją ra tun kową! Po kój był za wsze za- 
mknięty na klucz, któ rego je dyną po sia daczką by łam ja. Ce cily po winna być tu
cał kiem bez pieczna, na wet przed cie kaw skim uspo so bie niem pani Fitz sim mons,
mo jej go spo dyni, ale skoro obie mamy się te raz po si lić, trzeba bę dzie się ujaw nić
i za mó wić śnia da nie. W tym, co mia łam na so bie, nie mo gła bym się po ka zać. Na- 
le żało się prze brać w strój godny wła ści cielki nie ru cho mo ści.

Wzdy cha jąc z  nie po koju, wró ci łam do schowka i  za pa li łam w  nim świecę.
Drzwi po zo stały uchy lone, żeby Ce cily nie stra ciła mnie z oczu. Do tej pory łu dzi- 
łam się, że raz na za wsze skoń czy łam z za mia ta niem ulic fał dami spód nic, jed- 
nak do mo jej se kret nej gar de roby nie tra fiła jesz cze żadna suk nia uszyta we dług
naj now szej mody. Do nie dawna ży wi łam także na dzieję, że na za wsze po że gna- 
łam się z cięż kimi i nie wy god nymi w no sze niu pe ru kami, te raz oka zało się jed- 
nak, iż pa su jący do wy bra nego ubioru ka pe lusz jest na trwałe przy mo co wany do
jed nej z  nich, więc chcąc nie chcąc, zo sta łam zmu szona wci snąć ją so bie na
głowę. Kiedy mia łam już na so bie strojną, gu stowną suk nię w go łę bim ko lo rze,
wy chy nę łam z po wro tem z ukry cia, prze wra ca jąc oczami.

Ce cily pa trzyła na mnie z sofy wzro kiem prze ra żo nej my szy, która wła śnie do- 
strze gła kota. Zro bi łam za bawną minę, ale bie dulka się nie za śmiała, ba, na wet
się nie uśmiech nęła. Po chy li łam się nad nią i wy szep ta łam:

– Nie długo po win nam zja wić się z po wro tem.
A po tem wy szłam se kret nymi drzwiami i dba jąc jak za wsze o  to, żeby nikt –

a zwłasz cza ku charka i go spo dyni – nie do my ślił się ich ist nie nia, prze mknę łam
pod tre ja żami w  ogro dzie są sia dów na znaj du jący się na ty łach ich domu pod- 
jazd, obe szłam kwar tał i do tar łam do mo jej wła snej po se sji od strony ulicy, dzier- 
żąc w dłoni ob cią gnię tej skór kową rę ka wiczką klucz od fron to wych drzwi.

Ale kiedy tylko zna la złam się na ce gla nym ganku zdo bio nym fi li gra no wymi
ażu rami z  po ma lo wa nego na biało drewna i  sta nę łam przed dę bo wymi



drzwiami, by je otwo rzyć i wejść do środka, za uwa ży łam cień wy so kiego męż czy- 
zny w cy lin drze kro czą cego bez ce re mo nial nie w moją stronę.

Za nim się od wró ci łam do niego twa rzą, wie dzia łam kto to.
I cho ciaż mia łam na so bie pe rukę i wy tworny strój, on także na tych miast mnie

roz po znał.
Po ko nał jed nym su sem trzy pro wa dzące na ga nek stop nie i spoj rzał na mnie

z góry, nie ob da rza jąc mnie choćby cie niem bra ter skiego uśmie chu.
– Enolu – spy tał Sher lock Hol mes naj bar dziej au to ry tar nym ze swo ich to nów –

co zro bi łaś z lady Ce cily Ali stair?



N

ROZ DZIAŁ PIĄTY

ie mu sia łam uda wać za sko cze nia, po nie waż by łam za sko czona, nie mniej
udało mi się za re ago wać na py ta nie bar dzo prze ko nu jąco uda waną nie- 

wie dzą. Prze cież nikt nie po wi nien był za uwa żyć nie obec no ści Ce cily przed na- 
sta niem dnia, a już na pewno nie Sher lock Hol mes.

–  Ce cily?  – zdzi wi łam się, a  po tem bar dzo wia ry god nie ode gra łam prze ra że- 
nie: – Czy coś się stało z Ce cily?

–  Czy coś się stało z  Ce cily?  – po wtó rzył, prze drzeź nia jąc mnie z  chło pięcą
prze korą w spo sób cał ko wi cie nie godny Wiel kiego De tek tywa. Ani żad nego do- 
ro słego męż czy zny, chyba że zrzą dze niem losu jest aku rat moim bra tem. Od- 
wró ci łam się od niego, by ukryć uśmiech, prze krę ci łam klucz w zamku, otwo rzy- 
łam drzwi i we szłam do sieni. Sher lock po dą żył za mną, mó wiąc z wy rzu tem: –
Wiesz do sko nale, co się z nią stało.

– Au con tra ire, umie ram z cie ka wo ści, żeby się o wszyst kim do wie dzieć. – Po- 
cią gnę łam za sznu rek dzwonka, przy wo łu jąc chłopca na po syłki, po czym przy- 
sia dłam w  prze sad nie grubo wy ście ła nym fo telu sto ją cym tuż przy wej ściu do
ga bi netu dok tora Ra go stina, by mieć pew ność, że le żąca tam na so fie Ce cily usły- 
szy każde słowo mo jej roz mowy z bra tem. Wska za łam mu ge stem fo tel obok. Zi- 
gno ro wał to nieme za pro sze nie i prze cha dzał się ner wowo po ko ry ta rzu. I bar- 
dzo do brze. Sam dał mi po wód, bym mó wiła nieco gło śniej niż zwy kle. – Czy wy- 
ja śnisz mi, co się kryje za tak na głą chę cią od szu ka nia lady Ce cily, Sher locku? –
spy ta łam, mo du lu jąc głos.

– To, że lady The odora wpa dła w hi ste rię, w związku z czym wy cią gnięto mnie
bru tal nie z łóżka o czwar tej nad ra nem!

O bo go wie w dziu ra wych pi ża mach! Zdaje się, że do mow nicy od kryli ucieczkę
Ce cily nie mal na tych miast po tym, jak się od da li ły śmy. Być może na wet za rzą- 
dzono po ścig już wów czas, gdy po wo lutku po dą ża ły śmy uliczką mię dzy staj- 
niami! Umysł pod su nął mi kilka wi zji ewen tu al nej ka ta stro fal nej wpadki, za cho- 
wa łam jed nak obo jętny wy raz twa rzy i ton osoby ma ją cej zni komą wie dzę o za- 
ist nia łej sy tu acji.

– Ale dla czego lady The odora wpa dła w hi ste rię?
Sher lock rzu cił mi wście kłe i zdu mione spoj rze nie. W tej sa mej chwili w sieni

po ja wił się przy zwany wcze śniej chło pak na po syłki, czyli Joddy, który przy jem-



nie mnie za sko czył, za cho wu jąc się jak świet nie prze szko lony słu żący. Nie zdra- 
dził żad nych oznak zdzi wie nia na wi dok tak wcze śnie skła da ją cego mi wi zytę
pana, ode brał od Sher locka ka pe lusz, rę ka wiczki i  la skę, po ło żył je na sto liku
przy drzwiach, od cią gnął dra pe rie w  oknach, żeby wpu ścić do po miesz cze nia
wię cej świa tła, po czym za marł w ocze ki wa niu na ko lejne po le ce nia.

–  Mój gość i  ja zjemy tu dziś wspól nie śnia da nie, Joddy  – po in for mo wa łam
chło paka.

– Oczy wi ście, panno ’Ol mes – od po wie dział i znik nął.
–  Wiel kie nieba, panno Hol mes  – ode zwał się Sher lock, ce dząc słowa z  iro- 

niczną mo no to nią w  gło sie  – Wy glą dasz kropka w  kropkę jak no bliwa pani Ja- 
cob son, która swego czasu tu taj pra co wała.

– Za cne ko bie ci sko. Wiel kie dzięki.
– I no siła iden tyczny ka pe lusz do brany barwą do pe ruki.
– Ma się ro zu mieć.
–  A  cze muż to  – drą żył brat, mie rząc mnie z  góry groź nym wzro kiem  – nie

spo ży wasz śnia da nia w swoim klu bie?
– Bo tu taj le piej kar mią. – Nie było to wpraw dzie zgodne z rze czy wi sto ścią, ale

na pewno nie uda mu się tego spraw dzić.
– Ja dąc tu, zaj rza łem do Klubu dla Pań. Nikt cię tam nie wi dział.
– To stan dar dowa in for ma cja udzie lana cie kaw skim in tru zom płci brzyd kiej.

Nie ma dnia, żeby nie pa dła taka od po wiedź. Ja kim cu dem otwo rzono ci w ogóle
drzwi?

– A ja kim cu dem tu się zja wi łaś? – od pa ro wał. – Nie wi dzia łem do rożki.
– Przy je cha łam me trem.
– Enolu! – Rzadko wi dy wa łam na jego twa rzy tak wielki prze strach. – Ko rzy- 

stasz z me tra?
– I to od za wsze, czyli od kąd za miesz ka łam w Lon dy nie. Czemu tak unio słeś

brwi? To tylko tro chę inny po ciąg.
– Z wa go nami peł nymi naj bar dziej po spo li tych i ob mier z łych lu dzi!
–  Któ rych pełno także na uli cach mia sta. Zresztą ja kie to ma zna cze nie? Nie

od po wie dzia łeś mi na py ta nie. Prze cież nie wpu ścili cię do Klubu dla Pań,
prawda?

– Udało mi się wsu nąć do środka stopę i za blo ko wać drzwi. – Wes tchnął i za jął
w końcu miej sce na wska za nym przeze mnie fo telu, przy glą da jąc mi się z miną,
która zdra dzała nie spo ty kane u niego za in try go wa nie. – Enolu, wiem, że wczo raj
usi ło wa łaś zło żyć wi zytę lady Ce cily.



– A za tem wiesz także, że mnie od pra wiono sprzed drzwi.
– Co z całą pew no ścią wzbu dziło w to bie wiel kie nie za do wo le nie. – Po chy lił się

ku mnie, a  jego syl wetka na brała kan cia stych kształ tów. Wbił łok cie w  ko lana
i ze tknął palce dłoni pod ostrym ką tem. – A te raz mów prawdę, moja sio stro re- 
ne gatko, jak chcesz mnie prze ko nać, że ktoś inny niż ty przy wią zał sznu rek do
strzały, po słał ją w stronę okna lady Ce cily, a po tem uwią zał na nim linę, dzięki
któ rej panna Ali stair ze szła po mu rze ni czym małpa?

Zdaje się, że brat usi ło wał mnie po dejść, ocze ku jąc spro sto wań, że nie, że
w tym celu zo stała użyta włóczka, że nie je stem w sta nie tra fić z łuku do przed- 
miotu mniej szego niż gmach ko ścioła... Ale roz trop nie prze mil cza łam te fakty.
Po chy li łam się w jego stronę, oka zu jąc rów nie wiel kie za in try go wa nie, ja kie sam
przed chwilą zdra dzał, i spy ta łam:

– Więc o to cho dzi w tej ca łej fan fa ro na dzie? Lady Ce cily ucie kła z domu?
– Do sko nale wiesz, że...
– Non sens! Nie od wa ży łaby się spu ścić na li nie. Nie przyj muję tego do wia do- 

mo ści.
– Lina do stała się na te ren po se sji w jed nej z two ich to reb po dróż nych.
–  Bzdury ga dasz. Czyż byś wy pra co wał me todę roz po zna wa nia po cho dze nia

to reb, tak jak ba dasz po piół z cy gar?
Je stem prze ko nana, że od pa ro wałby ko lejną celną ri po stą, gdyby nie to, że

w ko ry ta rzu po ja wił się po now nie Joddy z tacą pełną cu dow nych śnia da nio wych
przy sma ków. Wśród nich wy róż niały się cztery jajka na miękko w  kie lisz kach,
przy kryte czymś na kształt mi nia tu ro wych fe zów z  chwo ści kami (w  celu za po- 
bie że nia zbyt szyb kiemu wy sty gnię ciu). Obok ja jek na tacy pysz niły się ozór na
zimno, pie czony pstrąg i go rące bu łeczki pach nące znie wa la jąco ma słem i cy na- 
mo nem. Do prawdy, pani Ba iley prze szła samą sie bie. Za nim chło pak zdą żył po- 
sta wić tacę, zgar nę łam z niej sporą ser wetkę i roz po star łam ją so bie na ko la nach,
szy ku jąc się do uczty.

– Do łą czysz do mnie, rzecz ja sna. – Było to na prawdę szczere za pro sze nie.
– Ani my ślę. – Pod niósł się. – Mam za miar prze szu kać ten dom.
Są dzę, że spo dzie wał się gwał tow nych pro te stów z  mo jej strony, tym cza sem

po ma cha łam mu tylko na po że gna nie ły żeczką i  za ata ko wa łam nią pierw sze
jajko. Spoj rzał na mnie spode łba i ru szył na in spek cję ja dalni, kuchni, po ko jów
służby i miesz kań na pię trze, zo sta wia jąc mnie sam na sam ze śnia da niem. Uda- 
wa łam wil czy ape tyt na wy pa dek, gdyby ze chciał mnie ukrad kiem szpie go wać,
i z tego sa mego po wodu nie ru sza łam się z miej sca, cho ciaż roz pacz li wie chcia- 
łam wejść ci cha czem do ga bi netu i spraw dzić, co się dzieje z Ce cily. Mia łam na- 



dzieję, że wy słu chała wszyst kiego, co pa dło z ust Sher locka, scho wała mied nicę,
za tarła po so bie ślady i prze nio sła się do se kret nego schowka. Tyle że na dal mia- 
łam w pa mięci to, jak prze ko nu jąco we szła w rolę wy stra szo nej myszki... i serce
pę kało mi z nie po koju o jej stan.

Zjadł szy ko lejne jajko, pod no si łam wła śnie do ust lnianą ser wetkę, kiedy po- 
now nie zja wił się Sher lock i pa roma su sami do padł wej ścia do sank tu arium dok- 
tora Ra go stina. Rysy jego ja strzę biej twa rzy stę żały jak ka mień.

– Otwórz te drzwi – roz ka zał nie zno szą cym sprze ciwu gło sem.
– Już się robi – po wie dzia łam. Od mowa umoc ni łaby go tylko w po dej rze niach.

Cho ciaż serce znów za częło mi ło mo tać w piersi, za dba łam o to, by na mo jej twa-
rzy nie za go ścił na wet cień nie za do wo le nia. Pod nio słam się nie spiesz nie, ale też
i  bez zbyt niego ocią ga nia, po czym prze krę ci łam klucz w  zamku. Sher lock na- 
tych miast pchnął z im pe tem drzwi i wsko czył do środka.

Od pro wa dzi łam go wzro kiem, stwier dza jąc z  wielką ulgą, że Ce cily znik nęła
z sofy.

–  A  gdzie za sada „pa nie mają pierw szeń stwo”?  – upo mnia łam brata i  scho- 
waw szy klucz w kie szeni, rów nież prze kro czy łam próg ga bi netu.

Brat nie ra czył mi od po wie dzieć ani nie za szczy cił mnie spoj rze niem. Z więk- 
szą niż było to ko nieczne siłą od su nął ko tary, wpusz cza jąc do środka świa tło
dzienne, a  po tem sta nął, prze su wa jąc wzrok od sofy do biurka i  z  po wro tem,
jakby któ ryś z tych sprzę tów mógł ukry wać w swoim wnę trzu za gi nioną lady.

– Ktoś pa lił tu świecę – stwier dził z bły skiem w oku.
Tętno przy spie szyło mi do alar mu ją cych war to ści, po cie sza łam się jed nak, że

w moim gło sie nie da się wy czuć zde ner wo wa nia, kiedy oświad czy łam, że z całą
pew no ścią nic ta kiego nie miało miej sca. Rzu ci łam okiem na ozdobne wo skowe
stożki usta wione nad ko min kiem. Od dnia, w któ rym tam się zna la zły, po zo stały
nie tknięte łącz nie z kno tami.

– Skąd taki wnio...
– Czuję swąd. Ty z pew no ścią także.
–  Na mi łość bo ską, mój drogi bra cie, na ja kiej pod sta wie wma wiasz mi, co

czuję? – Po nie waż bar dzo nie lu bię go okła my wać, spró bo wa łam ob ró cić sy tu ację
w żart.

Wy raz jego twa rzy nie zła god niał ani na jotę.
– Gdzie jest se kretny po kój?
Słowa te wy wo łały we mnie wstrząs. My ślę, że czu ła bym się rów nie za sko- 

czona, gdyby prze je chał po mnie dy li żans za przę żony w czwórkę koni. Oba wiam



się, że zna la zło to nie stety od bi cie na mo jej twa rzy, kiedy po wtó rzy łam bez wied- 
nie:

– Se kretny po kój?
–  Nie drocz ze mną, Enolu. Nie je stem dur niem. My ślisz, że nie pa mię tam

o  od by wa ją cych się tu daw niej se an sach spi ry ty stycz nych? Oczy wi ście, że musi
tu być se kretne po miesz cze nie. Na tych miast mi je po każ  – roz ka zał ostrym to- 
nem, jakby mó wił do nie sfor nego dziecka.

Szast-prast i mój szok mo men tal nie ustą pił iry ta cji.
– Oho, nie wolno dro czyć się ze sław nym Sher loc kiem Hol me sem – rzu ci łam

drwiąco, opa da jąc ciężko na sofę i  krzy żu jąc ręce.  – Sam go od szu kaj, mój ty
słynny spe cja li sto.

Od razu przy stą pił do dzia ła nia i w ciągu kilku mi nut opu kał wszyst kie ściany
za re ga łami, aż tra fił na tę, która wy da wała bar dziej głu chy dźwięk niż po zo stałe.
I za raz po tem jego zręczne palce za częły szu kać spo sobu na otwar cie ukry tych za
książ kami drzwi. Ucze piw szy się na dziei, że jed nak mu się to nie uda, i sta ra jąc
się nie my śleć o tym, co, u dia ska, zro bię, je śli mimo wszystko mu się po wie dzie,
sie dzia łam ty łem do brata, uda jąc twardo non sza lan cję mimo za ci śnię tych zę- 
bów i pię ści.

– Aha! – za wo łał na gle.
Za mknę łam oczy, ubo le wa jąc nad dal szym lo sem lady Ce cily, ży wiąc jed no cze- 

śnie cień na dziei, że wspól nymi si łami zdo łamy we dwie prze ko nać Sher locka
do... do cze goś... Do ja kiejś ugody z jej okrop nym oj cem... Bła gam...

Se kretne drzwi ustą piły bez gło śnie. Na kilka chwil za pa no wała głu cha ci sza.
Na kilka dłu gich, prze cią ga ją cych się chwil. Kiedy po czu łam, że nie zniosę dłu żej
na pię cia, otwo rzy łam oczy i się od wró ci łam, by uj rzeć...

Co?
Przez uchy lone drzwi z przy krę co nym do nich re ga łem z książ kami zo ba czy- 

łam, że Sher lock za pa lił świecę i roz gląda się po cia snym po miesz cze niu.
I tyle.
Ale gdzie się po działa lady Ce cily? 



C

ROZ DZIAŁ SZÓ STY

hoć do ko ny wa łam nad ludz kich wy sił ków, by za cho wać po zory spo koju
i obo jęt no ści, przy znam, że nie do końca mi się to po wio dło. Z pew no ścią

wy raz mo jej twa rzy mó wił wiele, kiedy we szłam za bra tem do ma łego po miesz- 
cze nia bę dą cego ra czej gar de robą niż po ko jem, gdzie prze cho wy wa łam liczne ga- 
dżety umoż li wia jące mi prze bie ranki. Lady Ce cily nie mo gła się tam ni g dzie
scho wać, no, może w  sza fie, ale ta była sze roko otwarta. Sher lock, rzecz ja sna,
prze pro wa dził i w niej dro bia zgową in spek cję. Przy glą dał się pół kom i schow kom
wy peł nio nym apasz kami i sza lami, bot kami, poń czo chami, rę ka wicz kami, pe ru- 
kami, tre skami, ka pe lu szami – oraz in ek spry ma blami! – jakby li czył na to, że za
chwilę wy pa trzy lady Ce cily przy cup niętą gdzieś za gor se tem.

– Za do wo lony? – spy ta łam z nie kła maną go ry czą.
Wzdry gnął się na gle, jak bym obu dziła go z głę bo kich roz my ślań. Od wró cił się

do mnie.
– Naj moc niej cię prze pra szam! – Za brzmiało to szcze rze. Chwilę póź niej do dał

nieco spo koj niej szym, ale rów nie so len nym to nem: – Enolu, zdaje się, że mu szę
się po ka jać za to naj ście.

– Idź już so bie, pro szę.
– Oczy wi ście. – Na tych miast przy chy lił się do mo jej prośby.
Za mknę łam se kretne drzwi i  wy pro wa dzi łam go z  ga bi netu. Z  mie sza nymi

uczu ciami do strze głam, że Joddy za brał tacę z resztą śnia da nia, ska zu jąc lady Ce- 
cily na dal sze przy mie ra nie gło dem. Zna la zł szy się przy drzwiach, przy sta nę łam
i cze ka łam, choć koń czyła mi się już cier pli wość, aż brat na łoży na głowę ka pe- 
lusz, wsu nie dło nie w rę ka wiczki i weź mie ze sto lika la skę.

Sher lock przyj rzał się bacz nie mo jej twa rzy.
– Jesz cze raz naj moc niej cię prze pra szam – po wtó rzył – choć do ty czy to je dy nie

faktu po ka la nia two jego se kret nego bu du aru moją mę ską obec no ścią. Po nie waż
mimo że po szu ki wa nia za koń czyły się fia skiem, mu sisz wie dzieć jedno: na dal ży- 
wię mocne prze ko na nie, że ma cza łaś palce w znik nię ciu lady Ce cily Ali stair.

Przez krótką chwilkę mia łam ochotę wta jem ni czyć go w moje ma chi na cje, ale
wy bi łam to so bie z głowy i skwi to wa łam jego słowa pół prawdą:

– I ja bar dzo się o nią nie po koję.



–  A  za tem za pew niam cię, że je śli zdo łam ją od szu kać, znaj dziesz się wśród
pierw szych osób, które o  tym po wia do mię.  – Wy cią gnął ku mnie dłoń w  rę ka- 
wiczce prze sad nie ła ska wym ge stem.

Przy znam się, że osła biło to nieco wy rzuty su mie nia zwią zane z oszu ki wa niem
ro dzo nego brata. Uści snę łam mu rękę, a on znik nął za drzwiami.

Sta nę łam w oknie i pa trzy łam, jak mój przy stojny (przy naj mniej we dług mnie)
brat wsiada do do rożki i od jeż dża.

Kiedy mia łam już pew ność, że od da lił się na tyle, by nie wi dzieć, co ro bię,
zdjęta roz pacz li wym nie po ko jem o  losy mo jej za gi nio nej lady za po mnia łam
o wszel kich środ kach ostroż no ści.

–  Ce cily!  – za wo ła łam, kiedy wbie głam z  po wro tem do sank tu arium dok tora
Ra go stina, za trza snę łam za sobą drzwi i prze krę ci łam klucz w zamku. Po gna łam
do se kret nych drzwi wio dą cych na ze wnątrz i otwo rzy łam je z  im pe tem w pod- 
szy tej lę kiem na dziei, że za raz uj rzę za gi nioną drżącą z zimna, przy cup niętą pod
wiecz nie zie lo nym krze wem. Ale nie było tam ani jej, ani naj mniej szego śladu,
który mógłby wska zy wać, że kie dy kol wiek w tym miej scu prze by wała.

Zba da łam wzro kiem wą ską prze strzeń mię dzy bu dyn kami. Nic. Po dą ży łam na
ko niec prze smyku z my ślą o zaj rze niu do kur nika, szopy ogro do wej i in nych za- 
bu do wań go spo dar czych na wy pa dek, gdyby po sta no wiła się tam ukryć, jed nak
po paru kro kach się za trzy ma łam. „Enolu, myśl”, ode zwało się w  mo jej gło wie
echo ko ją cego głosu mamy. Nie można się po ka zy wać służ bie bez przy łbicy, że się
tak wy rażę.

I  z  całą pew no ścią Ce cily nie scho wa łaby się w  kur niku odziana w  ko szulę
nocną ani nie błą ka łaby się wcze snym ran kiem po uli cach w tak ską pym stroju.

Za pa no waw szy nad wła snym roz dy go ta niem, po słu cha łam głosu roz sądku i po
ci chu prze mknę łam z po wro tem do ga bi netu, za bez pie czy łam tajne drzwi i przy- 
stą pi łam do szu ka nia ja kich kol wiek po szlak, które mo głyby na pro wa dzić mnie na
trop. I długo nie szu ka łam. Oka zało się, że prze szedł szy do se kret nego po miesz- 
cze nia, lady Ce cily za wi nęła swoją białą ko szulę w pe le rynę do bar titsu i upchnęła
ca łość pod półką tak spryt nie, że na wet Sher lock jej tam nie wy pa trzył. Pa mię tam,
że prze bie ra jąc się wcze śniej w swoim schowku, bez ce re mo nial nie rzu ci łam sza- 
ro bure fa ta łaszki na pod łogę. Te raz znik nęły. Spraw dzi łam, czy przy pad kiem Ce- 
cily nie od wie siła mo jego ko stiu miku do szafy. Nie. Do szłam do je dy nego słusz- 
nego wnio sku: przy wdziała mój wy słu żony i sta ro świecki my szo waty strój, wie- 
dząc, że nie bę dzie w  nim wzbu dzać za in te re so wa nia prze chod niów. Za brała
także moje botki i z całą pew no ścią dwie pary poń czoch, by uchro nić stopy przed
dal szymi otar ciami. Je dy nie mój mę ski w for mie ka pe lusz spo czy wał ron dem do
góry na półce, na któ rej go o świ cie zo sta wi łam.



Spoj rza łam na niego, marsz cząc brwi, jakby do pu ścił się prze stęp stwa. Ale po
chwili roz ja śniło mi się w gło wie i mu wy ba czy łam. Prze cież to oczy wi ste: Ce cily
mu siała za dbać o to, by za sło nić swoje nie przy zwo icie krótko ścięte włosy. Z pew- 
no ścią po ży czyła w tym celu coś, z czego można zro bić za wój, ja kąś apaszkę lub
szal.

Tylko do kąd się po tem udała? Czy jesz cze tu wróci? I czemu nie zo sta wiła mi
żad nej wia do mo ści z wy ja śnie niem albo choćby sło wami po że gna nia?

Ta myśl spra wiła, że na gle po czu łam się osa mot niona i  przy gnę biona. Ogar- 
nęła mnie tak czarna i  przy tła cza jąca roz pacz, że po czu łam na pły wa jące mi do
oczu pie kące łzy.

„Enolu, tak nie można”.
Po trzą snę łam głową, od ga nia jąc zło wiesz cze my śli, bę dące ni czym in nym jak

déjà vu, echem re ak cji na ucieczkę mo jej matki sprzed roku. Ale wów czas by łam
jesz cze dziew cząt kiem, a  dziś je stem ko bietą. Na to miast Ce cily to nie moja
matka, tylko przy ja ciółka, któ rej mu szę po spie szyć z po mocą.

„Myśl. Po staw się w jej po ło że niu”.
Za mru ga łam, by za trzy mać dal sze wzbie ra nie się łez, i za czę łam my śleć.
„Je stem te raz Ce cily, mam na so bie ko szulę nocną i  leżę na ka na pie, wy mo- 

czyw szy po ra nione nogi w mied nicy, sły szę na gle, że w domu zja wia się Sher lock
Hol mes i za czyna mnie wszę dzie szu kać. Mu szę po skła dać i odło żyć pledy oraz
za trzeć wszel kie inne ślady mo jej obec no ści. Od czego za cząć?”.

Po zbyć się mied nicy.
Wła śnie, gdzie ją po sta wiła?
No i  jak to zwy kle bywa, kiedy tylko się za nią ro zej rza łam, zo ba czy łam ją na

półce. Le żała do góry dnem. Za pewne wy lą do wała tam, ocie ka jąc wodą, która za- 
lała wszystko pod spodem. Wy szarp nę łam na czy nie gwał tow nym ru chem. I za raz
po tem się prze ko na łam, że nie do ce ni łam zdro wego roz sądku Ce cily. Naj wy raź- 
niej znów się prze sta wiła na swoją le wo ręczną, po my słową jaźń. Nie dość, że po
wy la niu wody do jed nego z mo ich wia der wy tarła mied nicę do su cha, to jesz cze
ce lowo po sta wiła ją do góry dnem, ukry wa jąc coś, co było prze zna czone tylko dla
mo ich oczu.

Się gnę łam drżą cymi z emo cji rę kami po kartkę (po ży czoną za pewne z biurka
dok tora Ra go stina). Ce cily za pi sała na niej ciąg zna ków:



Uzna łam, że od czy tam to w mig, po nie waż szyfr ma soń ski jest chyba naj prost- 
szym z moż li wych taj nych ko dów uży wa nych przez dzieci. Ce cily i  ja już raz się
nim po słu ży ły śmy. Pra wie każda osoba, Sher lock także... nie, przede wszyst kim
Sher lock... po trafi go od czy tać z  równą ła two ścią jak ja. Po my śla łam, że przy ja- 
ciółka nie wy ka zała się tu zbyt nią roz wagą. Ale na szczę ście mój brat nie zna lazł
li ściku, więc wzru szy łam tylko ra mio nami i za sia dłam za biur kiem. Się gnę łam po
czy stą kartkę, na któ rej szybko roz pi sa łam klucz:

Cała ta jem nica po lega na wy ry so wa niu wszyst kiego, co daną li terę ota cza,
z  po mi nię ciem jej sa mej. Pierw szą li terą wia do mo ści od Ce cily mu siało być za- 
tem M. Po niej na stę po wały C i K, a po tem... E?

„Mcke”?
Mój en tu zjazm za czął zni kać pod chmurą zbie ra ją cych się wąt pli wo ści. Mimo

to do brnę łam do końca pierw szej li nijki.
MCKEGZ W U KOOE
Coś tu było naj wy raź niej nie tak. Spró bo wa łam prze czy tać tekst wspak: „eook

u w zgekcm”, a po tem co drugą li terę: „mkgwko”, „ce zuoe”... Może na le żało wy- 
mie szać li tery: „ce keze”... „mu koge”? Wy glą dało to wszystko ża ło śnie.

Pierw sze dwie li tery środ ko wej li nijki to E i G. Pró bo wa łam je po łą czyć z róż- 
nymi kom bi na cjami li ter z  pierw szego rzędu, co rów nież nic sen sow nego nie
dało. A może na le żało pu ścić ja kąś ser pen tynę przez wszyst kie trzy wersy?

Po wiem krótko: zmar no tra wi łam mnó stwo czasu tylko po to, by od kryć, że też
jed nak nie.

A miał to być szyfr ła twy do od czy ta nia dla każ dego.



Oszczę dzę ła ska wemu czy tel ni kowi szcze gó łów umy sło wej ekwi li bry styki,
która za jęła mi ko lejną go dzinę. Fakt po zo sta wał fak tem: za szy fro wana wia do- 
mość, któ rej od czy ta nie wy da wało się pestką, po zo sta wała dla mnie cał ko wi cie
nie zro zu miała. W po rze lun chu by łam już o krok od po pad nię cia w hi ste rię wzo- 
rem lady The odory. I co ja te raz zro bię? Przed tem mój plan wy glą dał mniej wię cej
tak: na kar mić Ce cily, za opa trzyć ją w kilka pro stych, acz ele ganc kich, stro jów, za- 
brać ze sobą do Klubu dla Pań, prze trzy mać tam w ukry ciu przez bli żej nie okre- 
ślony czas aż do chwili zna le zie nia wyj ścia z im pasu, który jej za fun do wał prze ja- 
wia jący dyk ta tor skie za pędy oj ciec. Z  punktu wi dze nia prawa było to nie wy ko- 
nalne, jed nak bio rąc pod uwagę aspekt mo ralny, być może za sprawą na ci sku lub
per swa zji...

Chyba stra ci łam ro zum! Prze cież lady Ce cily prze pa dła gdzieś bez śladu, a  ja
nie mam po ję cia, czy ją jesz cze kie dy kol wiek zo ba czę!



K

ROZ DZIAŁ SIÓDMY

iedy wy daje się nam, że ciem niej być nie może, nad cho dzi naj czar niej sza
noc. Tak brzmiał ostatni bon mot ukuty przez ja kie goś tuza sa tyry  – być

może Oscara Wilde’a? Był to wy jąt kowo trafny opis dnia, w któ rym za gi nęła lady
Ce cily. Kosz marny lęk wy wo łany wi zją tego, że Sher lock od naj dzie ją w moim se- 
kret nym kró le stwie, prze ro dził się, a ra czej wy ko śla wił w bez brzeżne prze ra że nie
na myśl o tym, że panna Ali stair wkro czyła sa mot nie do dy mią cego szamba, ja- 
kim jest Lon dyn. A je śli znów górę weź mie u niej pra wo ręcz ność i po now nie sta- 
nie się bez bronna jak dziecko? Ze zde ner wo wa nia nie mo głam spo koj nie usie- 
dzieć w miej scu. Krą ży łam po ga bi ne cie dok tora Ra go stina, a w gło wie krę ciła mi
się ka ru zela ob ra zów nie szczęść, które mo głyby do paść biedną Ce cily: Ce cily
wpa da jąca pod tram waj, Ce cily w  przy tułku dla ubo gich sku biąca krwa wią cymi
pal cami stare liny i sznury na pa kuły, Ce cily nę kana przez na tręt nych męż czyzn,
Ce cily przy mie ra jąca gło dem w  ja kimś plu ga wym za ułku, Ce cily upro wa dzona
przez han dla rzy ży wym to wa rem i ska zana na ży cie w nie pra wo ści, Ce cily prze- 
brana za chło paka, za trzy mana przez po li cję pod za rzu tem do li niar stwa i wtrą- 
cona do wię zie nia...

I na gle, w chwili, w któ rej wy da wało mi się, że przez ten ko ło wrót my śli sama
za cznę się za raz krę cić jak der wisz, po ja wiła się pewna myśl, która do słow nie ści- 
snęła mnie za gar dło. I to z taką siłą, że znie ru cho mia łam w pół kroku na sa mym
środku tu rec kiego dy wanu.

Prze cież wy obraź nia pod su wała mi wi zje nie szczęść, które zda niem za tro ska-
nego Sher locka mo gły stać się także i moim udzia łem po tym, jak rok wcze śniej
wy mknę łam się spod ku ra teli braci.

Jakże non sen sowny wy da wał mi się wów czas jego tryb my śle nia! Te raz jed nak
uświa do mi łam so bie po raz pierw szy, jak wielka mu siała być jego tro ska o mnie,
i po czu łam ogromny przy pływ cie płych uczuć do brata. A że by łam już i tak w sta- 
nie roz chwia nia emo cjo nal nego, naj zwy czaj niej w świe cie się roz be cza łam. Upa- 
dłam na sofę, wtu li łam twarz w jedną z we lu ro wych po du szek i za no si łam się łka- 
niem aż do chwili, gdy...

Obu dzi łam się wiele go dzin póź niej.
Po nie waż ni gdy do tąd nie za sy pia łam uko ły sana pła czem, w pierw szej chwili

ogar nęło mnie po czu cie bez sensu spo tę go wane obec no ścią ja kiejś kru szą cej się
i lep kiej sub stan cji wo kół mo ich oczu i nosa. Za uwa ży łam także, że do pro wa dzi- 



łam we lu rową po duszkę do stanu wo ła ją cego o po mstę do nieba, więc krzyk nąw- 
szy coś nie zbyt cen zu ral nego, po bie głam po wodę, by do czy ścić i  ją, i  sie bie.
A jed nak, mimo cha osu, który za pa no wał w moim wy glą dzie, od kry łam, że w sfe- 
rze du cho wej wresz cie do szłam do ja kiego ta kiego ładu. I choć na dal go rąco pra- 
gnę łam od szu kać Ce cily, oba wia jąc się strasz li wych kon se kwen cji w  przy padku
fia ska mo ich sta rań, to jed no cze śnie zro zu mia łam, że nie mogę dłu żej po zo stać
tam, gdzie je stem, kar miąc się sprzeczną z ja ką kol wiek lo giką na dzieją, że za gi- 
niona wróci w miej sce, z któ rego ucie kła. Po nie waż omi nął mnie lunch, mu sia- 
łam udać się do klubu i po now nie za siąść z jego re zy dent kami do wspól nej ko la- 
cji. Bo ina czej niż w  przy padku mo jego brata Sher locka, pełny żo łą dek był dla
mnie gwa ran cją spraw niej szego prze biegu pro ce sów my ślo wych.

Cho ciaż in for ma cje o  znik nię ciu lady Ce cily zo stały sku tecz nie wy ci szone
przez ro dzinę Ali sta irów, a po li cja za cho wała pełną dys kre cję i do prasy nie prze- 
nik nęła na wet naj mniej sza wzmianka o ucieczce mło dej ary sto kratki, na leży za- 
wsze mieć na uwa dze fakt, że tam, gdzie jest służba, tam nie ma ta jem nic. Sir Eu- 
stace za trud niał ar mię słu żą cych, skut kiem czego roz mowy to czące się wie czo- 
rem w ja dalni Klubu dla Pań ki piały jak woda w gór skim stru mie niu. Po wta rzano
so bie plotki z  dru giej ręki i  snuto do my sły. Za bawne było to, że prze ka zy wane
z  ust do ust po gło ski ob ra stały w  co raz to nowe ozdob niki: lady Ce cily Ali stair
ucie kła z  mło dym i  nie szczę śli wie za ko cha nym ta jem ni czym wiel bi cie lem, po- 
wią zaw szy ze sobą prze ście ra dła i zsu nąw szy się z okna pro sto w jego czułe ra- 
miona  – tak twier dzili nie któ rzy. Zda niem in nych ogo liła so bie głowę i  zbie gła
z domu, by wstą pić do klasz toru. Jesz cze inni się upie rali, że ze sko czyła z da chu
w roz pacz li wej pró bie za koń cze nia swego ży wota, nie mo gąc prze bo leć za wodu
mi ło snego i utraty wło sów, ale jej upa dek zo stał zła go dzony przez ga łę zie ro sną- 
cej pod do mem wierzby (drzewa sym bo li zu ją cego smu tek) i  wy szła z  tego bez
szwanku. Mó wiono rów nież, iż zbun to wała się prze ciwko ogra ni cze niom na rzu- 
co nym przez ro dzi ców, a w ucieczce po mo gła jej wspól niczka z dra biną, albo – co
jesz cze bar dziej ab sur dalne – wy po sa żona w łuk, strzałę i sznu rek.

Po nie waż by łam naj młod szą wie kiem człon ki nią Klubu dla Pań, rzadko za bie- 
ra łam głos przy stole, tym ra zem jed nak nie wy trzy ma łam.

– Prze cież to śmieszne – oświad czy łam. – Czy ktoś byłby zdolny do ko nać cze- 
goś ta kiego za po mocą łuku i strzały?

Kilka głów po ki wało z  apro batą, roz le gły się śmie chy, a  któ raś z  pań stwier- 
dziła:

– Ja mam ol brzy mie trud no ści z tra fie niem do ja kie go kol wiek celu.



– Po dob nie jak sam sir Eu stace za swo ich mło dych lat – wtrą ciła lady Vienna
Ste adwell.  – Pew nego razu chy bił tak po tęż nie, że tra fił jedną ze swo ich sióstr
w pewną nie na zy waną gło śno po imie niu część ciała. Mó wię szczerą prawdę – za- 
rze kała się, wi dząc, że część słu cha czek re aguje nie do wie rza niem. – Trzeba było
wzy wać chi rurga do usu nię cia grotu, a cały in cy dent sku tecz nie wy ci szono.

– No cóż – ode zwała się jedna z  jej przy ja ció łek – to cał kiem do Eu stace’a po- 
dobne.

– Jest mo de lo wym przy kła dem ty powo mę skiego po łą cze nia cał ko wi tego braku
kom pe ten cji i nad mier nej pew no ści sie bie – do dała inna.

Roz le gły się śmie chy prze pla tane gło sami współ czu cia dla lady The odory. Po
pew nym cza sie roz mowa ze szła na prawa ko biet i naj lep sze me tody ich eg ze kwo- 
wa nia. Za mil kłam i  nie przy słu chi wa łam się temu ze zbyt nią uwagą, po nie waż
moje my śli krą żyły wo kół nie doli lady The odory i Ce cily. To do prawdy tra giczne,
że były cał ko wi cie zdane na ła skę ta kiego or dy nusa jak sir Eu stace. Do nie dawna
lady The odora miała bar dzo am bitne plany do ty czące Ce cily i pra gnęła ją przed- 
sta wić na kró lew skim dwo rze. Na to miast ja ży wi łam na dzieję, że za miast tego
za bie rze córkę do Au strii na kon sul ta cję u alie ni sty, który mógłby po móc dziew- 
czy nie upo rać się z po dwójną jaź nią – choć ona sama nie zda wała so bie sprawy ze
swej przy pa dło ści. Po sta wi łam taką dia gnozę po lek tu rze jej pa mięt ni ków spi sy- 
wa nych od pra wej do le wej jak w lu strza nym od bi ciu...

Lu strzane od bi cie!
Choć nie po dano jesz cze de seru, sko czy łam na równe nogi, od su nę łam krze sło

i rzu ci łam na stół ser wetkę z okrzy kiem:
– Wy ka za łam się śle potą godną kreta! – Po czym wy bie głam z  ja dalni i po pę- 

dzi łam do swego po koju.
Oczy wi ście, kiedy przed ko la cją wró ci łam do klubu z ga bi netu „dok tora Ra go- 

stina”, wciąż mia łam na so bie no bliwy szary ko stium, to też prze śli zgnę łam się
tyl nymi scho dami na górę, pil nu jąc, żeby nie spo tkać żad nej z człon kiń klubu, za- 
nim zdo łam się prze brać w  bar dziej modne fa ta łaszki. Te raz, kiedy po now nie
wpa dłam do swego po ko iku i  za pa li łam świa tło ga zowe, chwy ci łam kosz marny
szary kom plet z łóżka, na które go wcze śniej rzu ci łam, i za czę łam go szar pać, pa- 
tro sząc ko lejne kie sze nie, aż wresz cie, do staw szy za dyszki z nie po koju, tra fi łam
na no tatkę od Ce cily.

Trzy ma jąc bez cenną kartkę w  jed nej dłoni i  zgar nięte z  ko mody lu sterko
w  dru giej, usia dłam przy biu reczku i  zbli żyw szy do sie bie oba przed mioty, od- 
two rzy łam na czy stym ar ku szu lu strzane od bi cie za pi sa nych przez Ce cily zna- 
ków:



A po tem raz jesz cze roz ry so wa łam klucz:

Czu jąc ra dość z  po ten cjal nego triumfu, pod szytą lekką obawą przed ko lejną
po rażką, po now nie od cy fro wy wa łam li terę za li terą.

E... O... U? Znów omal nie wpa dłam w czarną roz pacz, ale nie pod da łam się tak
ła two. EOL U WZIE LAM...

Eu reka! EOOL U, czyli „Enolu”! W  po śpie chu Ce cily po peł niła kilka błę dów
i my liła spa cje, a jed nak ENOLU WZIE LAM brzmiało cał kiem sen sow nie, po dob- 
nie jak to, co od czy ty wa łam da lej. Wzięła DROBNE. NIC MI NIE GROZI NIE
MARTW SIE.

Wzięła pie nią dze, obie cała, że bę dzie bez pieczna, i za bro niła mi się mar twić.
Wy pro sto wa łam się, opar łam wy god nie o  krze sło, zro bi łam kilka głę bo kich

wde chów i spró bo wa łam, zgod nie z jej za le ce niami, prze stać się mar twić.
„Ale za raz”  – ar gu men to wał mój pra cu jący na naj wyż szych ob ro tach umysł  –

„jak mam się nie mar twić?” Prze cież Ce cily nie mo gła zna leźć wię cej niż parę szy- 
lin gów i pen sów w kie sze niach mo ich ubrań z se kret nego po koju. No i – przy po- 
mnia łam so bie rze zi mieszka z ga rotą, który usi ło wał mnie za bić – Lon dyn nie jest
bez piecz nym mia stem. Go rzej, co bę dzie, je śli Ce cily za po mni, że po trafi być by- 
strą i re zo lutną le wo ręczną lady i sta nie się po now nie ła godną i nie śmiałą pra wo- 
ręczną istotą, na którą wy cho wali ją ro dzice? Co się wtedy z nią sta nie?

By łam je dyną osobą, która ro zu miała na turę i za kres gro żą cych jej nie bez pie- 
czeństw. Mu sia łam ją od szu kać. Po pro stu mu sia łam.

Tylko jak?



N
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astęp nego ranka na dal nie mia łam żad nego planu dzia ła nia. Do my ślam
się, że w ta kim wy padku mój brat Sher lock wy pa liłby już trzy fajki na bite

ma chorką, za pa trzony w  du szącą za słonę dymną wła snej pro duk cji. Prze peł- 
niona nie mi łymi my ślami o nim i o jego ge nial nym ta len cie de duk cyj nym opu ści- 
łam w  po śpie chu swój po kój w  klu bie. Nie po tra fi ła bym tam wy sie dzieć ani se- 
kundy dłu żej. Ale w którą stronę mam się te raz zwró cić? Roz wa ża łam to cał kiem
do słow nie: czy mam się udać na górę, czy na dół, w prawo czy może w lewo? Nie
by łam go towa do wyj ścia na ze wnątrz, błą ka łam się więc po gma chu Klubu dla
Pań, aż wresz cie tra fi łam do ga bi netu, gdzie pod da łam się nieco po god niej szemu
im pul sowi. Usia dłam i  przy go to wa łam so bie pa pier i  ołówki, by za cząć szki co- 
wać.

Kiedy je stem w kropce – a wła śnie w niej by łam – sta wiam na ry so wa nie ka ry- 
ka tur, nie na ty toń, i czę sto pro wa dzi mnie to do kon struk tyw nych wnio sków. Na
pierw szy ogień po szedł sir Eu stace. Przed sta wi łam go drą cego się wnie bo głosy
i wy ma chu ją cego groź nie la ską. Po tem na szki co wa łam jego na laną twarz wy krzy- 
wioną w strasz li wym gry ma sie, jakby przed chwilą zjadł cy trynę. Na ko lej nym do- 
da łam mu grube wkładki do bu tów i ka za łam przy brać pozę Na po le ona z dło nią
wsu niętą za połę ko szuli. Chwilę po tem obok niego zja wiła się ubrana w strojną
suk nię lady The odora o pięk nej, na zna czo nej cier pie niem twa rzy. Prze wyż szała
go wzro stem i spo glą dała z góry na jego szpetną, przy sa dzi stą po stać. Na dru giej
kartce na ry so wa łam, pro wa dząc ołó wek nieco wol niej i uważ niej, uro czą główkę
Ce cily, oto czoną buj nymi lo kami w pełni ich daw nej chwały. Po tem przed sta wi- 
łam ją w słom ko wym ka no tie rze i wy sta ją cych spod spód nicy sza ra wa rach, pe da-
łu jącą na ro we rze. Na stęp nie na ry so wa łam ją sto jącą w mod nej sukni i z uśmie- 
chem na ustach, póź niej rów nież w peł nej po staci, ale owi niętą sza lem...

– Mój Boże, ma pani nie zwy kły ta lent – ode zwał się nad moim pra wym ra mie- 
niem czyjś głos, wpra wia jąc mnie w lekki po płoch, który szybko mi nął, bo prze- 
cież nie mu sia łam się już przed ni kim ukry wać. Spoj rza łam w górę. Lady Vienna
po chy lała się nade mną wpa trzona z za chwy tem w moje ry sunki. – Toż to sir Eu- 
stace Ali stair! Ło bu zico, przy szpi liła go pani jak owada w  ga blo cie!  – Chyba
pierw szy raz w ży ciu zo sta łam na zwana ło bu zicą w żar to bliwy spo sób. W gło sie
lady Vienny po brzmie wało szczere ukon ten to wa nie.  – A  obok niego stoi jego
żona?



– Lady The odora, tak. Nie stety, ry su nek nie od daje w pełni jej urody.
– A za tem musi być na prawdę nie ziem sko piękna. A kto jest na po zo sta łych ob- 

raz kach?
– Lady Ce cily.
– Ich za gi niona córka?
– Wła śnie.
– A ta dziew czyna w szalu?
– To także ona. Mam bar dzo złe prze czu cia.
Uwaga ta nie wy psnę łaby mi się z taką ła two ścią – jak są dzę i mam na dzieję –

w roz mo wie z  inną osobą. Jed nak da rzy łam lady Viennę wielką es tymą. Rzadko
spo tyka się ko bietę łą czącą życz liwe uspo so bie nie z bły sko tli wo ścią i wielką mą- 
dro ścią ży ciową.

– Może po mó wimy o tym w cztery oczy przy her ba cie? – za pro po no wała.
– Ale czy mogę li czyć na pani dys kre cję? – Wo la łam się upew nić.
– Oczy wi ście. Dys kre cja to moja spe cjal ność.
– W ta kim ra zie bar dzo chęt nie. – Ze bra łam pa piery i wsta łam, by jej to wa rzy- 

szyć.
Nie czy ta łam żad nych opra co wań na uko wych do wo dzą cych do bro czyn nego

wpływu her baty. Jed nakże, są cząc ko jący na pój w  od osob nio nym ką ciku sa lonu
dzien nego, ską pana w słońcu i do bro dusz no ści lady Vienny wy rzu ci łam z sie bie
bez opo rów:

– Lady Ce cily jest le wo ręczna i w tym kryje się źró dło wszyst kich jej kło po tów. –
Brwi mo jej roz mów czyni enig ma tycz nie się unio sły. – A gdyby pani uro dziła się
le wo ręczna, lady Vienno?

–  Wła śnie taka się uro dzi łam  – od po wie działa ci cho  – i  z  mocy au to ry tar nej
i wszech moc nej ety kiety moją lewą rękę uznano za na zna czoną sza tań skim pięt- 
nem. Wią zano mi ją na ple cach i za bra niano jej uży wać. – Wi dząc moje zdu mie- 
nie, uśmiech nęła się i spy tała: – A my śli pani, że co wpły nęło na to, że sta łam się
tak bez kom pro mi sową bun tow niczką, droga Enolu?

– Ale te raz po słu guje się pani prawą ręką!
–  Po nie waż moja le wo ręcz ność zo stała po ko nana i  ska pi tu lo wała. Jed nakże

długa i  smutna ba ta lia uczy niła ze mnie osobę bez kom pro mi sową i  upartą, go-
tową zmie nić ten okrutny świat. Czy coś po dob nego jest te raz udzia łem lady Ce- 
cily?

Uśmiech nę łam się.



–  Jej lewa ręka jesz cze nie ule gła i  nie ska pi tu lo wała, więc dziew czyna ma
szansę stać się kimś po dob nym do pani. Za szły jed nak pewne kom pli ka cje. – Wy- 
ja śni łam naj le piej, jak umia łam, nie ła twą za wi łość toż sa mo ści Ce cily.

– To, co daje jej siłę, jest za ra zem jej sła bo ścią – pod su mo wa łam swój wy wód. –
Jej le wo ręczną jaźń ce chują nie mniej sze niż u in nych pew ność sie bie i przed się- 
bior czość. Jed nak nie ustanne na ci ski, by stała się słodką i po tulną pra wo ręczną
córką ary sto kra tów, roz darły ją na dwoje. Zda rzają się chwile, że nie pa mięta,
gdzie do nie dawna była i co ro biła. Po dej rze wam u niej roz dwo je nie jaźni.

Słu cha jąca mo ich wy wo dów lady Vienna zdra dzała wszel kie oznaki głę bo kiego
za in te re so wa nia tą te ma tyką. Z  pew no ścią była cie kawa, skąd tyle o  wszyst kim
wiem, ale spy tała je dy nie:

– Jak dok tor Je kyll i pan Hyde?
–  Gdyby pan Hyde był jaź nią silną, a  dok tor Je kyll słabą, to mniej wię cej tak.

Jed nakże sła bej ko bie cie grozi na uli cach Lon dynu wiel kie nie bez pie czeń stwo.
Mu szę ją od szu kać.

–  No tak, prze cież ma rzy się pani ka riera per dy to rystki, zna laz czyni tego, co
za gu bione – roz my ślała na głos lady Vienna, pa trząc z uwagą na denko opróż nio- 
nej fi li żanki, jakby chciała mi po wró żyć z  her ba cia nych fu sów. Ale po chwili
z równą mocą spoj rzała mi w twarz. – Tylko jak pani tego do kona?

Z wiel kimi opo rami mu sia łam jej wy znać prawdę:
– Nie mam po ję cia.
Tym cza sem umysł lady Vienny zaj mo wała już ko lejna myśl:
– A je śli na wet uda się ją pani od szu kać, to jak się po to czą dal sze losy tej mło dej

ko biety? Zgod nie z  wy mo gami prawa po winna wró cić pod mało opie kuń cze
skrzy dła swego ojca, sir Eu stace’a.  Nie uwolni się spod jego wła dzy, do póki nie
ukoń czy dwu dzie stu je den lat. W tej chwili ma ich sie dem na ście. Bóg je den wie,
ilu po li cjan tów jej te raz szuka – do dała.

„O  Sher locku Hol me sie nie wspo mi na jąc”. Po sta no wi łam za tem o  nim nie
wspo mi nać, tym bar dziej że moja roz mów czyni nie wie działa jesz cze o  zgo nie
na szej matki, więc wo la łam nie przy wo ły wać w  roz mo wie ko go kol wiek no szą- 
cego na zwi sko Hol mes. W związku z tym wsta łam i po dzię ko wa łam lady Vien nie
za her batę i oka zane mi wspar cie. Za pra gnę łam wyjść na po wie trze. Rzadko do
tej pory czu łam się aż tak ogłu piała i nie po zbie rana, mia łam jed nak na dzieję, że
spa cer przy wróci mi ja sność umy słu.

––––––––



Wy my śli łam do bry pre tekst do prze chadzki: od niosę nie modną szarą suk nię
z po wro tem tam, gdzie ją do tych czas prze cho wy wa łam, czyli do se kret nego po- 
ko iku są sia du ją cego z  ga bi ne tem dok tora Ra go stina. Po wyj ściu ze sta cji me tra
po zo stałą część drogi po ko na łam pie szo. Wielka, kloc ko wata ka mie nica ce glana
w  stylu geo r giań skim mie ściła się w  sa mym środku uro czej ar ty stycz nej dziel- 
nicy, w  któ rej la tem w  ogród kach można było po dzi wiać sło necz niki, sym bol
nurtu zwa nego es te ty zmem, sa dzone ma sowo przez jego zwo len ni ków za miast
tra dy cyj nych an giel skich róż. Sło necz niki są żółte, i to w od cie niu, który może ra- 
zić co bar dziej kon ser wa tywne osoby pre fe ru jące w ar chi tek tu rze i ubio rze tra dy- 
cyjne, sto no wane od cie nie oliw ko wej zie leni, ru do ści i ochry.

Po dobny nie smak mógłby w nich wy wo łać wi dok nie zwy kle ma low ni czych ty- 
pów ludz kich, któ rych w tej oko licy nie bra kuje: mło dych ko biet w suk niach o ka- 
nar ko wej lub rów nie ja skra wej bar wie, otu la ją cych miękko ich ciała, za miast uda- 
wać ta pi cerkę, oraz dłu go wło sych mło dzień ców w  pum pach z  we luru, bia łych
skar pet kach i skó rza nych la kier kach na śla du ją cych styl Oscara Wilde’a. Dzień był
nie zwy kle piękny i  cie pły jak na paź dzier nik, więc na ulice wy le gły tłumy. Do- 
strze głam mod nie ubraną femme dro biącą kroczki w prze wę żo nej na wy so ko ści
ko lan spód nicy, z żółtą szarfą za wią zaną na gor sie w gi gan tyczną ko kardę, któ rej
luźne końce wle kły się nie omal po ziemi. Wi dzia łam też nia nię w su kience z dru- 
ko wa nego w bu kie ciki per kalu, spra wu jącą opiekę nad grupką dzieci jakby żyw- 
cem wy ję tych z ilu stra cji do książki Kate Gre ena way. Jesz cze da lej wy pa trzy łam
kwia ciarkę z ko szy kiem peł nym prze sad nie żół tych pach ną cych wią za nek (ob no- 
śni sprze dawcy, w  prze ci wień stwie do że bra ków i  tań czą cych niedź wie dzi, byli
to le ro wani na tej nieco wy wro to wej i tylko na wpół sza no wa nej ulicy). Męż czy zna
z dłu gim ki jem na ra mio nach dźwi gał cuch nące ochłapy mięsa prze zna czone dla
trzy ma nych w do mach psów i ko tów. Ostrzy ciel no ży czek pchał przed sobą wó- 
zek z  ka mienną osełką. Mle czarz roz wo ził swój to war do ko lej nych do mostw.
A  wy soki, przy gar biony sta rzec z  siwą brodą kuś ty kał od drzwi do drzwi z  za- 
tknię tymi pod pa chą na rzę dziami i po kaź nym pę kiem pa ra soli. Był to tak zwany
pa ra sol nik, czyli osoba zaj mu jąca się na prawą i wy ro bem desz czo chro nów. Wielu
rze mieśl ni ków utrzy my wało się w tych cza sach, wy ko rzy stu jąc umie jęt ność wy- 
twa rza nia no wych przed mio tów ze szcząt ków sta rych. Pa ra sol nik po tra fił nie
tylko na pra wić po ła mane druty, ale umiał także wy cza ro wać cał kiem spraw nie
dzia ła jący przy rząd z kilku in nych, na da ją cych się po zor nie do wy rzu ce nia.

Wy mie ni łam uśmie chy i ski nie nia głowy z więk szo ścią na po tka nych po dro dze
osób, z wy jąt kiem po chło nię tego swoją ro botą pa ra sol nika. Kiedy wcho dzi łam do
po sia dło ści dok tora Ra go stina, sie dział od wró cony do mnie ple cami.



– Panna ‘Ol mes! – po wi tał mnie Joddy z mało dys tyn go wa nym zdu mie niem. –
Już drugi dzień z rzędu!

– Wpa dłam tylko na chwilę, Joddy. Mo żesz wró cić do pani Fitz sim mons. – Te- 
raz, kiedy bu dy nek funk cjo no wał głów nie jako bursa, chło pak był ob cią żony je dy- 
nie nie skom pli ko wa nymi ob wiąz kami i bie gał na po syłki z po le ce nia go spo dyni,
ku charki i lo ka to rów.

Kiedy nie zno śny chło pak znik nął, prze krę ci łam klucz w  drzwiach do mo jego
sank tu arium... I  z  miej sca za po mnia łam o  tym, że mam umie ścić szarą suk nię
w se kret nym schowku, po nie waż do strze głam na so fie od ci na jącą się ja sną bielą
kar teczkę, na któ rej bez wąt pie nia ktoś za pi sał prze zna czoną dla mnie wia do- 
mość. Bez ce re mo nial nie rzu ci łam wszystko, co trzy ma łam w rę kach, na tu recki
dy wan, i chwy ci łam po spiesz nie pa pier, żeby uj rzeć coś ta kiego:

Ce cily, Ce cily... Li ścik z  całą pew no ścią po cho dził od niej sa mej! Wie działa,
gdzie się znaj dują se kretne drzwi, przy glą dała mi się, kiedy na ci ska łam ru chomy
ele ment drew nia nych zdo bień, który je otwie rał, i  sko rzy stała z  nowo na by tej
wie dzy, żeby prze ka zać mi wia do mość!

Mój umysł z jed nej strony pisz czał z ra do ści, z dru giej mi ty go wał: „Nie wy cią- 
gaj po chop nych wnio sków”. Dla tego też moje ucy wi li zo wane i  ra cjo nalne ja za- 
częło od próby od szy fro wa nia zna ków w kon wen cjo nalny spo sób:

ELU RENM CZA XZN
–  No i  pro szę!  – trium fo wało gło śno moje dru gie, bar dziej im pul sywne ja.  –

Czu łam, że to bę dzie lu strzane od bi cie! – Poza ma łym lu ster kiem, które mia łam
w schowku, je dy nymi zwier cia dłami w ga bi ne cie były usta wione mię dzy peł nymi
ksią żek re ga łami trema, któ rych za da niem było po dwa ja nie bla sku wi szą cych
przed nimi lamp ga zo wych. Nie mniej chcąc z nich sko rzy stać, po trze bo wa ła bym
trzech rąk: jedna trzy ma łaby kartkę pod lu strem, druga – no tes, trze cia ro bi łaby
za pi ski ołów kiem. Ko niec koń ców ja koś wy brnę łam z sy tu acji, ale kiedy prze pi sa- 



łam już wia do mość, po czu łam sporą iry ta cję, która wzro sła, kiedy za siadł szy przy
biurku, za czę łam ją od szy fro wy wać.

PZY CZAMP...
Co, do kroć set? Prze cież to także nie ma sensu!
„Nie pod da waj się, Enolu”.
PZY CZAM PE RUKE
Pe ruka! Pod sko czy łam, prze bie głam przez ga bi net, do sta łam się do se kret nego

po ko iku, za pa li łam świecę i  ro zej rza łam się wo kół. Tak, jedna z  mo ich naj lep- 
szych pe ruk znik nęła. Nie było to nie do god no ścią, nie mu sia łam się już bo wiem
uże rać z do pro wa dza niem do po rządku mo ich nie sfor nych wło sów. W Klu bie dla
Pań za trud nione były słu żące, które po sia dły sztukę po skra mia nia i upi na nia mo- 
ich na ro wi stych ku dłów. By łam pełna po dziwu dla in te li gen cji Ce cily: o ileż pro- 
ściej bę dzie ukry wać ogo loną głowę pod pe ruką, za miast owi jać ją sza lem! Mia- 
łam na dzieję, że przy oka zji za brała so bie kilka do dat ko wych czę ści gar de roby.

Po wró ciw szy do PZY CZAM PE RUKE („Po ży czam pe rukę”. A jed nak oka zało się
to ba nal nie pro ste), od czy ta łam resztę wia do mo ści, a brzmiała ona tak:

MAM LO KUM SZU KAM PRACY WIEL KIE DZIEKI
„Nie ma za co, Ce cily!”.
Wy pro sto wa łam plecy i roz par łam się wy god nie w kosz tow nym, obi tym skórą

krze śle dok tora Ra go stina, pełna nie mal ma cie rzyń skiej dumy z Ce cily. Nie ule- 
gało wąt pli wo ści, że przy brała inne na zwi sko – jak kie dyś ja – i od grywa rolę mło- 
dej, pra cu ją cej ko biety – jak kie dyś ja – by stać się nie za leżną...

Jak ja? Wie rutne bzdury! Prze ko na łam się już prze cież, że Ce cily nie jest moją
sio strą bliź niaczką i nie można ocze ki wać, iż bę dzie po wie lać moje za cho wa nie.
W każ dej chwili ja kiś nie for tunny zbieg oko licz no ści może spra wić, że po wróci
do swego pra wo ręcz nego, bez myśl nego, bez pro duk tyw nego by to wa nia w roli sa- 
lo no wej ozdoby.

I co się wów czas może z nią stać?
Jak pa ra sol wy rwany z ręki przez wiatr moja duma wy wró ciła się na nice i od- 

fru nęła w  nie byt, a  w  jej miej sce po ja wiła się kon ster na cja. Je śli ktoś poza mną
od kryje, że umysł Ce cily za miesz kują dwie sprzeczne oso bo wo ści, po jawi się ko- 
lejne za gro że nie: może zo stać umiesz czona w przy tułku dla obłą ka nych! A byłby
to los może na wet jesz cze gor szy od poj ma nia i od da nia pod opiekę de spo tycz- 
nego ojca, sir Eu stace’a!



P

ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

rze peł niona tak po nu rymi my ślami od wie si łam szary strój do szafy, za- 
mknę łam scho wek, przy wró ci łam po rzą dek w  ga bi ne cie i  we pchnąw szy

nową wia do mość od Ce cily za sta nik mo jej sukni z we łenki o bar wie mchu, ha- 
fto wa nej w sło necz niki, opu ści łam sie dzibę fik cyj nego dok tora.

Mia łam w pla nie po wrót do klubu, za dzwo ni łam za tem po Joddy’ego, by przy- 
niósł mi z  po wro tem ka pe lusz, rę ka wiczki, okry cie wierzch nie i  pa ra solkę, jed- 
nak chło pak się nie po ja wił. Od cze kaw szy kilka mi nut, zmarsz czy łam brwi,
otwo rzy łam drzwi wej ściowe i spraw dzi łam, czy nie ma go na ze wnątrz.

Paź dzier ni kowy dzień był na dal nie zwy kle cie pły i  sło neczny. Przy po mniało
mi się, że kiedy wcho dzi łam do bu dynku, ofe ru jący swoje usługi pa ra sol nik pu kał
do ko lej nego domu po tej sa mej stro nie ulicy. Te raz naj wy raź niej zna lazł klienta
w bu dynku są sia du ją cym z moim. Roz kła dał wła śnie skła dany sto łe czek na chod- 
niku, by za jąć się no wym zle ce niem. Jak wielu pa ra ją cych się po krew nym za ję- 
ciem (ostrzy cieli noży, ćwiecz ka rzy) pra co wał na ze wnątrz w na dziei, że zwróci
na sie bie uwagę i za chęci po ten cjal nych klien tów. Część maj strów łą czyła swoją
pracę z  po pi sami ak tor skimi, więc wo kół sto łeczka pa ra sol nika za częła się już
gro ma dzić grupka cie kaw skich.

Wśród nich, o zgrozo, był mój chło piec na po syłki.
– Joddy! – za wo ła łam wład czym to nem.
Kiedy mały grzesz nik ru szył bie giem do domu swo ich chle bo daw ców, pa ra sol- 

nik wbił we mnie na chwilę prze ni kliwe spoj rze nie sza rych oczu.
– Słu cham, panno ‘Ol mes? – spy tał zdy szany i po tulny jak ba ra nek Joddy, wie- 

dząc do brze, że na leży mu się bura za za nie dby wa nie obo wiąz ków. Ale nie po- 
trzeb nie się jej oba wiał, po nie waż mia łam do niego pil niej szą sprawę.

– Joddy, czy ten pa ra sol nik pu kał i do na szych drzwi?
– Nie, pro szę pani.
No tak, prze cież mo głam wie rzyć wła snym uszom. Kiedy prze by wa łam w ga- 

bi ne cie, z pew no ścią usły sza ła bym, że ktoś się do bija do drzwi. A to ozna czało, że
spec od desz czo chro nów z nie zna nych przy czyn po mi nął na swej dro dze bar dzo
obie cu jącą ka mie nicę z licz nymi lo ka to rami, gdzie z pew no ścią zna la złby się ja- 
kiś nie sprawny pa ra sol. Dla czego po szedł da lej, kie ru jąc się od razu pod są siedni
ad res?



Przy szło mi do głowy ewi dent nie nie do rzeczne przy pusz cze nie, które pró bo- 
wa łam ode gnać. Gdy bym w nie uwie rzyła i za częła dzia łać, zro bi ła bym z sie bie
wi do wi sko, a  może na wet okryła śmiesz no ścią. Przy zwo itość za ka zy wała
wręcz...

„Bzdura, Enolu. Grasz na zwłokę”.
Tak, nie stety taka była prawda. Dla tego też mu sia łam pod nieść wy soko głowę,

wy pro sto wać plecy i udać się tam...
Ale za raz. Czy nie za baw niej bę dzie wyjść z ko kie te ryj nym uśmiesz kiem, po- 

krę cić w dłoni nie ist nie jącą pa ra solką i pod jąć wy zwa nie?
I tak wła śnie zro bi łam. Przy szy ko wa łam pełny ar se nał dziew czę cego wdzięku

i ru szy łam do boju, za nim zdą żył mnie opu ścić duch prze kory. Po de szłam do pa- 
ra sol nika i za czę łam się przy glą dać, jak wy mie nia po ła mane druty na nowe. Nie
było to ła twe za da nie, bo wci ska nie sprę ży nu ją cych prę tów na miej sce wy ma gało
uży cia nie lada siły. Zma ga jący się z nimi si wo brody męż czy zna na wet na mnie
nie spoj rzał, tylko wark nął z iry ta cją:

– Nie mata, lu dzi ska, ni czego lep szego do ro boty?
Po zo stali ga pie roz pierzch nęli się jak nie pyszni i  każdy po szedł w  swoją

stronę, uda jąc, że w  ogóle go to nie in te re so wało. Ja jed nak nie ru szy łam się
z miej sca. Sta łam o krok od pa ra sol nika. Mo co wał się z dru tami, które w ża den
spo sób nie chciały wsko czyć na miej sce, co by wy ja śniało (choć nie uspra wie dli- 
wiało), jego opry skli wość. Ale czy aby nie było to zwią zane z  bra kiem wprawy?
Za uwa ży łam też, że długa biała broda prze szka dza mu w pracy. Czemu nie za- 
dbał, by ją przy strzyc? I dla czego jego pła ski ka pe lusz wci śnięty na czu bek opró- 
szo nej si wi zną głowy nie zmie niał po zy cji i  ani razu się nie prze krzy wił mimo
gwał tow nych ru chów, które wy ko ny wał jego wła ści ciel?

Od cze ka łam, aż upora się z ostat nim z ośmiu na ro wi stych prę tów, i do piero
wtedy się ode zwa łam.

– Gdy byś pa rał się ta kimi na pra wami na co dzień – za uwa ży łam – do ro bił byś
się zro go wa ceń na dło niach, ale wi dzę, że opuszki two ich pal ców są za ognione
i  two rzą się na nich bą ble. Zdaje się, że je den z  nich za czyna na wet krwa wić,
Sher locku.

Brat wciąż za no sił się ser decz nym, bez gło śnym śmie chem, kiedy za ofe ro wa- 
łam mu po czę stu nek na pod re pe ro wa nie nad wą tlo nych sił. Chęt nie przy jął za- 
pro sze nie i  zna la zł szy się w  co raz bar dziej mu zna jo mym wnę trzu, ścią gnął
z głowy pe rukę (do któ rej – jak zdą ży łam się już przed tem do my ślić – do cze piony
był na stałe ka pe lu sik z pła skim den kiem) i od kleił brodę, po czym wrę czył oba



przed mioty Joddy’emu rów nie bez ce re mo nial nie jak przed tem cy lin der, la skę
i rę ka wiczki.

Nie ba cząc na zdu mioną minę chłopca, po wie dzia łam:
– Bądź ła skaw przy nieść nam tro chę le mo niady i wa fel ków wa ni lio wych czy co

tam pani Ba iley ma na zby ciu, Joddy. – Znik nął bez słowa, a Sher lock i ja roz sie- 
dli śmy się wy god nie w usta wio nych na prze ciwko sie bie fo te lach. Spy ta łam pro- 
sto z mo stu: – Czyż byś po sta no wił mnie szpie go wać w na dziei, że w ten spo sób
od szu kasz lady Ce cily?

– Nie wy dało mi się to aż tak nie praw do po dobne. – Jak na spor t smena przy- 
stało, przy jął po rażkę z god no ścią i sta rał się ob ró cić sy tu ację na swoją ko rzyść.
Sy tu ację dość za ska ku jącą, w któ rej od nio słam nie wiel kie, bo nie wiel kie, ale zwy- 
cię stwo nad wy bit nym i sław nym bra tem. I z miej sca uzna łam, że po win nam wy- 
ko rzy stać tę prze wagę dla do bra Ce cily.

Po chy li łam się w jego stronę, pa trząc mu pro sto w oczy i po rzu ca jąc wszel kie
po do bień stwo do ru mie nią cego się ze wstydu, wdzię czą cego się i roz e mo cjo no- 
wa nego dziew czątka.

– Sher locku, chcia ła bym ci za dać kilka py tań i  je śli uczci wie mi na nie od po- 
wiesz, zre wan żuję ci się po dobną szcze ro ścią.

Jego brwi po szy bo wały w górę.
– Pra gniesz po roz ma wiać ze mną jak męż czy zna z męż czy zną, że użyję tego

zwrotu
– Nie ina czej, a zwrot jest ze wszech miar do brze użyty.
– Po zo staję za tem do two ich usług. – Ani się nie uśmiech nął, ani nie zmarsz- 

czył brwi, tylko roz parł się wy god nie w fo telu, ze tknął ze sobą czubki pal ców i za- 
mknął oczy. Tro chę to dziw nie wy glą dało, ale z tego, co wy czy ta łam z re la cji dok- 
tora Wat sona, była to poza świad cząca o  tym, że Sher lock słu cha roz mówcy
z naj wyż szym za in te re so wa niem.

–  Przed ro kiem, kiedy chcie li ście mnie wy słać na pen sję dla pa nien  – za czę- 
łam  – My croft oznaj mił mi, że ma nade mną pełną wła dzę. W  ra zie nie po słu- 
szeń stwa ma prawo za mknąć mnie pod klu czem i  pod jąć inne dzia ła nia, które
zmu szą mnie do ule gło ści. Zga dzasz się z tym stwier dze niem?

– Je śli cho dzi o  ist nie jące prawo, to My croft ma ra cję – od po wie dział mi, nie
otwie ra jąc oczu.

– Ale czy ty się z nim zga dzasz? Czy sam pod jął byś ta kie kroki?
Spoj rzał na mnie, po czym od po wie dział z lek kim ocią ga niem:
– Nie. Przy znam, że w pew nych oko licz no ściach prawo bywa wa dliwe.



–  I  czy to jest wła śnie po wód, dla któ rego pro wa dzisz nie za leżną, pry watną
dzia łal ność, za miast wią zać się przy sięgą ze Sco tland Yar dem? Żeby nie być zo- 
bli go wa nym do śle pego prze strze ga nia prawa?

Sher lock wy pro sto wał się w fo telu i ze sztyw niał.
– Enolu!
– Jak męż czy zna z męż czy zną – przy po mnia łam mu.
– Ale ty prze cież nie je steś męż czy zną. Jak mo głaś się tego do my ślić?
– Uznam, że od po wiedź brzmi „tak”. A te raz ko lejne py ta nie: Czy czu jesz się

zo bli go wany do za ję cia się każdą sprawą, z którą ktoś się do cie bie zwróci?
– Oczy wi ście, że nie. Nie ofe ruję swo ich usług w przy pad kach, które nie bu dzą

we mnie za in te re so wa nia albo nie są wy zwa niem dla mo jego ta lentu de duk cyj- 
nego. – Na przy kład w spra wach do ty czą cych osób za gi nio nych. Wie dzia łam, że
za zwy czaj nie za wra cał so bie nimi głowy. Ale nie po wie dzia łam tego gło śno.
Jesz cze nie. – Bywa też i tak – cią gnął Sher lock, wpa da jąc w swój ulu biony men- 
tor ski ton – że po ten cjalny klient nie bu dzi mo jej sym pa tii. Są sprawy, które dla
do bra wszyst kich po winny po zo stać nie roz wią zane.

I tak do tar li śmy do klu czo wego dla mnie py ta nia:
– Dla czego więc zgo dzi łeś się po móc sir Eu stace’owi w usta le niu miej sca po- 

bytu lady Ce cily Ali stair?
Brwi uło żyły mu się w  kształt li tery V, co ozna czało, że nieco prze szar żo wa- 

łam, ale na moje szczę ście w tej sa mej chwili do po koju wbiegł Joddy.
–  Pani Ba iley pyta, czy zimne mleko i  cia steczka im bi rowe za do wol nią pań- 

stwa ape tyt, panno ’Ol mes – wy rzu cił z sie bie szybko, jakby w oba wie, że za po- 
mni, co ka zano mu po wie dzieć.

–  Wiel kie nieba  – wes tchnę łam, po nie waż mleko z  cia stecz kami po da wano
ma łym dzie ciom. Sher lock za chi cho tał. Spoj rza łam na niego.

– Za do wolą nas w zu peł no ści, drogi chłop cze – po wie dział, od pra wia jąc chło- 
paka ge stem dłoni.  – Nie ja dłem tych de li cji, od kąd prze sta łem no sić krót kie
spodenki – wy ja śnił mi.

– No to pięk nie, Sher locku, ale mu szę ci o czymś po wie dzieć, za nim znów coś
roz pro szy na szą uwagę. Tam tej nocy, kiedy uda łam się pod dom Ali sta irów z łu- 
kiem, strza łami i sznur kiem...

– Aha! – za wo łał, przy bie ra jąc pozę wal czą cego ko guta. – Od razu się do my śli- 
łem, że to ty!

–  Bła gam, wy słu chaj mnie do końca, ina czej nie do cze kasz się cia ste czek
i mleka. Tam tej nocy usi ło wa łam tra fić strzałą z uwią za nym do niej sznur kiem



w otwarte okno lady Ce cily, by uwię ziona miała na czym wcią gnąć linę, po któ rej
za mie rza łam wspiąć się na górę ce lem usta le nia, czy nie po trze buje po mocy.
Drogi bra cie, pa mię taj, pro szę, że ta młoda dama nie ma w so bie nic z chłop czycy
w prze ci wień stwie do mnie. Dla tego na wet w naj śmiel szych fan ta zjach nie przy- 
pusz cza łam, że spu ści się po li nie, i to do tego boso, w sa mej ko szuli noc nej...

– Boso? – prze rwał mi brat.
– I to szybko, i zwin nie...
– W ko szuli noc nej?
– Czyżby nie po dano ci tych szcze gó łów? Po znaję po mi nie, że nie. Czy nikt cię

nie po in for mo wał, że lady Ce cily była prze trzy my wana pod klu czem, a przed tem
ode brano jej wszyst kie ubra nia i przed mioty oso bi ste?

Sher lock uznał, że czas przejść do ofen sywy (albo za sto so wać unik).
– Zdaje się, że na de szła moja pora na za da wa nie py tań.
Ku siło mnie bar dzo, żeby oprzeć się wy god nie, za mknąć oczy i  ze tknąć ze

sobą opuszki pal ców, ale za bra kło mi od wagi. Nie po wtó rzy łam też słów: „Po zo- 
staję do two ich usług”. Po ki wa łam tylko głową.

– Co zro bi łaś póź niej? – spy tał.
– Udało mi się prze my cić lady Ce cily tu taj. W pew nej chwili by łam zmu szona

nieść ją na ple cach. Ale oszczę dzę ci szcze gó łów.
– Nie ży czę so bie, by mi cze go kol wiek oszczę dzano.
–  Mimo to zo sta nie ci to oszczę dzone. Do dam tylko, że na stęp nego ranka,

w  chwili, w  któ rej się tu zja wi łeś, lady Ce cily na dal prze by wała w  tam tym po- 
miesz cze niu  – prze chy li łam głowę w  stronę drzwi ga bi netu  – sie dząc na so fie
i mo cząc obo lałe stopy, które ucier piały w kon tak cie z bru kiem. – Wiem, wiem,
że za nim wpadł tu Sher lock, zdą żyła się już po ło żyć, ale uzna łam, że wy mogi
skrom no ści i stra te gia bu do wa nia dra ma ty zmu na ka zują mi to prze mil czeć. Nie
spo dzie wa łam się go za sko czyć i rze czy wi ście nie zdra dzał oznak zdu mie nia. Ła- 
skawy czy tel nik ze chce zro zu mieć, że udzie la jąc bratu ta kich in for ma cji, mia łam
w za na drzu pe wien plan. Nim jed nak zdo ła łam pod jąć wą tek, do ga bi netu wkro- 
czył Joddy z tacą, by po czę sto wać nas mle kiem i cia stecz kami im bi ro wymi.

Cia steczka te ser wo wano z mle kiem nie bez po wodu.
–  Nie krę puj się, tylko za ma czaj  – po wie dzia łam bratu i  za nu rzy łam swoje

ciastko w bia łym pły nie, by zmię kło i w ogóle dało się ugryźć.
Sher lock po słu chał mo jej rady, mó wiąc:
– Enolu, za da wa nie się z tobą na der czę sto zmu sza czło wieka do cał ko wi tego

lek ce wa że nia norm to wa rzy skich.



Prze strze ga nie wy mo gów ety kiety było naj mniej szym z  mo ich zmar twień,
wró ci łam więc do te matu.

– Je śli pra gniesz po móc lady Ce cily, po wi nie neś po znać pewną jej bar dzo oso- 
bliwą ce chę. Po służę się przy kła dem. Kiedy za moją sprawą wy my kała się z  ro- 
dzin nego domu, wy ka zała się po dziwu godną przy tom no ścią umy słu i  kon se- 
kwen cją w  dą że niu do celu. Jed nak kilka go dzin póź niej, zna la zł szy się w  tym
domu, ni stąd, ni zo wąd stała się kom plet nie bez wolna i  bez bronna. Już wcze- 
śniej mia łam oka zję za ob ser wo wać u niej ta kie po pa da nie w skraj no ści. – Na ra- 
zie wo la łam nie tłu ma czyć bratu, że lady Ce cily uro dziła się le wo ręczna, a przy- 
mu sza nie jej do uży wa nia pra wej ręki do pro wa dziło do po wsta nia trwa łych
zmian w  jej psy chice, zda wa łam so bie bo wiem sprawę, że Sher lock ma ra czej
ogra ni czoną wie dzę o tego typu zja wi skach. – Lady Ce cily cierpi na roz dwo je nie
jaźni, Sher locku.

–  Non sens  – po wie dział szybko, nie za szczy ciw szy tego, co po wie dzia łam,
choćby cie niem za in te re so wa nia. – Chyba każda ko bieta re aguje w rów nie nie- 
prze wi dy walny spo sób.

– Ktoś mógłby po my śleć, że tak wielki orę dow nik lo gicz nego my śle nia jak ty
po wstrzyma się od gło sze nia tego typu ni czym nie po par tych uogól nień. Czy
przy pad kiem nie wy nika to z faktu, że nie po tra fisz zro zu mieć ko biet?

– Ar gu men tum ad ho mi nem.
Prze wró ci łam oczami.
– Lady Ce cily re aguje na świat zu peł nie ina czej niż więk szość lu dzi, czy to płci

żeń skiej, czy mę skiej. Do tego stop nia, że kiedy tu po przed nim ra zem wsze dłeś,
czu łam... ba, wie dzia łam, że na sza roz mowa bę dzie dla niej wy star cza ją cym
ostrze że niem, i  li czy łam na to, że ukryje się w se kret nym po ko iku, choć jed no- 
cze śnie się oba wia łam, że za sta niesz ją sku loną jak głu pią gą skę na so fie.

Cho ciaż wciąż po chła niał cia steczka im bi rowe z wy raźną lu bo ścią, zmarsz czył
nieco brwi.

– A gdzie wów czas była? A może waż niej szym py ta niem bę dzie: gdzie jest te- 
raz?

–  Nie mam po ję cia. Prze brała się w  moje ubra nia i  wy szła se kret nymi
drzwiami...

– Se kret nymi drzwiami?
– To je dyna moż li wość, po nie waż do skrytki pro wa dzi tylko jedno wej ście.
– Ja kie znów se kretne drzwi? Gdzie?
Try wialne, im per ty nenc kie, iry tu jące py ta nia. Zby łam je mach nię ciem ręki.



– W tej chwili po wi nie neś ra czej do cie kać, gdzie jest lady Ce cily. Po nie waż to,
do kąd się udała, opu ściw szy ten bu dy nek, po zo staje dla mnie ta jem nicą. Sher- 
locku, boję się o  jej bez pie czeń stwo. Chcia ła bym po łą czyć z  tobą siły i  usta lić,
gdzie te raz prze bywa. Mu szę ci jed nak po sta wić je den wa ru nek: nie wolno nam
do pu ścić do tego, by wró ciła do domu de spo tycz nego ojca.

Brat od sta wił szklankę z ta kim im pe tem, że mleko chlu snęło na tacę.
–  Co za nie do rzecz ność! Enolu, to za strze że nie jest śmieszne i  za krawa na

anar chię. Jak mo żesz się spo dzie wać, że będę...
Prze rwał, bo na gle do drzwi fron to wych ktoś bar dzo ener gicz nie za pu kał.



K

ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

to, u li cha? – spy ta łam, a po tem oboje cze ka li śmy w peł nej na pię cia ci szy,
aż Joddy otwo rzy drzwi.

– Wia do mość dla panny Enoli Hol mes – ode zwał się z flegmą ja kiś mę ski głos.
Na tych miast za wo ła łam:
– Tu taj!
Do ga bi netu wszedł umun du ro wany po sła niec z za tkniętą pod pa chą czapką

w  woj sko wym stylu. Wrę czył mi zło żoną kartkę za adre so waną do brze mi zna- 
nym, drob nym, pro stym i  krą głym pi smem. Wpa dłam w  lekki po płoch: pa trzy- 
łam na sta ran nie ka li gra fo wane li tery skre ślone przez pra wo ręczną Ce cily.

Mój brat w bar dzo nie tak towny spo sób (bądź co bądź był w moim domu tylko
go ściem) spy tał po słańca:

– Czy młoda dama czeka na od po wiedź? – By łam prze ko nana, że usły szaw szy
„tak”, na tych miast pod jąłby próbę prze chwy ce nia za gi nio nej.

Umyślny spoj rzał na niego nie wi dzą cym wzro kiem, po czym zwró cił się do
mnie i udzie lił dy plo ma tycz nej od po wie dzi:

– Panno Hol mes, nadaw czyni prze ka zała, że bę dzie w kon tak cie. – Skło nił się,
ob ró cił na pię cie i wy szedł.

– Bę dziesz ła skaw chwi leczkę za cze kać? – po wie dzia łam do Sher locka i po de- 
szłam do jed nego z okien, uda jąc, że za leży mi na lep szym oświe tle niu, w rze czy- 
wi sto ści zaś pra gnę łam za zna jo mić się z tre ścią li stu z dala od cie kaw skich oczu
brata. Brzmiała, jak na stę puje:

Naj droż sza Enolu,
do szły mnie słu chy, że moja droga matka, zło żona go rączką mó zgową, jest bli ska

śmierci. Z pew no ścią ro zu miesz, że od cho dzę od zmy słów z nie po koju, choć rów no cze śnie
tar gają mną wąt pli wo ści, czy nie roz pusz czono ta kiej po gło ski, by zwa bić mnie pod stęp -
nie do domu. Czy by ła byś tak do bra i spró bo wała usta lić, jak się sprawy mają?

Do zgon nie Ci wdzięczna
Ce cily



– Co się stało? – spy tał Sher lock. Zdaje się, że z mo jej miny wy wnio sko wał, iż
także i mną tar gają wąt pli wo ści albo że od cho dzę od zmy słów.

– Sher locku, kiedy wi dzia łeś lady The odorę po raz ostatni? – spy ta łam nie na tu- 
ral nie pod nie sio nym gło sem.

– W ogóle z nią się nie spo tka łem, do sta łem je dy nie bi le cik z bła ga niem, bym
jak naj szyb ciej od szu kał Ce cily i prze ka zał z po wro tem pod jej skrzy dła. – Naj wy- 
raź niej do strzegł, że mi mo wol nie ścią gnę łam brwi, po nie waż kon ty nu ował nieco
cie plej szym to nem:  – To wy łącz nie twoja za sługa, że w  obu po przed nich przy- 
pad kach zdo ła łem do pro wa dzić za gi nioną do domu, i dzięki to bie matka Ce cily
przy pi suje mi dziś nad ludzką moc spraw czą. I  choć mam obec nie na gło wie
sprawę, w którą za mie szane są ko ro no wane głowy, zu bo żała roz wódka i ró żowy
pu del, nie mo głem zlek ce wa żyć prośby lady The odory.

– Ale nie uda łeś się do niej oso bi ście?
– Po wie dziano mi, że jest nie dy spo no wana.
– A jed nak wy słała ci wia do mość pocztą?
– Nie, do star czyła mi ją słu żąca.
– Star sza i bu dząca za ufa nie po ko jówka?
– Tak. – Zer k nął na mnie po dejrz li wie. – Jak to wy de du ko wa łaś?
–  Bo tylko przez ko goś ta kiego mo gła się z  tobą skon tak to wać. My ślę, że jej

mąż więzi ją w domu po dob nie jak przed tem Ce cily. – Po de szłam do niego i wrę- 
czy łam mu li ścik.  – Te raz mamy dwa kło poty  – oznaj mi łam, kiedy prze bie gał
wzro kiem jego treść.  – Pierw szy: jak na prawdę przed sta wia się sy tu acja lady
The odory? I drugi: co zro bimy w spra wie Ce cily, która nie szczę śli wie po rzu ciła
swoją kom pe tentną le wo ręczną oso bo wość, za mie nia jąc się w pra wo ręczną dzie- 
wicę w opre sji?

– Co ty, w imię bo gów po czy tal no ści, wy ga du jesz? – spy tał Sher lock.
– Słowo „po czy tal ność” jest aku rat w tym wy padku na der trafne. Kiedy jest po- 

czy talna, ko mu ni kuje się ze mną w  ten oto spo sób.  – Wy cią gnę łam zza gorsu
kartkę z ostat nią szy fro waną wia do mo ścią od Ce cily i po da łam ją bratu.

Zer k nął na znaki i stwier dził:
– Ależ to jest dzie ci nada. Naj prost szy z moż li wych... – Za czął się przy pa try wać

uważ niej i zmie nił zda nie, kiedy się oka zało, że tre ści nie da się od razu od czy- 
tać. – Co to ma być?

– Wia do mość od le wo ręcz nej lady, która ma w so bie wielką siłę du cha po zwa- 
la jącą jej pod jąć dzia ła nie, pod czas gdy tekst, z któ rym się przed chwilą za po zna- 



łeś, jest uro czym i sza blo no wym li ści kiem pra wo ręcz nej dziew czyny przy tło czo- 
nej wy mo gami ety kiety.

– Nic nie ro zu miem.
– Tak się składa, mój drogi bra ciszku, że w tej chwili nie ma po trzeby, byś co- 

kol wiek ro zu miał. Na to miast ja mam te raz pil niej szą sprawę do za ła twie nia,
więc mu szę się z tobą po że gnać. – Po de szłam do dzwonka i szarp nę łam za sznu- 
rek, by po now nie we zwać Joddy’ego i pro sić go o przy nie sie nie mi wierzch niego
okry cia, rę ka wi czek i ca łej reszty. – Nie wąt pię, że pra gniesz tu po zo stać na wy- 
pa dek, gdyby jed nak ja kimś cu dem lady Ce cily zde cy do wała się wró cić, albo my- 
ślisz o po sta wie niu na cza tach swo jej Fe rajny z Ba ker Street. Nie mam nic prze- 
ciwko temu. – Do ga bi netu wszedł wła śnie mój mło do ciany słu żący. – Joddy, wy- 
cho dzę na mia sto, przy nieś mi wszystko, co trzeba.

Sher lock pod niósł głos:
– Enolu, do kąd się wy bie rasz?!
– Idę za jąć się swo imi spra wami, li cząc na to, że sam zaj miesz się wła snymi.

Gdy byś znów za pra gnął się ze mną spo tkać, pro szę cię, nie ocze kuj, że mnie tu
za sta niesz. Ale je śli zo sta wisz mi wia do mość w klu bie, z pew no ścią do mnie do- 
trze. Au re voir.

Otwo rzył usta, ale nie pa dły z nich żadne słowa, a ja za cho wa łam się tak, jak- 
bym nie spo dzie wała się cze go kol wiek usły szeć. Za opa trzona we wszyst kie nie- 
zbędne da mie ak ce so ria znik nę łam za drzwiami.

Prawda była taka, że nie mo głam pod jąć żad nych dzia łań w spra wie lady The- 
odory przed na sta niem nocy. Chcia łam jed nak po zo sta wić Sher locka w prze ko- 
na niu, że nad wszyst kim do sko nale pa nuję. Pra gnę łam także, by uwie rzył w to,
że Ce cily nie wróci wię cej do po sia dło ści dok tora Ra go stina, da jąc mu do zro zu- 
mie nia, że uma wiam się z nią w zu peł nie in nym miej scu.

Gdy byż tak było!
Wró ci łam do Klubu dla Pań w na stroju nie pew no ści. Ci snę łam cały swój bab- 

ski ekwi pu nek na łóżko, za miast po rząd nie wszystko odło żyć, a botki ścią gnę łam
z taką siłą, że ode rwało się pięć gu zicz ków. Na myśl o tym, że będę mu siała przy- 
szyć te małe cho ler stwa z  po wro tem, omal nie po wie dzia łam gło śno cze goś, co
nie po winno ka lać ust damy, wbi łam palce we włosy (ruj nu jąc swoją fry zurę),
usia dłam na oto ma nie, pod cią gnę łam nogi i za ję łam się po rząd ko wa niem my śli.

Jak za wsze po le gało to na spo rzą dze niu li sty:

Mam pa mię tać, że Ce cily nie jest ło bu zicą jak ja.



Nie po trafi bie gać rów nie szybko jak ja ani rów nie sku tecz nie się bro nić.
Nie mal z całą pew no ścią nie nosi przy so bie ukry tego w gor se cie szty letu.
Jest mniej sza i drob niej sza ode mnie.
Ubra nia, które so bie ode mnie po ży czyła, są na nią za duże i spra wią, że bę dzie wy glą -

dać jak uboga krewna, ary sto kratka do tknięta biedą.
Szuka za ję cia, które po zwo li łoby jej się utrzy mać. Ale co może ro bić?

Z  całą pew no ścią nie bę dzie ha ro wać po szes na ście go dzin dzien nie w  przę- 
dzalni ba wełny czy fa bryce za pa łek. Przed „dziew czyną pra cu jącą” wy wo dzącą
się wyż szych sfer otwie rało się bar dzo nie wiele moż li wo ści. By łam pewna, że Ce- 
cily nie uczyła się ni gdy pi sać na ma szy nie, nie mo gła za tem zo stać ani po mocą
biu rową, ani ze cerką. Być może nada wa łaby się na te le gra fistkę lub pra cow nicę
cen trali te le fo nicz nej, jed nak wa ka tów w  tych no wych za wo dach było nie wiele,
a kon ku ren cja ogromna. Mo głaby spró bo wać szczę ścia jako urzęd niczka na po- 
czcie albo eks pe dientka w  domu to wa ro wym, ale wy ma ga łoby to czasu, po nie- 
waż mu sia łaby się naj pierw wy sta rać o ele gancki strój w ide al nie do bra nym roz- 
mia rze. Nia nia, gu wer nantka... po dobne trud no ści, je śli cho dzi o ubiór, a co gor- 
sza, ry zyko roz po zna nia przez ko goś, kto znał ją przed tem jako córkę sir Eu- 
stace’a.

Jej per spek tywy są nie cie kawe. Czy uda jej się prze trwać bez wspar cia ro dziny?

Mnie się wpraw dzie udało, ale tylko dla tego, że matka za dbała o prze ka za nie
mi po kaź nych kwot go tówki.

A jej roz dwo je nie jaźni?
No tak. Nie stety. Za cho dzi obawa, że Ce cily skoń czy na ulicy jako bez domna że braczka,

po zba wiona przy ja ciół pen sjo na riuszka za kładu dla obłą ka nych, a może na wet go rzej...
Mu szę ją od na leźć. Ale prze cież nie od dam jej z po wro tem pod ku ra telę sir Eu stace’a.

Pod su mo wu jąc, sy tu acja wy da wała się bez na dziejna, jed nak sta ra łam się nie
po pa dać w roz pacz.



„Enolu, myśl”.
Lo giczne ro zu mo wa nie po mo gło lu dziom zna leźć wyj ście z  o  wiele bar dziej

na je żo nych trud no ściami sy tu acji.
Prze słanka: sir Eu stace po sta no wił zde cy do wać o lo sie lady Ce cily we dle wła- 

snego uzna nia i miał po temu wszel kie prawa.
Prawda czy fałsz?
Nie stety, prawda.
Czy było ja kieś wyj ście? Gdyby tylko lady Ce cily nie miała tak kru chej, de li kat- 

nej i roz dwo jo nej jaźni, gdyby tylko była sil niej sza...
„Enolu, z dnia na dzień nie zro bisz z niej in nej osoby”.
O roz pa czy, o zgrozo, o smutku, to prze grana sprawa.
„Enolu, myśl!”.
Myśl, myśl, myśl... Czu łam, że mu szę zmie rzyć się z tym pro ble mem, pró bu jąc

go ugryźć z zu peł nie in nej strony, tylko z ja kiej?
„Prze stań ża ło wać, że Ce cily nie jest dość silna. Za miast tego za sta nów się, jak

osła bić jej ojca”.
Ze lek try zo wała mnie ta nowa kon cep cja. Jak ra żona pio ru nem wy pro sto wa- 

łam się na gle, chwy ci łam kartki, na któ rych gry zmo li łam, zgnio tłam je w kulkę,
wrzu ci łam do ko sza i pod nio słam za ci śniętą pięść.

Prze nieś walkę na te ry to rium wroga. Tak! Osłab po zy cję sir Eu stace’a.  Tak!
Tak!!!

Ale jak to zro bić?
Ręce mi opa dły. Nie mia łam po ję cia. No bo jak to można osią gnąć?
Pod nio słam się z  oto many i  kil ka krot nie okrą ży łam po kój, sta ra jąc się od zy- 

skać ja sność umy słu. W tym celu wy ko na łam kilka ćwi czeń gim na stycz nych, ta- 
kich jak wy ma chy ra mion czy roz cią ga nie mię śni szyi i  bar ków. Pod sko czy łam
kilka razy w  miej scu, a  na ko niec ochla pa łam so bie twarz zimną wodą z  umy- 
walni. Po tem sta nę łam w oknie, pa trząc na co raz bar dziej za chmu rzone i po nure
niebo. Pal sześć po godę! Nie zwra caj na to uwagi. Za mru cza łam ci cho:

– Mó zgu, czyń swoją po win ność. – Prze ma wia łam na głos, ape lo wa łam ża ło- 
śnie do or ganu kry ją cego się pod moją do li cho ce fa liczną czaszką, rów nie sza- 
rego jak niebo za szybą.  – Bzdury, non sens! Myśl!  – przy wo ła łam się do po- 
rządku, na kie ro wu jąc umysł ni czym te le skop na kwe stię sir Eu stace’a Ali sta ira.

Mi jały ko lejne chwile i  po woli za czę łam od zy ski wać zdol ność kon cen tra cji.
Przy szło mi do głowy, że gbu ro waty ba ro net obar czony jakże licz nymi wa dami –
pod łość, prze rost am bi cji, tchó rzo stwo, ocię ża łość umy słowa – z całą pew no ścią



do pu ścił się w  ży ciu czy nów, któ rych nie ży czyłby so bie wy wle kać na świa tło
dzienne.

Oczy wi ście.
Może oszu ki wał pod czas gry w karty albo nie spła cał ho no ro wych dłu gów.
Może ba wił się w to wa rzy stwie fry wol nych pań z te atru. Może uwo dził młode

słu żące.
Ma po ryw cze uspo so bie nie. Może pod niósł rękę na ko goś ze służby albo na

bez bronną ko bietę?
Może za młodu pro wa dził hu lasz czy tryb ży cia. Może zbyt nio so bie fol go wał,

pi jąc mocne trunki albo ro biąc coś jesz cze gor szego... Może był sta łym go ściem
pa larni opium?!

A  może w  jego ro dzi nie zda rzyły się przy padki cho roby umy sło wej, może
trzyma gdzieś na stry chu do tkniętą obłę dem ciotkę.

A może...
A może to, a może tamto, a może i jesz cze co in nego, tylko jak zdo być na ten

te mat in for ma cje?
Hm...
–  Cóż za uro cza suk nia  – po wi tała mnie lady Vienna Ste adwell, kiedy obuta

w do mowe pan to fle z żół tego je dwa biu ide al nie współ gra jące z wy ha fto wa nymi
na sta niku sukni sło necz ni kami roz sia dłam się na prze ciwko niej w jed nym z wi- 
kli no wych fo teli w  sa lo nie dzien nym.  – Czyż to nie wspa niałe, że w  mo dzie
wresz cie za pa no wał kult pionu?

– Wła śnie! – I obie par sk nę ły śmy śmie chem. W lot po ję łam, o co jej cho dzi. Po- 
dob nie jak ona by łam wy soka i szczu pła, a co za tym idzie po zba wiona krzy wizn
i wy pu kło ści. To, że po kilku de ka dach moda na ta lię osy i  fi gurę klep sy dry od- 
cho dziła w nie byt, było dla nas obu bło go sła wień stwem.

– Też mnie kusi, żeby spra wić so bie suk nię z wdzięczną spód nicą z kli nów –
po wie działa w  za my śle niu  – cho ciaż ni gdy nie sta ra łam się śle dzić ostat nich
tren dów w mo dzie. I w żad nej in nej dzie dzi nie.

– Coś ta kiego? – żach nę łam się z uda wa nym obu rze niem. – Nie za ży wała pani
po ran nych prze jaż dżek w zło co nej ka le szy za przę żo nej w dwa iden tyczne jabł ko- 
wite ko nie?

Skwi to wała to śmie chem, a na stęp nie ucię ły śmy so bie prze miłą i pełną zło śli- 
wo ści po ga wędkę o  sła bost kach lon dyń skiej śmie tanki to wa rzy skiej, o  dżen tel- 
me nach pa ra du ją cych w  im por to wa nych świeżo z  Fran cji ma ry nar kach, w  któ- 
rych za pi nali tylko je den, górny gu zik, i o da mach, któ rych suk nie zdo biły co raz



moc niej roz dęte bufy na rę ka wach. Chcia łam umie jęt nie po kie ro wać roz mową,
by na po mknąć o  sir Eu sta sie  Ali sta irze. Je śli do pu ścił się kie dy kol wiek cze goś
nie god nego, co mo głoby mu ze psuć re pu ta cję w to wa rzy stwie, to kto jak kto, ale
ob da rzona by strym umy słem i licz nymi ko nek sjami lady Vienna po winna o tym
wie dzieć. Jed nak zwie rza nie się jej z  mo ich obaw do ty czą cych lady Ce cily,
a  próba po cią gnię cia jej za ję zyk w  spra wie do mnie ma nych wy stęp ków sir Eu- 
stace’a to dwie zu peł nie różne sprawy.

– ...głu piut kie młode dziew częta – mó wiła – które nie mogą się obyć bez no wi- 
nek opi sy wa nych w żur na lach mód, nie li cząc się z tym, że ich mat kom przyj dzie
po tem za ci skać pasa, by za pła cić za ich fa na be rie.

– Lady Ce cily trudno na zwać głu piutką – za pro te sto wa łam. – Ow szem, ubiera
się mod nie, po dob nie jak jej liczne sio stry i  matka. Uwa żam, że lady The odora
Ali stair jest zna ko mitą or ga ni za torką, skoro umie tak do brze za dbać o za cho wa- 
nie po zo rów.

– Po zo rów. Otóż to. – Lady Vienna po chy liła się w moją stronę, mó wiąc z dra- 
pieżną lu bo ścią w gło sie. – Sir Eu stace to typ za twar dzia łego ka rie ro wi cza i po- 
sta wił so bie za punkt ho noru do rów nać, a  na wet prze ści gnąć swoje sio stry we
wszyst kich ich eks tra wa gan cjach. I on, i lady The odora żyją po nad stan i tak było
za wsze.

– Ja kim więc cu dem jesz cze nie są ban kru tami?
Lady Vienna, uświa do miw szy so bie na gle, że za chwilę może ska lać się plot- 

kar stwem, wci snęła plecy w wi kli nowe opar cie i rze kła wy mi ja jąco:
– Do prawdy nie mam po ję cia.
Lecz coś w jej to nie i po sta wie ka zało mi uznać, że jed nak ma po ję cie, i to bar- 

dzo do bre. Spoj rza łam na nią wzro kiem peł nym po wagi.
–  Lady Vienno, przy po mi nam so bie roz mowę do ty czącą strzały po sła nej

w  der ri ère wi ceh ra biny In gle thorpe... Czy też może cho dziło o  ba ro nową Mer- 
gan ser? Pa dła wów czas uwaga, że to bar dzo do sir Eu stace’a po dobne. Chcia ła- 
bym wie dzieć coś wię cej na te mat po dob nych jego wy bry ków, ale pro szę nie my- 
śleć, że kie ruje mną plot kar ska cie ka wość.

Przy glą da jąc mi się z po wagą równą mo jej wła snej, spy tała:
– A co pa nią kie ruje?
– Chcę stwo rzyć jego córce i żo nie moż li wość obrony przed dal szymi pró bami

ich ty ra ni zo wa nia.
Otwo rzyła sze rzej swoje se le dy nowe oczy.
– Czy zna pani miej sce po bytu lady Ce cily?



–  Nie  – od po wie dzia łam, kwi tu jąc to minką, która, mam na dzieję, po winna
być enig ma tycz nym uśmie chem.

Piękne oczy lady Vienny po ja śniały na gle. Po chy liła się kon fi den cjo nal nie
w moją stronę i zni ża jąc głos, po wie działa:

–  Sły sza łam, że ze schowka na sprzęt Bu du aru Kul tury Fi zycz nej znik nęły
w ta jem ni czy spo sób łuk i kilka strzał. – Zby łam to mil cze niem i wzru sze niem ra- 
mion.  – Coś ta kiego...  – W  jej oczach za bły sły iskierki, a  wargi wy gięły się
w uśmie chu, z któ rym da rem nie pró bo wała wal czyć. – Po win nam być ogrom nie
zgor szona. – Po now nie wtu liła plecy w wy mosz czone po dusz kami opar cie. Przez
chwilę pa trzyła przed sie bie nie obec nym wzro kiem, za to piona w my ślach. A po- 
tem znów skie ro wała na mnie swoje nie zwy kłe zie lon kawe oczy.  – Do brze, ko- 
cha nie, opo wiem tyle, ile będę mo gła, po nie waż bar dzo mi się po doba pani cha- 
rak ter. Mu szę jed nak ostrzec, iż mam pani do za ofe ro wa nia je dy nie po gło ski,
plotki i do my sły, więc oba wiam się, że mogą się oka zać nie przy datne w osią gnię- 
ciu za mie rzo nego celu. Trzeba bę dzie zdo być do wody.

Kiw nąw szy głową na znak apro baty, usia dłam wy god niej i nad sta wi łam uszu.



W

ROZ DZIAŁ JE DE NA STY

ysłu cha łam wszyst kiego z uwagą.
A póź niej po że gna łam lady Viennę z po dzię ko wa niami.

Zjadł szy późny lunch, prze bra łam się w  nie rzu ca jący się w  oczy strój wyj- 
ściowy o  ta bacz ko wej bar wie (stan dar dowy dla dys tyn go wa nych miesz ka nek
Lon dynu) i spę dzi łam resztę dnia na mie ście. Wy bra łam się tram wa jem na East
End, od szu ka łam oko licę ob fi tu jącą w sklepy z odzieżą uży waną, gdzie udało mi
się skom ple to wać wszyst kie czę ści sro ka tego uni formu po ko jówki: czarną suk- 
nię, biały far tuch z  fal ban kami, ta kiż koł nie rzyk i man kiety, grube czarne poń- 
czo chy i to porne czarne bu ciki z wiel kimi ko kar dami z ryp so wej wstążki. Oczy- 
wi ście o wiele pro ściej by łoby na być go towy ze staw w domu to wa ro wym, ale gdy- 
bym się zja wiła w  stroju jak spod igły, roz po znano by we mnie szpiega, za nim
zdo ła ła bym przejść przez kuch nię, a  moim pla nem było do tar cie aż do tyl nej
klatki scho do wej re zy den cji Ali sta irów i zło że nie po ta jem nej wi zyty lady The odo- 
rze.

Za wsze twier dzi łam, że ubiór po ko jówki przy wo dzi na myśl sro ka tego ko nia
z ra cji tego, iż składa się wy łącz nie z czar nych i bia łych ele men tów. „A może ra- 
czej – po my śla łam, zma ga jąc się ze wstąż kami bia łego far tuszka, by za wią zać je
po środku ple ców w zgrabną ko kardę – upo dab nia ją do sroki jako ta kiej”. Kiedy
przy mo co wa łam już po rząd nie biały koł nie rzyk i man kiety, za ję łam się przy szpi- 
la niem bia łego cze peczka do za cze sa nych w pro sty ko czek wło sów. Same czarne
i białe placki.

Hm. Placki...
Uzbro jona w pro sty ko szyk z prze wie sza nym przez rękę pa łą kiem, ze szłam do

klu bo wej kuchni, gdzie pod wę dzi łam formę do cia sta, po czym umie ści łam ją
w ko szyku i przy kry łam śnież no białą ście reczką wy cią gniętą z bie liź niarki.

Na bra łam w płuca po wie trza, przy wo ła łam w pa mięci ob raz mo jej matki, po- 
wie dzia łam: „Do sko nale dasz so bie sama radę, Enolu” i ru szy łam na mia sto.

Służba nie jeź dzi do roż kami. Mo gła bym się wpraw dzie zdać na mo jego fa wo- 
ryta Ha rolda, za ufa nego i dys kret nego woź nicę, jed nak po słań cowi nie udało się
go zna leźć. Mu sia łam za tem prze miesz czać się per pe des. Pora była już późna. Być
może w  in nych za kąt kach An glii mu skałby mnie te raz przy jemny ze fi rek, tu taj
jed nak roz hu lał się wiatr, i kiedy do tar łam wresz cie do od le głego May fair, by łam



już po rząd nie zzięb nięta. Mimo to, zgod nie z za ło że niami, zja wi łam się w re zy- 
den cji Ali sta irów jesz cze przed nocą, w tej le ni wej wie czor nej go dzi nie, w któ rej
i pa no wie, i służba za czy nają dys kret nie zie wać i spo glą dać ukrad kiem na tar cze
ze ga rów. Czyli w tej szcze gól nej po rze, kiedy nikt nie grze szy zbyt nią czuj no ścią
czy ja sno ścią umy słu. Na to przy naj mniej li czy łam.

By łam nie spo kojna. Na bocz nej ścia nie bu dynku za uwa ży łam świa tło za fi ran- 
kami z  or ganzy wi szą cymi w  oknach apar ta mentu lady The odory  – do sko nale
wie dzia łam, które zaj muje po koje, dzięki temu, że po dej mo wała kie dyś w bu du- 
arze nie jaką pa nią Ra go stin. Mimo że mie ściły się pię tro ni żej niż sy pial nia Ce- 
cily, okna lady The odory spra wiały wra że nie rów nie nie do stęp nych. Na ścia nach
pod ich pa ra pe tami nie do strze głam ani ry nien, ani pną czy, które mo głyby uła- 
twić ewen tu alną wspi naczkę.

Ktoś po ru szał się we wnątrz, rzu ca jąc cień na za słony, co wy wo łało w  moim
umy śle i żo łądku nie przy jemne re ak cje. Lady The odora nie była sama. Ale do od- 
waż nych świat na leży, słaby ser cem ry cerz nie zdo bę dzie pięk nej damy i tak da- 
lej. Na przód, w górę, Excel sior!

Prze szłam na tył domu pod ku chenne wej ście. Nie za ry glo wano na noc drzwi,
po nie waż nie wy nie siono jesz cze po myj. Tuż przed wśli zgnię ciem się do środka
sko ry go wa łam swoją po stawę. Przy gar bi łam się, spu ści łam głowę, wy dę łam po-
liczki i  nada łam twa rzy nie roz gar nięty wy raz. I  do piero wów czas, lę kli wie jak
szczur na wy kły od uro dze nia do tego, że w  każ dej chwili ktoś może w  niego
czymś rzu cić, otwo rzy łam drzwi i we szłam.

Ku charka sie działa w bu ja nym fo telu obok pieca, z prze chy loną na bok głową,
chra piąc gło śno. Po słu gaczki po chy lały się nad zle wami. I  kiedy już tylko krok
dzie lił mnie od upra gnio nych scho dów dla służby, za trzy mał mnie do no śny mę- 
ski głos:

– Ej, ty tam! Co tu ro bisz?
Ka mer dy ner wy pa trzył mnie zza uchy lo nych drzwi spi żarni, w któ rej po le ro- 

wał sre bra. Pod sko czy łam i spoj rza łam na niego, przy bie ra jąc pozę i minę skoń- 
czo nej ofermy, ba, z ką cika mo ich ust za częła na wet ciek nąć ślina. Mach nę łam
ko szy kiem, wska zu jąc dło nią na jego za war tość na do wód tego, że z czymś mnie
tu przy słano, i czmych nę łam jak mysz na górę.

– Stój! – ryk nął za mną ka mer dy ner. – Do kąd to panna le ziesz? Cze kaj no!
Oczy wi ście nie cze ka łam, tylko moż li wie ci cho wbie głam po scho dach, po ko- 

nu jąc po dwa stop nie na raz. Li czy łam na to, że przy odro bi nie szczę ścia zdo łam
do trzeć do bu du aru lady The odory, za nim ka mer dy ner za rzą dzi po ścig (bo po- 
goń za mną po scho dach by łaby po ni żej jego god no ści). Naj waż niej sze było te raz



usta le nie stanu, w  ja kim znaj duje się matka Ce cily: czy istot nie, jak twier dzili
plot ka rze, leży na łożu śmierci, czy jest zdrowa jak rydz.

Par ter, pierw sze pię tro, dru gie... wy bie głam na ko ry tarz dla służby i na gle zna- 
la złam się w le wo ręcz nym świe cie, we wnę trzach bę dą cych lu strza nym od bi ciem
tego, co za pa mię ta łam. Wszystko na opak. Za któ rymi drzwiami kryła się lady
The odora?

„Enolu, myśl!”.
Szyb ciutko przy po mnia łam so bie chwilę, w  któ rej  – bę dąc pa nią Ra go stin  –

szłam po re pre zen ta cyj nych scho dach, pro wa dzona przez służ bi stego ka mer dy- 
nera. Skrę ci li śmy. Po de szli śmy do drzwi bu du aru.

Tak, to chyba te. Pod bie głam do nich w  na dziei, że do brze je za pa mię ta łam.
Za stu ka łam, a  po tem po krę ci łam gałką. Drzwi były za mknięte od we wnątrz na
klucz, więc po now nie za pu ka łam.

– Kto tam? – ode zwał się ze środka dam ski głos, są dząc po ak cen cie, na le żący
do słu żą cej.

Od po wie dzia łam pi skli wie:
– Pla cek à la Ra go stin dla lady Ali stair!
– Co? – Oczy wi ście, nie mo gła wie dzieć, czym jest pla cek à la Ra go stin. Ja też

nie wie dzia łam, ale nie miało to zna cze nia. Usły sza łam zbli ża jące się kroki,
zgrzyt klu cza w  zamku i  po chwili drzwi uchy liły się odro binę, uka zu jąc do- 
stojną, si wo włosą słu żącą. – A jak żeś ty się tu taj do stała?

–  Cia sto à la Ra go stin!  – Nada łam gło sowi ro ze dr gany, wy soki ton, by mieć
pew ność, że do trze w głąb po miesz cze nia.

Po chwili usły sza łam zdu mione sap nię cie, po tem głu chy od głos spa da ją cego
na dy wan drob nego przed miotu i do brze mi znany, ci chy głos na le żący do lady
The odory:

– Wpuść ją!
W tej sa mej chwili na scho dach za dud niły szyb kie kroki.
Za miast mnie wpu ścić, słu żąca od wró ciła się, by za opo no wać:
– Pro szę ja śnie pani, ale je śli...
– Wpuść ją, Phyl lis! Na tych miast! – Od głos zbli ża ją cej się po goni nie po zwa lał

mi dłu żej zwle kać. Na par łam ca łym cię ża rem ciała na drzwi i we pcha łam się do
środka, z  ko niecz no ści zde rza jąc się ze słu żącą. Ta jed nak za cho wała i  rów no- 
wagę, i przy tom ność umy słu. Za trza snęła drzwi i prze krę ciw szy klucz w zamku,
wrzu ciła go do kie szeni.



W fi ku śnie rzeź bio nym ja poń skim fo te liku, bę dą cym ide al nym do peł nie niem
jej de li kat nej urody, sie działa odziana w  ko ron kową suk nię do mową lady The- 
odora. Wbiła we mnie sze roko otwarte ze zdu mie nia oczy i po trzą sała z nie do- 
wie rza niem ufry zo waną i ozdo bioną wstąż kami głową. Ja także spo glą da łam na
nią z  nie mym za sko cze niem. Mimo wy mi ze ro wa nej i  smut nej twa rzy  – czego
można było się spo dzie wać po jej ostat nich pe ry pe tiach  – z  pew no ścią nie była
chora, a tym bar dziej śmier tel nie.

Roz le gło się pu ka nie. Lady The odora unio sła pa lec do ust, na ka zu jąc mi mil- 
cze nie, na to miast wierna Phyl lis po now nie wy ka zała się po dziwu godną przy- 
tom no ścią umy słu. Przy su nęła się do drzwi, po czym ziew nęła gło śno i  spy tała
za spa nym gło sem:

– Kto tam?
– Jen kins. Nie krę cił się tu ktoś obcy?
– Co ta kiego?
– Jak byś wi działa, to byś nie py tała. Nie ważne.
Phyl lis ode grała swoją rolę po mi strzow sku.
– Ale o co cho dzi?
–  Mó wię przeca, że nie ważne!  – I  roz le gły się od głosy świad czące o  tym, że

Jen kins bie gnie da lej.
Lady The odora ob da rzyła słu żącą uśmie chem peł nym wdzięcz no ści, po czym

spoj rzała na mnie z fi lu ter nym bły skiem w oku i spy tała:
– Moja droga pani Ra go stin, ja kież to smutne oko licz no ści zmu siły pa nią do

pod ję cia pracy słu żą cej?
Ścią gnę łam z wło sów idio tyczny cze pek i rzu ci łam ko szyk na pod łogę. Po de- 

szłam do pani domu.
– Tak się składa, że je stem przy ja ciółką Ce cily Enolą.
– A! – Źre nice jej prze pięk nych oczu roz sze rzyły się z sym pa tią. – To by wiele

wy ja śniało. – Uści snęła obu rącz moją wy cią gniętą dłoń. – Jak się miewa Ce cily?
–  Do brze, ale jest spra gniona wie ści o  pani zdro wiu.  – Lady The odora wciąż

trzy mała mnie za rękę, kiedy za ję łam miej sce obok niej na przy sta wio nym mi
przez słu żącą krze sełku. – Do szły ją po gło ski o pani cięż kiej cho ro bie.

Lady aż prze wró ciła lśnią cymi oczami.
– Kłam stwo, które pu ścił w obieg mój mąż w na dziei zwa bie nia jej z po wro tem

do domu. Z pew no ścią część służby dała się oszu kać. Na to miast Phyl lis i ja sku- 
tecz nie oszu ku jemy jego.  – Uśmiech nęła się do sza cow nej słu żą cej sto ją cej na
straży na szego bez pie czeń stwa. Phyl lis od wza jem niła jej się czu łym, nie mal mat- 



czy nym uśmie chem. – Uważa, że uwię ził mnie sku tecz nie w mo ich po ko jach, za- 
po mniaw szy o czymś ta kim jak za pa sowe klu cze.

– To Phyl lis prze ka zała mo jemu bratu wia do mość od pani?
– Sher loc kowi Hol me sowi? Tak. Po cząt kowo nie wie dzia łam, co my śleć, Enolu,

z prze ra że niem stwier dzi łam, że naj wi docz niej ją upro wa dzono. Te raz wiem, że
wy mknęła się z  wła snej woli, mimo to go rąco pra gnę znów ją mieć przy so bie.
Gdzie te raz prze bywa?

Py ta nie to spra wiło, że po czu łam się okrop nie, po nie waż nie mia łam naj- 
mniej szego po ję cia o miej scu po bytu jej córki. Po sta no wi łam jed nak ble fo wać:

– Ma ubra nie, je dze nie i dach nad głową. Kon tak tuje się ze mną, a ja z nią. Ale
droga lady The odoro, nie może tu wró cić, póki bę dzie się pani go dzić na tak ha- 
niebne trak to wa nie ze strony jej ojca.

Ze sztyw niała na gle i pu ściła moją dłoń.
–  Go dzić się? Go dzić?  – Spró bo wała się za śmiać, ale za brzmiało to ra czej jak

brzęk tłu czo nego szkła. – A co in nego mogę zro bić? Pró bo wa łam od niego odejść,
jed nak obar czona ósemką dzieci...

–  Wiem, że brak pie nię dzy zmu sił pa nią do po wrotu. Ale mam na dzieję, że
uda mi się za pew nić pa niom wol ność in nymi środ kami.

– Ja ki miż to, na Boga?
– Bę dąc żoną sir Eu stace’a, z pew no ścią po siada pani wie dzę o nie któ rych jego

ciem nych spraw kach, które po wyj ściu na świa tło dzienne do pro wa dzi łyby do
jego kom pro mi ta cji.  – Tak przy naj mniej twier dziła lady Vienna Ste adwell. Jed- 
nak lady The odora wy ba łu szyła oczy, unio sła wy soko brwi i wstała na gle, wy prę- 
żona i sztywna jak szta cheta z ku tego że laza, po czym szyb kim ru chem za kryła
dłońmi otwarte z  prze ra że nia usta. Przez chwilę mia łam wra że nie, że za cznie
pisz czeć, jakby zo ba czyła szczura. Cały plan weź mie w  łeb, je śli nie prze ko nam
tej dys tyn go wa nej, ary sto kra tycz nej damy, by zwal czyła wro dzony wstręt do cze- 
goś, co w jej słow niku funk cjo no wało za pewne jako szan taż. – Lady The odoro –
ode zwa łam się, sta ra jąc się nadać gło sowi jak naj ła god niej szy ton.  – Cóż pa nią
tak prze raża w  wi zji unie moż li wie nia sir Eu stace’owi dal szego drę cze nia pani
i jej córki?

– Ale to go okryje hańbą i znisz czy! Może na wet wtrąci do wię zie nia!
Jej słowa były ży wym do wo dem na to, że po wtó rzone mi przez lady Viennę

plotki nie mi jały się z prawdą: sir Eu stace do pu ścił się prze stępstw, po zby wa jąc
się zwłok zmar łych słu żą cych.

Po now nie zro bi łam wszystko, by mó wić miękko i ci cho.



– No wła śnie. I dla tego mo żemy go zmu sić, by stał się roz sądny. Jed nak chcąc
zdo być do wody, po trze bo wa ła bym na zwisk ofiar...

– Nie mo gła bym! – za wo łała i za kryła twarz dłońmi, jakby miała się za raz roz- 
pła kać.

Nie wró żyło to ni czego do brego, ale na gle do roz mowy wtrą cił się trzeci głos.
– Był dla ja śnie pani pod łym mę żem – stwier dziła po ko jówka Phyl lis. – A pani

za słu guje na coś o wiele lep szego. – Po czym skie ro wała wzrok na mnie. – Pierw- 
szy był Ti mo thy Burke, lo kaj. A po tem po ko jówka z góry: Imo gen Saun ders. A po- 
tem jesz cze sta jenny Sims.

Wy cią gnę łam zza sta nika pa pier i ołó wek, by za no to wać na zwi ska. Ale za nim
zdą ży łam za pi sać pierw sze, za drzwiami roz legł się tu balny ryk. Nie ule gało wąt- 
pli wo ści, że w ko ry ta rzu po ja wił się sir Eu stace.

– The odoro! – Jej ręce za trze po tały jak ko na jące mo tyle, a  twarz po bla dła jak
kreda. Po de rwa łam się z  miej sca, czu jąc się nie mal rów nie bez bronna, i  za czę- 
łam się krę cić w kółko, by zna leźć miej sce, w któ rym mo gła bym się ewen tu al nie
ukryć. Je dy nie Phyl lis za cho wała zimną krew, wrzu ca jąc mój idio tyczny ko szyk
za sto jące w  do ni cach ro śliny i  pod no sząc upusz czony przeze mnie cze pek. Za
drzwiami roz le gły się ener giczne kroki. W  gło sie sir Eu stace’a  za brzmiała
groźba. – The odoro!

Dzia ła jąc pod wpły wem głu piego im pulsu, wy szarp nę łam szty let z ukry tej pod
gor se tem po chwy. Phyl lis na tych miast szep nęła przy tom nie:

– Pro szę to scho wać z po wro tem. – A kiedy wy ko na łam jej po le ce nie, chwy ciła
mnie od tyłu za ra miona i po pchnęła za róg ściany. – Do brze, że jest pani chuda
jak szczapa. Zje dzie pani zsy pem na pra nie.

– The odoro! Ode zwij się do mnie! – wrza snął sir Eu stace tuż za drzwiami.
Phyl lis pu ściła mnie i od su nęła na bok wi szącą na ścia nie ozdobną dra pe rię, za

którą ział ciemny i wą ski lej o tak mało za chę ca ją cym wy glą dzie, że przez chwilę
się za wa ha łam.

Ale w tym sa mym mo men cie roz le gło się chro bo ta nie klu cza w zamku. Phyl lis
rów nież je usły szała i dała mi moc nego kuk sańca mię dzy ło patki. Wsu nę łam się
głową na przód w  nie czy stą cze luść, a  słu żąca do dała jesz cze jed nego kuk sańca
w dolną część mo ich ple ców, in stru ując szep tem:

–  Niech ob cią gnie stopy, skrzy żuje nogi w  kost kach i  nie na robi ha łasu!  –
Chwilę póź niej mu siała za su nąć z  po wro tem ko tarę, po nie waż na gle spo wiły
mnie cał ko wite ciem no ści. Ale nie czu łam się wcale bez piecz niej sza. Za ci snę łam
więc zęby, żeby nie krzy czeć, i z dużą pręd ko ścią zje cha łam w dół.





S

ROZ DZIAŁ DWU NA STY

zpieg, The odoro! W  na szym domu jest szpieg! Kto to taki?  – wrza snął sir
Eu stace i były to ostat nie jego słowa, które tego wie czoru usły sza łam.

Zsyp za ssał mnie i po łknął jak gar dziel bla sza nego smoka. Prze mknę łam przez
nią lo tem bły ska wicy, co wpra wiło moje ciało i umysł w stu por. Naj wy raź niej do
tej pory nie zwra ca łam na le ży tej uwagi na osią gnię cia sir Isa aca New tona
w dzie dzi nie nauk przy rod ni czych. Oczy wi ście nie raz mia łam już oka zję od czuć
na wła snym ciele dzia ła nie prawa po wszech nego cią że nia (spa da jąc z  licz nych
drzew i mu rów), jed nak jego skutki były o wiele bar dziej do tkliwe i prze ra ża jące
w  ciem nych i  cia snych oko wach zsypu na pra nie. Całe szczę ście, że za parło mi
z wra że nia dech, bo z pew no ścią dar ła bym się jak opę tana.

Su nąc na brzu chu głową w dół, za li czy łam je den za kręt, po tem drugi i do piero
wtedy od zy ska łam część władz umy sło wych, co po zwo liło mi uświa do mić so bie
kilka pro stych fak tów. Zsypy z gór nych pię ter łą czyły się z moim bie gną cym zyg- 
za kiem. Mo głam spo wol nić swój kar ko łomny pęd, chwy ta jąc się uj ścia któ rejś
z  mniej szych rur dłońmi, jed nak w  tro sce o  bez pie czeń stwo lady The odory nie
po win nam ro bić naj mniej szego ha łasu. Mu sia łam zdła wić uwię ziony w  gar dle
krzyk i wy strze gać się stu ka nia bu tami o bla szane ścianki zsypu.

Je dyne, co mi po zo stało, to ma new ro wa nie dłońmi, dzięki czemu zdo ła łam
zmie nić uło że nie ciała i  choć na dal mknę łam głową w  dół, dal sze par tie zsypu
po ko ny wa łam już, le żąc na ple cach. Po chwili po czu łam, że moje barki się uno- 
szą, więc wy cią gnę łam w górę obie ręce i roz ca pie rzy łam dło nie, usi łu jąc na ma- 
cać...

Tak! Chwy ci łam za kra wędź me ta lo wego wy lotu i  z  ca łej siły, jak bym pró bo- 
wała ścią gnąć lejce ca łego za przęgu spło szo nych koni, zdo ła łam za trzy mać su- 
nące w czarną cze luść ciało.

Przez kilka ko lej nych chwil wi sia łam tam bez wład nie i dy sza łam ciężko prze- 
peł niona ulgą po usta niu sza leń czego pędu i  wdzięcz no ścią dla mo ich władz
umy sło wych, które po zwo liły mi dać od pór ty ra nii siły cią że nia. Na wet egip skie
ciem no ści wy da wały się o wiele mniej prze ra ża jące, kiedy le ża łam w bez ru chu.

I  tu po ja wiło się py ta nie. A  gdy bym tak, za miast znowu po mknąć bez wol nie
w dół, wspięła się któ rymś z mniej szych szy bów, we szła do czy jejś sy pialni, od- 



cze kała, aż jej lo ka tor lub lo ka torka za śnie, i  wy mknęła się z  do mo stwa Ali sta- 
irów, uży wa jąc swo ich nie za wod nych nóg?

Przy znam, że taki plan wy dał mi się o wiele bar dziej ku szący niż dal szy ślizg
w dół ku nie zna nemu ce lowi.

Od razu prze szłam do dzia ła nia. Pod cią gnę łam się do po zy cji sie dzą cej, za cho- 
wu jąc przy tym mak si mum ostroż no ści, by nie ude rzyć żadną czę ścią ciała o me- 
ta lowe ściany, ob ma ca łam do kład nie wy lot mniej szego szybu, a  po tem stop- 
niowo za czę łam się do niego wsu wać. Kiedy już prze pchnę łam w górę ra miona
i  tu łów (jak cu dow nie było znów sta nąć na no gach!), za czę łam za pie rać się
o  ściany szybu prze ciw staw nymi par tiami swo jej ana to mii i  pnąc się wy żej jak
wy trawny ko mi niar czyk, po wta rza łam so bie w  du chu: „Tak bę dzie o  wiele le- 
piej”.

I było le piej aż do chwili, gdy rura za częła się zwę żać. Nie do strze ga jąc wię cej
niż kret ko piący tu nel w środku nocy, nie by łam w sta nie prze wi dzieć cze ka ją cej
mnie ka ta strofy i oto na gle uwię złam w wą skim gar dle, za kli no waw szy się w nim
bar kami. Pró bo wa łam ma new ro wać, wi jąc się i wy krę ca jąc, ale je dy nie po gor szy- 
łam tym sprawę i za czo po wa łam się na amen w me ta lo wym prze wę że niu jak ko- 
rek w szyjce bu telki. Serce wa liło mi z ta kim im pe tem, że cała re zo no wa łam i li- 
czy łam na wet, że te drga nia po mogą mi się od kli no wać, ale nie. Wpraw dzie
głowa była swo bodna, lecz barki i  ra miona tkwiły mocno w  bla sza nej pu łapce,
na to miast dolna część tu ło wia, przed ra miona, nogi i ota cza jąca je spód nica zwi- 
sały bez wład nie, ko ły sząc się jak dzwon.

Oczami wy obraźni wi dzia łam już, jak ko nam tam w  mę czar niach z  głodu,
a  moje od na le zione po la tach zmu mi fi ko wane szczątki staną się ro dzinną za- 
gadką dla ko lej nych po ko leń Ali sta irów.

„Non sens, Enolu. Ich brudna bie li zna prze sta nie spły wać do pralni, więc ze- 
chcą zba dać przy czynę nie droż no ści szybu”.

Nie stety, tym ra zem głos roz sądku nie przy niósł uko je nia. By łam śmier tel nie
prze ra żona i zle wał mnie zimny pot. Czy na prawdę nie nad szedł już czas, żeby
dać o so bie znać wo ła niem o po moc? No bo Bo giem a prawdą, je śli się ujaw nię,
co ta kiego może mi zro bić sir Eu stace?

„To samo, co zro bił in nym”.
– Och, po mocy... – szep nę łam, ale rów no cze śnie w mo jej gło wie roz legł się głos

matki: „Enolu, do sko nale po ra dzisz so bie sama. Myśl”.
Pod szyta hi ste rycz nym stra chem za czę łam za tem my śleć. Czy dam radę wy śli- 

zgnąć się ze swo jego sro ka tego ubioru jak z  wy linki, a  po tem zwiać, na ra ża jąc
po stron nych na zgor sze nie swoją go li zną? Tym bar dziej że pa skudny strój da wał



mi się co raz bar dziej we znaki. Wy kroch ma lony sztywno koł nie rzyk wrzy nał mi
się w szyję, twarde man kiety ocie rały mi prze guby, za su płane wstążki far tuszka
wpi jały się w plecy... Może uda mi się przy naj mniej wy swo bo dzić z far tu cha?

I  tak, bar dziej z  pod szeptu głu poty niż ge niu szu, pod ję łam wy siłki zmie rza- 
jące do roz wią za nia ko kardy na ple cach. Po nie waż nie mo głam do niej się gnąć,
zgię łam łok cie i  chwy ci łam za przed nią część pa ska, po czym prze su wa łam go
tak długo, aż ko karda zna la zła się na fron cie sukni. Po krót kiej walce z  nie wi- 
docz nym dla mnie wę złem zdo ła łam go ja koś roz su płać, a po tem chwy ci łam oba
końce pa ska. Far tu szek za wisł mi u  stóp  – mo ich bied nych, dyn da ją cych w  po-
wie trzu stóp. Ugię łam ko lana, pod cią gnę łam nogi i nie bez wy siłku udało mi się
umie ścić po de szwy na pa sku far tuszka. Nie pla no wa łam żad nych ru chów w górę
czy w dół, opar łam je dy nie stopy w na dziei, że nieco im w ten spo sób ulżę, mimo
że cię żar nóg da wał mi się nie mi ło sier nie we znaki...

I ko niec koń ców przy czy nił się do od zy ska nia wol no ści. Ku mo jemu za sko cze- 
niu i  kon ster na cji ru nę łam na gle w  dół w  egip skich ciem no ściach. Wy da łam
z  sie bie sap nię cie (od głos bę dący od wrot no ścią krzyku), wy pu ści łam far tuch
z rąk, a na stęp nie pró bo wa łam się za przeć łok ciami i ko la nami o ściany me ta lo- 
wego wię zie nia, żeby – co oka zało się mało sku teczne – spo wol nić upa dek. Moje
to porne buty wy lą do wały w  głów nym szy bie ze spo rym hu kiem. Cał kiem bez- 
wied nie usia dłam, a po tem po ło ży łam się na far tu chu i po now nie za czę łam su- 
nąć na ple cach w dół – jak nie oświe tlony to bo gan po me ta lo wym to rze, tym ra- 
zem jed nak dzię ko wa łam swo jej szczę śli wej gwieź dzie, że nie zjeż dżam głową
na przód i że gdzie kol wiek te raz wy lą duję, pierw sze u celu znajdą się moje stopy.

Ale za nim zdo ła łam pod dać się lo sowi, ten mnie za sko czył. Po czu łam, że szyb
zmie nia kąt na chy le nia na co raz bar dziej stromy, po sy ła jąc mnie nie mal pio- 
nowo w  dół, i  na gle  – nic. W  przy pły wie dzi kiej pa niki, le cąc przez ciemną
pustkę, po my śla łam, że je śli za raz nie wrza snę, roz sa dzi mnie od środka – trwało
to na szczę ście krótko. Wy lą do wa łam bez piecz nie i  bez żad nych ob ra żeń
w czymś mięk kim i sprę ży nu ją cym. Wy czu łam, zwłasz cza wę chem, że to coś to
brudna bie li zna. Obrzy dli wość. Przy znam jed nak, że przez dłuż szą chwilę, prze- 
peł niona wdzięcz no ścią, le ża łam w no wym, nieco śmier dzą cym gniazdku.

I  chęt nie po zo sta ła bym tu dłu żej, gdyby nie to, że do mo ich uszu do tarło
skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi i zo ba czy łam nad sobą snop świa tła – wy dało mi
się ośle pia jąco ja sne po tak dłu gim cza sie spę dzo nym w ciem no ści. Czyżby ktoś
otwo rzył zej ście do piw nicy? Usia dłam, żeby się le piej ro zej rzeć. To, co zo ba czy- 
łam, nie po zo sta wiało wąt pli wo ści: by łam w piw nicy i spo glą da łam po nad kra wę- 
dzią spo rego zbior nika z pra niem.

– To brzmiało, jakby pękł ko cioł – stwier dził mę ski głos.



Usły sza łam kroki wię cej niż jed nej osoby scho dzą cej do piw nicy. Na tych miast
scho wa łam głowę i  moż li wie jak naj ci szej za grze ba łam się w  brud nej bie liź nie,
sta ra jąc się za kryć, ile się da, ze szcze gól nym uwzględ nie niem stóp, dłoni i twa- 
rzy, nie przej mu jąc się pro te stami nosa, który krzy wił się na za pa szek brud nych
czę ści spodniej gar de roby. Czarna spód nica wy sta wała nieco po nad po wierzch- 
nię bie li zny, ale nie zwra ca łam na to uwagi, w końcu były to rze czy prze zna czone
do pra nia. Za sty głam w bez ru chu.

– Nie wy gląda na to, żeby ko cioł ro bił ja kieś sztuczki – stwier dził drugi mę ski
głos. Jego wła ści ciel z  pew no ścią miał la tar nię albo świecę, jed nak nie mo głam
tego stwier dzić na ocz nie, bę dąc za ko pana w pra niu.

– Pew ni kiem któ raś z ko biet zo sta wiła pralkę z otwartą po krywą, a ta po tem
sama opa dła  – orzekł wy nio śle głos na le żący do ka mer dy nera.  – Albo ja kieś że- 
lazko za brzę czało na piecu czy coś po dob nego.

– Twier dzisz, że coś za brzę czało samo z sie bie? – wy ra ził wąt pli wość pierw szy
głos na le żący, jak się do my śla łam, do lo kaja. – A je śli to wła śnie tu taj ukryła się ta
prze bie gła dzie wu cha, którą wcze śniej wi dzia łeś?

– A je śli już się o nią za trosz czono? – skwi to wał to chłodno ka mer dy ner. – Ci,
któ rzy chcą da lej pra co wać u  sir Eu stace’a  Ali sta ira, nie po winni się zbyt nio
przej mo wać źró dłami dziw nych dźwię ków. Chodźmy, ro bota jesz cze na mnie
czeka.

Po zo stali dwaj mu sieli na to przy stać, po nie waż na scho dach po now nie roz le- 
gły się kroki, a po chwili do biegł mnie trzask za my ka nych drzwi.

Od cze kaw szy sto sowną chwilę, wy nu rzy łam się z  za le wa ją cego mnie mo rza
brud nych ła chów, a wtedy mój wzrok po now nie zde rzył się z ciem no ścią. Z ciem- 
no ścią, którą po sło wach ka mer dy nera wy peł niło prze ra że nie. „Już się o nią za- 
trosz czono”? Nie mia łam naj mniej szego ży cze nia, by sir Eu stace oka zy wał mi
w ja ki kol wiek spo sób swoją „tro skę”.

Biały far tuch i cze pek zo stały gdzieś w szy bie, a ja po zby łam się te raz bia łych
man kie tów i  koł nie rzyka, dzięki czemu sta łam się nie mal rów nie jed no li cie
czarna jak ota cza jący mnie mrok. Za sta na wia łam się, czy nie ścią gnąć cięż kich
trze wi ków, uzna łam jed nak, że mogą mi się przy dać w  ra zie ko niecz no ści
ucieczki (sprint w sa mych poń czo chach sta now czo by ją spo wol nił). Upo raw szy
się z kwe stią wy glądu, po ci chutku, z  lę kiem wy gra mo li łam się z po jem nika na
brudy, ze sko czy łam na pod łogę z de sek i ro zej rza łam się wo kół w ciem no ściach –
bo jed nak nie były cał ko wite! Ze szcze lin drzwi czek paru że liw nych pie ców, prze- 
zna czo nych z  całą pew no ścią do pod grze wa nia że la zek, są czyła się blada po- 
świata. W  pół mroku iden ty fi ko wa łam ko lejno po kształ tach de ski do pra so wa- 



nia, wę glarki, szafki ze zle wami, wy ży maczki, ko sze z czy stą bie li zną, zro szoną
i zwi niętą w mo kre wa łeczki w ocze ki wa niu na pra so wa nie oraz – co naj bar dziej
in te re su jące – ma szynę pral ni czą. Jesz cze ni gdy nie wi dzia łam ta kiego urzą dze- 
nia, więc pod kra dłam się do niego (niech dia bli we zmą te bu ciory!), by mu się
przyj rzeć. I  w  miarę szybko za spo ko iłam swoją cie ka wość. No wo cze sny sprzęt
był ni czym in nym jak drew nianą ba lią, w któ rej umiesz czono trzpień z za mo co- 
wa nymi pro sto pa dłymi wio słami. Trzpień prze cho dził przez otwór w  po kry wie
ba lii, a  na jego dru gim końcu za mo co wano pro sto pa dle ki jek słu żący do wpra- 
wia nia wio seł w  ruch. Uzna łam, że nie jest to pro ste w  ob słu dze i  że każda
praczka musi być silna jak wół.

Nie ma jąc zbyt niej ochoty na za wie ra nie o  po ranku bliż szej zna jo mo ści
z przed sta wi ciel kami tego za wodu czy z ku char kami, mu sia łam zna leźć spo sób
na wy do sta nie się z piw nicy. Drzwi na gó rze scho dów oka lała pro sto kątna li nia
świa tła. Ta droga ewa ku acji gro ziła za tem spo tka niem z  ka mer dy ne rem, który
za pewne za jął się po now nie li cze niem srebr nych ły żek. Nieco wię cej świa tła,
a  ra czej bla dej i  za mglo nej po światy lon dyń skiej nocy wpa dało przez ma lut kie
okienko pod skle pie niem. Nie do sta ła bym się do niego, choć bym we szła na roz- 
grzaną płytę pieca  – co by łoby zresztą wy soce ry zy kow nym przed się wzię ciem.
Serce trze po tało we mnie gwał tow nie jak skrzy dła kosa uwię zio nego w przy sło- 
nię tej czar nym suk nem klatce. Do zba da nia po zo sta wał mi je dy nie prze ciw le gły
kąt piw nicy, który z ja kie goś po wodu od dzie lono od reszty.

Ci chutko jak myszka, od mie rza jąc ostroż nie każdy krok, by nie wpaść na ja kiś
sprzęt, uda łam się w  tamtą stronę, trzy ma jąc się jedną dło nią wy kła da nej de- 
skami ściany, aż w końcu do tar łam do fra mugi. Zaj rza łam w mrok, ale nie by łam
w sta nie ni czego do strzec. Po miesz cze nie było czarne jak du sza sir Eu stace’a.

Bi jące na alarm serce zmu siło mnie do pod ję cia de spe rac kich kro ków. W sto- 
ją cej obok jed nego z pie ców skrzynce z pod pałką wy ma ca łam długą szczapę. Nie
za cho wu jąc ci szy, mimo da leko po su nię tych usi ło wań, pod nio słam po krywę
pieca i wsu nę łam dre wienko w żar pa le ni ska, cze ka jąc, aż koń cówka zaj mie się
ogniem. Bez myśl nie za mknę łam z po wro tem klapę i ścią gnę łam na swoją głowę
ko lejne za gro że nie, bo sty ka jące się ze sobą dwa że liwne ele menty, mimo naj- 
więk szych sta rań, za wsze wy da dzą brzęk. Nie mia łam za tem czasu do stra ce nia.
Przy świe ca jąc so bie za im pro wi zo waną po chod nią, prze bie głam w pa nice przez
piw nicę, by zba dać kry jący się w jej rogu ta jem ni czy przed miot.

Był to zbior nik na wę giel, rzecz ja sna, a  we wnątrz niego pię trzyła się spora
hałda wio dąca do za mknię tego na dwu skrzy dłowe drzwiczki otworu. Tak, tam- 
tędy wsy py wano roz wo żony kon nymi wo zami wę giel, czyli po dru giej stro nie
znaj do wały się staj nie! Na to przy naj mniej li czy łam, dy sząc szybko z emo cji.



Z  ra do snym po śpie chem wdra pa łam się po wę glu, od blo ko wa łam za suwkę
(umiesz czoną na szczę ście po we wnętrz nej stro nie) i  otwo rzy łam sze roko
drzwiczki. Tak! Za pach świe żego, chłod nego po wie trza po twier dził moje do my- 
sły: wio dły one na ze wnątrz. Jed nak sprawa nie przed sta wiała się tak pro sto, jak
my śla łam. Do po ko na nia po zo sta wał mi jesz cze zsyp na wę giel.

Mo gła bym się przez niego wspiąć, bo był wy star cza jąco sze roki.
Był brudny.
Cienka szczapa zdą żyła się już nie mal cał ko wi cie wy pa lić, gro żąc moim pal- 

com po pa rze niem, więc zdmuch nę łam pło myk i  się za wa ha łam, sto jąc w ciem- 
no ściach na szczy cie wę glo wej góry. Roz wa ży łam szybko za i prze ciw wy ła że nia
na po wierzch nię przez zsyp. Wes tchnę łam. A po tem z uśmie chem przy stą pi łam
do dzia ła nia.

Mam wszel kie ce chy – je śli nie wro dzone, to wy kształ cone przez na wyk – ty- 
powe dla noc nego marka. Po dob nie zresztą jak mój brat Sher lock, co wy wnio- 
sko wa łam z lek tury wspo mnień jego przy ja ciela dok tora Wat sona. Kiedy szczę- 
śli wie wy do sta łam się na wol ność  – umo ru sana jak nie bo skie stwo rze nie  – ze
zsypu na wę giel Ali sta irów, po zna łam po pa nu ją cej w mie ście ci szy, że pora jest
bar dzo późna. A jed nak mu sia łam pil nie po ro zu mieć się z Sher loc kiem.

Po nie waż nie kur so wały już do rożki, ru szy łam w drogę, stu ka jąc ciężko bu cio- 
rami przy po mi na ją cymi koń skie ko pyta. Nie mu sia łam się już jed nak przej mo- 
wać tym, że mnie sły chać. By łam wolna! Pod sko czyw szy z ra do ści, ru szy łam nie- 
mal do słow nie jak z ko pyta i po ko na łam sprin tem całą dzie lącą mnie od domu
brata od le głość. Spra wiło mi to zresztą ogromną ra dość, po nie waż uwiel biam
bie gać, a nie mogę tego ro bić przy świad kach z tej idio tycz nej przy czyny, że do- 
brze wy cho wane osoby płci żeń skiej mu szą we wszyst kich oko licz no ściach wy ka- 
zy wać się sub tel no ścią. Przy zwo itość za bra nia ko bie tom z  do brych do mów od- 
sła niać koń czyny dolne! Te raz jed nak, nie ma jąc żad nych świad ków, wy ko rzy sta- 
łam z  ra do snym bez wsty dem peł nię swo ich dwu noż nych moż li wo ści. Zresztą
gdyby ja kiś za póź niony prze cho dzień doj rzał mnie gna jącą przez mrok w czar- 
nej sukni i  z  nie mal rów nie czarną od wę glo wego pyłu twa rzą, wziąłby mnie
z pew no ścią za upiora.

W wy jąt kowo krót kim cza sie do tar łam do domu przy Ba ker Street 221. Zer k- 
nę łam w górę na łu ko wate okno miesz ka nia Sher locka i zo ba czy łam blask od krę- 
co nej na pełną moc lampy ga zo wej. Wy wnio sko wa łam, że brat jesz cze nie śpi,
za jęty być może pro wa dze niem do świad czeń che micz nych. Jego star szawa go- 
spo dyni, prze uro cza pani Hud son, z  pew no ścią już od dawna smacz nie spała,



więc nie za dzwo ni łam do drzwi, nie chcąc za kłó cać jej spo czynku, tym bar dziej
że na wi dok go blina z ko mina z pew no ścią pod nio słaby ra ban. Po drep ta łam na
tyły domu, wdra pa łam się na ro snący tam pla tan, prze szłam po daszku nad
kuch nią, przy cup nę łam przy oknie sy pialni Sher locka i  re zo lut nie za pu ka łam
w szybę.

Z  wnę trza do biegł okrzyk i  brzęk tłu czo nego szkła łą czą cego się za pewne
w bólu z oknem, które tak bru tal nie za ata ko wa łam. Po chwili otwo rzyły się drzwi
sy pialni. W bla sku pa da ją cym z sa lo niku zo ba czy łam odzia nego w tu żu rek Sher- 
locka z  lich ta rzem w  dłoni. Od bi ja jący się na we wnętrz nej stro nie szyby blask
świecy utrud niał bratu roz po zna nie po staci za szybą, więc spy tał:

– Kto tam?
– Enola.
Przy sko czył do okna i otwo rzył je sze roko, a na stęp nie przyj rzał mi się w mil- 

cze niu, uno sząc nie mal nie zau wa żal nie brwi.
– Dzięki, że ra czy łaś za pu kać. Ostat nim ra zem we szłaś bez za pro sze nia. Czyż- 

byś trud niła się dziś ko mi niar stwem?
– Mu sia łam po ko nać zsyp na wę giel, żeby się wy do stać z domu Ali sta irów.
– Jak żeby ina czej. – W jego gło sie za brzmiała lekka kpina.
– Uda łam się tam, żeby się roz mó wić z  lady The odorą. Po gło ski o  jej cięż kim

sta nie zdro wia oka zały się blagą. Wpraw dzie jest prze trzy my wana w swoim bu- 
du arze, jed nak nie jest ani nie dy spo no wana, ani chora, a już na pewno nie leży
na łożu śmierci.

– Nie jest to wia do mość, za którą warto ska zy wać na za gładę moją men zurkę.
– To nie wszystko. Mogę wejść?
– Py ta nie nie na miej scu, Enolu. W tym usmo lo nym sta nie? Po myśl, czym to

grozi dy wa nom i me blom! – Wy czu łam już w jego gło sie nutkę we so ło ści. Bądź
co bądź roz ma wia łam z  czło wie kiem, który przy ozdo bił ścianę swo jego sa lonu
ini cja łami kró lo wej Wik to rii, strze la jąc pre cy zyj nie z broni pal nej. Sher lock Hol- 
mes od su nął się na bok, ukło nił mi się i wy cią gnął dłoń w szar manc kim ge ście,
za pra sza jąc mnie do środka, jakby okno na ty łach domu było wej ściem re pre zen- 
ta cyj nym.
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 dzbanku zna la złam wy sty głą wodę, dzięki czemu mo głam ob myć tro- 
chę twarz i  dło nie, ale umy wal nia była po tem w  opła ka nym sta nie.

W ką cie sa lonu le żała sterta prze czy ta nych ga zet, więc wy ście li łam nimi je dyne
do stępne krze sło, za nim zro bi łam z niego uży tek. Sher lock po chy lał się nad sto- 
łem za sta wio nym szkłem la bo ra to ryj nym, sie dząc na wy so kim ta bo re cie. Przy- 
po mi nał du żego, dłu go no giego ptaka z wiel kim dzio bem.

Od wró cił się do mnie i po wie dział:
– To wspa niałe, że lady The odora cie szy się do brym zdro wiem, ale zdaje się, że

nie jest to po wód, dla któ rego od wie dzasz mnie o tak nie zwy kłej po rze.
Po ru szy łam się, wzbi ja jąc wo kół sie bie chmurę wę glo wego pyłu.
– Chcia ła bym wie dzieć, czy zna la złeś już lady Ce cily.
– Mam na dzieję, że mi się to uda, je śli tylko po jawi się w po bliżu biura dok tora

Ra go stina.
Czyli stało się tak, jak my śla łam: po sta wił tam na cza tach swoją Fe rajnę z Ba- 

ker Street. Mia łam wielką na dzieję, że od szu kał już Ce cily, może na wet tej nocy,
i dla tego nie cze ka łam do rana, by zło żyć mu wi zytę. Mu sia łam go prze ko nać, by
nie zmu szał lady Ce cily do po wrotu do domu bę dą cego jej wię zie niem, a przy naj-
mniej nie od razu.

– Sher locku, chyba przy znasz mi ra cję, je śli po wiem, że sir Ali stair jest ty pem
naj gor szego cie miężcy i do mo wym ty ra nem.

– Jak naj bar dziej. Mimo to prawo...
We dle prawa do mowy ty ran był wła ści cie lem swo jej córki i mógł ją trak to wać

jak gwarka w klatce. Prze rwa łam bratu:
–  Mam pod stawy są dzić, że sir Eu stace jest także łaj da kiem, po zba wio nym

serca po two rem i być może na wet prze stępcą.
Cho ciaż mój ge nialny brat nie roz siadł się wy god nie, nie złą czył pal ców i nie

przy mknął oczu, za uwa ży łam, że moje słowa go za cie ka wiły.
– Żyje po nad stan – kon ty nu owa łam. – Sza sta pie niędzmi na prawo i lewo, bę- 

dąc czę sto na kra wę dzi ban kruc twa. Ra tuje się wów czas, sprze da jąc zwłoki swo- 
ich zmar łych słu żą cych pro sek to riom, ich zęby den ty stom, a włosy pe ru ka rzom.



– Do prawdy? – mruk nął Sher lock, opusz cza jąc do po łowy po wieki, jakby na gle
ogar nęła go sen ność. Ale do strze głam w jego pół przy mknię tych sza rych oczach
sta lowy błysk. Błysk ostrza skal pela. Stu denci me dy cyny nie ustan nie po trze bo- 
wali zwłok do ba dań, a wię zie nia nie mo gły ich na star czyć. Przy szli me dycy byli
go towi za pła cić każde pie nią dze za trupa, na wet ły sego i bez zęb nego, bez za da- 
wa nia zbęd nych py tań. Mimo po dej rzeń, że znaj du jący się na sek cyj nym stole
osob nik mógł paść ofiarą pro ce deru zwa nego od na zwi ska jed nego z  jego pre- 
kur so rów „bur kin giem”, czyli zo stał uśmier cony w  nie po zo sta wia jący śla dów
spo sób.

Ła skawy czy tel nik musi zro zu mieć, jak skan da liczne było to, co ro bił sir Eu- 
stace ze zwło kami swo ich słu żą cych, na wet je śli zmarli z przy czyn na tu ral nych.
Zgod nie z oby cza jem na le żał im się po chó wek. Po mi nąw szy na wet wie rze nia re- 
li gijne i wiarę w zmar twych wsta nie, myśl, że można po zba wić zmar łego zę bów
i wło sów, a po tem prze ka zać jego na gie ciało ba da czom, wy wo ły wała dresz cze.

Sher lock uciął... Ojej, mu szę skoń czyć z  tym na wią zy wa niem do kro je nia.
Spoj rzał na mnie znie cier pli wiony.

– Dane, Enolu, dane! Nie mogę pro wa dzić śledz twa, nie ma jąc w ręku da nych.
– Mam na zwi ska trzech ofiar – po chwa li łam się, bez sku tecz nie usi łu jąc przy- 

wo łać je w pa mięci. – Po dała mi je Phyl lis. – Gra łam na zwłokę, cho ciaż drę czyło
mnie po nure prze czu cie, że za gi nęły bez pow rot nie w mro kach zsypu na brudy. –
Phyl lis to po ko jówka, która prze ka zała ci wia do mość od lady The odory.

– Jak brzmią na zwi ska tych trzech ofiar? – spy tał Sher lock szorst kim to nem.
– Za raz je so bie przy po mnę.
–  Enolu, nie można oskar żać sir Eu stace’a  o  bur king, nie ma jąc na to do wo- 

dów!
–  Nie oskar żam go o  bur king. Mó wię tylko, że... Burke!  – Przy pusz czam, że

żadna umo ru sana wę glem dziew czyna sie dząca na ga ze tach w  póź nych go dzi- 
nach noc nych nie mo gła od czuć więk szej ulgi. – Pierw szą ofiarą był lo kaj Ti mo- 
thy Burke. Za kła dam, że zmarł śmier cią na tu ralną, wąt pli wo ści bu dzi je dy nie
fakt, co sir Eu stace zro bił z jego zwło kami. Drugą ofiarą była po ko jówka Imo gen
Saun ders.  – Kiedy przy po mnia łam so bie pierw sze na zwi sko, po zo stałe na tych- 
miast od żyły w mo jej pa mięci. – I sta jenny o na zwi sku Sims. Phyl lis wy mie ni łaby
za pewne wię cej osób, ale prze rwał nam sir Eu stace i  mu sia łam się ra to wać
ucieczką przez zsyp na pra nie.

– Na Jo wi sza! – za wo łał Sher lock z miną wra ca ją cego z po lo wa nia na ba żanty
ary sto kraty. – Tra fiła nam się dziś ob fi tość zsy pów, daję słowo!



– To prawda – przy tak nę łam, za cho wu jąc ka mienną twarz. – Mam na dzieję, że
nie na próżno – do da łam. – Sher locku, czy prze ko na łam cię do tego, jak masz po- 
stą pić z lady Ce cily, kiedy ją od szu kasz?

Ze sztyw niał.
– Nie mam w zwy czaju da wać się prze ko ny wać.
–  Może „prze ko nać” jest nie for tun nie do bra nym sło wem. Pro szę cię je dy nie

o za sto so wa nie za sad lo giki. Oj ciec na szej lady ma skłon no ści do mal tre to wa nia
córki. Skoro dziew czyna ma do niego wró cić, czy nie po winna mieć dość siły, by
mu się prze ciw sta wić? Przy szłam tu pro sić cię o po moc w tej kwe stii. Bła gam cię,
byś nie od pro wa dzał lady Ce cily do domu, za nim nie zo staną po czy nione pewne
kroki. Je śli znaj dziemy do wody na nik czemne czyny sir Eu stace’a, damy jej do
ręki po tężną broń.

– Czyli moż li wość szan ta żo wa nia wła snego ojca? – spy tał Sher lock ci chym, ale
zło wro gim to nem. – Wiesz chyba, jak bar dzo brzy dzę się szan ta żem.

– Jed nakże w słusz nej spra wie...
Mój bła galny wy wód zo stał na gle prze rwany. Ku memu za sko cze niu ktoś stu- 

kał w szybę okna od po dwó rza, zu peł nie jak nie dawno ja.

Kilka chwil póź niej Sher lock wró cił, trzy ma jąc rękę na ra mie niu nowo przy by- 
łego go ścia, bo sego i umo ru sa nego chło paka odzia nego w ty pową dla ulicz nika
pstro katą zbie ra ninę ubrań, łącz nie z  bez kształtną czapką na zmierz wio nych
wło sach.

–  ...wi dzie li śmy ją, pa nie ’Ol mes, rych ty czek tam, gdzie pan mó wił! – re la cjo-
no wał szybko. – I fak tycz nie, jest ład niutka jak na ob razku, który nam pan po ka- 
zy wał, mimo że za ku tana w szal i w za du żych ciu chach. Wszy scy ją wi dzie li śmy,
ale za raz po tem hyc i znik nęła, jakby się za pa dła pod zie mię. Głów ku jemy, jak...

Jego sło wo tok urwał się na gle. Chło pak spo strzegł moją obec ność i wga pił się
we mnie w naj bez czel niej szy spo sób. Mu sia łam trzy mać nerwy na wo dzy, żeby
nie rzu cić mu wście kłego spoj rze nia.

Sher lock od wró cił dzie ciaka w swoją stronę.
– Gdzie kon kret nie znik nęła?
–  No przy tym domu, który nam pan po ka zał, pa nie ‘Ol mes! Prze szła obok

niego, ale po tem się nie po ja wiła ani od frontu, ani od tyłu, cho ciaż ob ser wo wa li- 
śmy dom ze wszyst kich stron.

– Świet nie, Wig gins. Brawo. – Sher lock pu ścił ra mię chło paka i na gro dził go
drob nia kami. – A te raz bie gnij na róg ulicy i we zwij mi do rożkę. – Sher lock wy- 



pro wa dził go z domu kon wen cjo nalną drogą, po scho dach do drzwi, do któ rych
miał klucz. A po tem wró cił na górę, mi nął mnie i skie ro wał się do sy pialni ze sło- 
wami: – Mu szę się prze brać.

– Żeby je chać do domu dok tora Ra go stina?
– Tak, żeby po spie szyć do re zy den cji tego nie ist nie ją cego czło wieka.
– Jadę z tobą.
– Non sens, Enolu. – Za trza snął za sobą drzwi sy pialni.
Nie chcąc krzy czeć, za cze ka łam, aż wyj dzie. W  za ska ku jąco szyb kim cza sie

po ja wił się znów w sa lo nie nie na gan nie ubrany.
– Jadę z tobą – upie ra łam się.
– Pra cuję solo.
– A nie w du ecie z Wat so nem?
– Nie działa mi na nerwy tak jak ty.
– A ja nie dzia łam tak sztam powo jak on. Bo isz się, że wy każę się in te li gen cją?
Brwi po wę dro wały mu w  górę, ale za nim zdo łał od po wie dzieć, usły sze li śmy

skrzy pie nie fron to wych drzwi. Sko czy łam na równe nogi i po bie głam na dół, mi- 
ja jąc się na scho dach z  Wig gin sem, po czym za ję łam miej sce w  do rożce. Każ- 
demu mo jemu kro kowi to wa rzy szył tu man wę glo wego pyłu.

– Wy sia daj – roz ka zał po chwili Sher lock.
– Wsia daj – od pa ro wa łam. – Pa mię taj, że mam klu cze. Jak chcesz się tam do- 

stać? Czy czę sto ba wisz się we wła my wa cza?
Zmie szał się i  przy sta nął obok do rożki. Na sze oczy zna la zły się na tej sa mej

wy so ko ści. Sta ra łam się usu nąć ze swego spoj rze nia złość, bła ga nie i  inne ma- 
łost kowe emo cje.

– Chcesz pra co wać ze mną czy prze ciwko mnie? – spy tał Sher lock spo koj nym
to nem.

– To za leży od tego, co zro bisz, mój drogi bra cie – od pa ro wa łam. – Ale przede
wszyst kim – do da łam – chcia ła bym zo ba czyć się z Ce cily. Nie udało nam się jesz- 
cze nor mal nie po roz ma wiać.

Roz bro iłam go tym oświad cze niem. Prze wró cił oczami nad nie obli czal no ścią
płci pięk nej. Nie mo głam mu się wy raź nie przyj rzeć w wą tłym świe tle rzu ca nym
przez la tar nię i  boczne lampy do rożki, ale usły sza łam bar dzo wy mowne wes- 
tchnie nie. Po chwili, po daw szy woź nicy ad res, Sher lock wdra pał się do dwu kółki
i usiadł obok mnie. Koń ru szył i do rożka po to czyła się po bruku.

Mimo że pod czas jazdy trzę sło nie mi ło sier nie, opar łam głowę o  ściankę, za- 
mknę łam oczy i uda wa łam, że wy po czy wam. Niech Sher lock sam się te raz głowi.



Ale uda wany sen prze ro dził się w  praw dziwą drzemkę. Wi dać by łam bar dziej
zmę czona, niż mi się wy da wało. Obu dził mnie zgiełk, który po cząt kowo wzię łam
za skrze cze nie mew. Usia dłam pro sto, mru ga jąc ze zdzi wie nia. Oka zało się, że
do rożka do je chała już do celu i ob stą pili ją chłopcy z Sher loc ko wej fe rajny, prze- 
krzy ku jąc się pi skli wie.

– Ja pierw szy ją wy pa trzy łem!
– Skra dała się w cie niu jak li sica! A po tem...
– Za cza ili śmy się z chło pa kami z tyłu.
– I gu cio wam z tego przy szło.
– A ona po pro stu znik nęła. Zu peł nie...
Sher lock wy siadł z  do rożki i  uci szył ich do bro dusz nie, wy cią ga jąc port mo- 

netkę.
–  Dziel nie się spi sa li ście. Oto za płata, chłopcy. Je ste ście wolni.  – Wrę czał im

mie dziaki, a oni po ko lei się od da lali.
Przez ten czas zdą ży łam wy siąść z  do rożki, wy mi nąć tłu mek i...  – o  nie, ani

my śla łam przejść za róg i po ka zać Sher loc kowi, jak się do stać do środka taj nym
wej ściem. I bez tego za dużo wie dział. Od wró ci łam się ple cami do ulicy i za czę- 
łam szu kać w  gor se cie klu cza do fron to wych drzwi. Zna la złam go w  chwili,
w któ rej sta nął przy mnie Sher lock.

– Cóż za nie wy goda – sko men to wał moje po czy na nia. – Dla czego ko biety nie
uży wają kie szeni?

Cza sami ich uży wamy, lecz nie za szczy ci łam jego uwagi żad nym ko men ta- 
rzem. Prze krę ci łam klucz w  zamku, otwo rzy łam drzwi i  na tych miast roz ja śni- 
łam lampę ga zową w oba wie, że ktoś wy rwany ze snu wbie gnie do sieni z gar ła- 
czem i ustrzeli mnie i Sher locka, za nim się zo rien tuje, że nie je ste śmy wła my wa- 
czami.

– Nie prze sta jesz mnie za ska ki wać, Enolu – po wie dział Sher lock z roz ba wie- 
niem w gło sie. – Chcesz się po ka zać światu w ca łej swej usmo lo nej kra sie?

Nie, nie chcia łam się po ka zy wać światu, ale nie od po wie dzia łam na za czepkę,
tylko zmarsz czy łam brwi i przy ło ży łam pa lec do ust, po czym bez sze lest nie otwo- 
rzy łam drzwi do ga bi netu. Nie za pa li łam świa teł, zda jąc się na lampę w sieni.

Jesz cze za nim do strze głam Ce cily, wy czu łam jej obec ność. Wy kształ ci ły śmy
w so bie ja kiś sio strzany szó sty zmysł.

Owi nięta sza lem spała głę bo kim snem na so fie. Wy glą dała jak wy chu dzony,
blady pod rzu tek.
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ilka go dzin póź niej, w  słońcu po ranka, obu dziła się i  spoj rzała na mnie.
Po chy li łam się nad nią z uśmie chem.

Kiedy spała, ścią gnę łam z sie bie okropną czarną suk nię i do pro wa dzi łam się
do względ nego po rządku w ta jem nym schowku. Zu ży łam całą zgro ma dzoną tam
wodę. Bar dzo długo szczot ko wa łam włosy, usi łu jąc wy cze sać z nich wę glowy pył,
ale udało mi się je dy nie rów no mier nie go po nich roz pro wa dzić. Za plo tłam je
więc i upię łam wy soko. Przej rza łam się w lu sterku, skrzy wi łam się i za wią za łam
na gło wie tur ban z tka niny w orien talny wzór. Jego końce wi siały luźno na prze- 
sad nie marsz czo nej i fal ba nia stej sukni ce gla nej barwy. Wy glą dało to dość wy zy- 
wa jąco.

Tym cza sem Sher lock czu wał nad lady Ce cily, sie dząc obok niej w  fo telu. Za- 
miast obu dzić ucie ki nierkę i od pro wa dzić ją do domu, po zwo lił jej spać. De cy zja
ta świad czyła – przy naj mniej w moim mnie ma niu – że jed nak po trafi wy krze sać
z  sie bie mi ni mum tro ski o  in nych. Lecz nie ufał mi na tyle, by zo sta wić ją pod
moją opieką.

Po prze bu dze niu Ce cily nie za uwa żyła jego obec no ści, tylko z  ra do snym
okrzy kiem pod nio sła się, żeby mnie uści skać.

– Enola!
– Przed pa roma go dzi nami wi dzia łam się z twoją matką – po wie dzia łam, od- 

wza jem nia jąc uścisk. – Jest w do sko na łym zdro wiu.
– Dzię kuję ci! Umie ra łam z nie po koju. – Omal się nie roz sz lo chała, po czym od

razu po zna łam, że trzy mam w ra mio nach jej pra wo ręczną wer sję. – Pech chciał,
że spo tka łam w  mie ście zna jome, z  któ rymi kie dyś od by wa łam prze jażdżki ro- 
we rowe. Pró bo wały mnie na mó wić, abym wró ciła do domu, i  po wie działy, że
mama strasz nie się mar twi nie tylko o mnie, ale też o moje naj młod sze ro dzeń- 
stwo, bra ciszka i sio strzyczkę. Roz łąka z nimi musi być dla niej męką. Czy mama
wciąż jest trzy mana pod klu czem i bez bronna jak ja?

–  Z  po zoru na pewno tak  – roz legł się wład czy głos Sher locka. Ce cily wzdry- 
gnęła się i za sko czona omal nie krzyk nęła z prze ra że nia. Nie wie działa, że ktoś
jest z nami w ga bi ne cie. A Sher lock cią gnął: – W rze czy wi sto ści nie. Nie jest cał- 
kiem bez radna i udało jej się prze słać mi wia do mość z bła ga niem, bym pa nią od- 
szu kał.



– Phyl lis prze ka zała jej słowa mo jemu bratu – wy ja śni łam Ce cily i pra gnąc ją
uspo koić, po kle pa łam jak spło szo nego ko nia. – Twoja mama i Phyl lis mają za pa- 
sowy klucz. Sir Eu stace trwa jed nak w prze ko na niu, że są zdane na jego ła skę.

– Ale prze cież to nie jest praw dziwa wol ność. – Ce cily od su nęła się ode mnie
i  przy sia dła na skraju sofy przo dem do Sher locka.  – Bła gam, pro szę mnie tam
z  po wro tem nie za bie rać. Bła gam pana. Niech pan tylko prze każe ma mie list
z za pew nie niem, że je stem cała i zdrowa...

– Prze cież wi dać, że to nie prawda. – Sher lock ze tknął ze sobą czubki pal ców. –
Kiedy pani coś ostat nio ja dła? Czy nie skoń czyły się pani pie nią dze?

– Tak, ale wolę sko nać z głodu na ulicy niż tam wró cić. Gdyby pan znał mego
ojca... Za kli nam pana...

– Ci cho, ci cho. – Sher lock mach nął z nie sma kiem ręką na ten wy buch emo cji.
Chcąc uspo koić Ce cily (jak my ślę), po wie dział: – Jesz cze nie pod ją łem de cy zji, jak
po stą pię. Enola przed sta wiła mi pewne cie kawe fakty, które mu szę wziąć pod
uwagę. W związku z tym miał bym do pani kilka py tań. Ale naj pierw mu simy za- 
mó wić pani coś do je dze nia.

–  Nie, je stem roz trzę siona, nie po tra fi ła bym nic prze łknąć.  – Rze czy wi ście
drżała na ca łym ciele. – Pro szę py tać.

– No do brze. Lady Ce cily, co pani wia domo o kro kach, które po dej muje pani
oj ciec, kiedy umiera ktoś ze służby?

Za trze po tała rzę sami z za sko cze nia.
– Słu cham?
–  Chwi leczkę  – zwró ci łam się do Sher locka. Po de szłam do biurka po ołówki

i  pa pier.  – Ce cily, mogę cię pro sić, że byś udzie la jąc od po wie dzi mo jemu bratu,
jed no cze śnie go por tre to wała? – Pod nio słam ro letę, by oświe tlić orle rysy Sher- 
locka. Dziew czyna spoj rzała na niego, wy pro sto wała się, a  w  jej oczach po ja wił
się wy raz sku pie nia. Ujęła lewą dło nią naj ciem niej szy ołó wek i na kre śliła za ma- 
szy ście pierw szą li nię, a na stęp nie za częła szki co wać po do bi znę szyb kimi, pew- 
nymi ru chami. Ręka, po dob nie jak całe jej ciało, prze stała drżeć.

– Co się dzieje, Ce cily, kiedy umiera ktoś ze służby? – spy ta łam.
–  Oj ciec wy ko nuje ja kieś dzia ła nia w  po ro zu mie niu z  ciot kami Ote lią i  Aqu- 

illą – od po wie działa, nie prze sta jąc ry so wać.
Sher lock prze rwał jej:
–  Czy sir Eu stace po zbywa się zwłok zmar łych we wszyst kich trzech do mo- 

stwach?



„Po zbywa się”? Ujął to bar dzo ob ce sowo, ale Ce cily stała się po now nie dzielną
le wo ręczną lady i nie zro biło to na niej wra że nia.

–  Tak, i  dzieje się tak, od kąd się gam pa mię cią. Pod czas epi de mii dy fte rytu
miał pełne ręce ro boty.

– A do kąd tra fiały póź niej zwłoki słu żą cych?
–  Nie mam po ję cia. Dziwne, że ni gdy o  to nie spy ta łam!  – Nie ta kie dziwne.

Za dbali o to, żeby była po tulna, pra wo ręczna i nie mal po zba wiona głosu. – Ale –
mó wiła da lej  – nie uczest ni czy łam w  po grze bie ni kogo ze służby. Wi dać oj ciec
zna lazł... ja kieś inne roz wią za nie.

– W rze czy sa mej. – Sher lock przez kilka chwil przy pa try wał się jej z uwagą. –
Lady Ce cily, zdaje się, że jest pani le wo ręczna.

Znie ru cho miała na gle, nie do koń czyw szy szkicu.
– Ja... ja tego nie za uwa ży łam.
–  Mogę zo ba czyć?  – Sher lock pod szedł zer k nąć na ry su nek. I  za marł ze zdu- 

mie nia.
– A twier dzisz, że to ja mam ta lent pla styczny – za kpi łam.
–  Nad zwy czajne! Co za ostrość wi dze nia, siła wy razu, bez po śred niość...

Można by po my śleć, że ry su nek wy szedł spod mę skiej dłoni.
– To nie jest kom ple ment – skwi to wa łam kwa śno jego słowa.
Nie zwró cił na mnie uwagi.
– Lady Ce cily, jest pani praw dziwą ar tystką.
Po chwała spo tę go wała tylko jej zmie sza nie.
– Mnie... nie wolno...
– Czy by łaby pani ła skawa wy ja śnić mi to coś? – Roz ło żył kartkę wy cią gniętą

z kie szeni ka mi zelki. Roz po zna łam ją. Był to szy fro wany li ścik, który mi zo sta- 
wiła. Wy wnio sko wa łam, że w końcu udało mu się od czy tać tekst i za czyna ro zu- 
mieć (chwała lo gicz nym pro ce som de duk cji), czym jest dla niej po słu gi wa nie się
lewą ręką.

Lady Ce cily wy szep tała:
– Mu sia łam to na pi sać, kiedy... za cho wy wa łam się nie sto sow nie.
–  Moja droga pani, nie ma nic nie sto sow nego w  tym, że ktoś jest po pro stu

sobą. Chyba że wy ka zuje skłon no ści prze stęp cze. Czy ostat nio pani ko goś
uśmier ciła?

Na jej twa rzy po ja wił się uśmiech, a na wet ci chutko się za śmiała.
– Nie.



–  A  więc pro po nuję, by Enola za mó wiła dla nas wszyst kich śnia da nie i  żeby
spo ży wa jąc je, po słu gi wała się pani lewą ręką.

„Wciąż jesz cze nie zde cy do wał, jak po stą pić”  – po my śla łam, kie ru jąc się
w stronę dzwonka. Ist niała też gor sza moż li wość: jest prze ko nany, że Ce cily po- 
winna wró cić na łono swo jej nie szczę snej ro dziny, ale nie po trafi się zmu sić, by
do tego do pro wa dzić. Sher lock Hol mes, jak wy ni kało z re la cji Wat sona, nie ma
zwy czaju do ma gać się śnia da nia czy in nego po siłku. Po dej rze wa łam, że chce je- 
dy nie zy skać na cza sie.

–  Uwiel biamy trak to wać zsyp na pra nie jako zjeż dżal nię, kiedy ojca nie ma
w  domu  – oświad czyła Ce cily, roz po ga dza jąc się na samo wspo mnie nie, kiedy
wy słu chała mo jej re la cji z wy da rzeń ostat niej nocy i od kryć, które po czy ni łam. –
Phyl lis wie działa, że nic ci tam nie grozi. – Na bi ja jąc nie zgrab nym, ale pew nym
ru chem ko lejne kęsy na wi de lec, po chła niała z  ape ty tem prze pyszne śnia da nie,
które pani Ba iley przy nio sła nam do ga bi netu.  – My ślisz, że mama zgo dzi się
wziąć udział w spi sku?

– Nie mia łam oka zji dłu żej z nią po roz ma wiać, a na zwi ska słu żą cych wy ja wiła
mi Phyl lis.

– Nie owi jaj spraw w ba wełnę, Enolu – wtrą cił ła god nie Sher lock. – Lady The- 
odora nie chce mieć z tym nic wspól nego, prawda?

– Nie po wie działa ani „tak”, ani „nie”.
Po cią gnął łyk kawy z mą drą miną.
– To, czy na to przy sta nie, czy nie, i tak jest bez zna cze nia, po nie waż twój plan

ma same wady.
– Dla czego? Je śli na wet lady The odora nie od waży się tego zro bić, może ją wy- 

rę czyć Ce cily, oświad cza jąc ojcu, że wie o  sprze daży zwłok do pro sek to riów...
O  den ty stach nie wspo mnę... I  że ujawni to pu blicz nie, je śli oj ciec nie zmieni
swego po stę po wa nia.

Sher lock po krę cił głową z cha rak te ry styczną dla sie bie wyż szo ścią.
–  Spyta ją, ja kimi dys po nuje do wo dami. A  ona ich nie ma. A  choćby i  miała,

wy star czy, że oj ciec po now nie za rzą dzi areszt do mowy, za bez pie cza jąc tym ra- 
zem okna przed ostrza łem z  łuku, i  po now nie uczyni ją bez bronną. Nie, w  tej
trans ak cji bę dzie nam po trzebna trze cia strona. Oraz ja kieś do ku menty kom pro- 
mi tu jące sir Eu stace’a.

– Czy ze chciał byś zo stać ową trze cią stroną i wy sta rać się o do wody na pi śmie?
– Nie chcę i nie mogę spla mić swo jego ho noru szan ta żem.



– Ale to wcale nie bę dzie szan taż – za opo no wa łam.
–  Prze pra szam.  – Ce cily się po chy liła, żeby szep nąć mi na ucho:  – Na tura

wzywa. Czy ist nieje moż li wość...
– Oczy wi ście. – Za dzwo ni łam. Joddy wy jąt kowo sta wił się od razu na we zwa- 

nie. – Za pro wadź na szego go ścia do kuchni – po in stru owa łam go – i po proś pa- 
nią Ba iley, żeby udzie liła lady po mocy.  – To a letę umiesz czono na ty łach bu- 
dynku, tuż przy ścia nie ze wnętrz nej, by ogra ni czyć prze do sta wa nie się za pa- 
chów do domu.  – Po wyj ściu Ce cily pod ję łam dys ku sję z  bra tem.  – To nie jest
szan taż. Prze cież nie za żą damy od niego pie nię dzy.

–  Je dy nie wspar cia fi nan so wego po ogło sze niu se pa ra cji? A  może po kry cia
kosz tów wi zyt u alie ni sty? – Sher lock trwał w upo rze, krę cąc głową. – Kiedy tylko
wróci z  wy gódki, opusz czam to miej sce i  za bie ram dziew czynę ze sobą.  – Pod- 
niósł dłoń, by uci szyć moje pro te sty. – Obie cuję, że za żą dam wi dze nia się z lady
The odorą i je śli tylko bę dzie to moż liwe, z sir Eu stace’em, któ remu dam do zro- 
zu mie nia, że jest bacz nie ob ser wo wany przez to wa rzy stwo.

– A on za raz po twoim wyj ściu po now nie uwięzi Ce cily.
– Być może. Mam na dzieję, że jed nak nie. Ale skoro się upie rasz, że twój plan

jest lep szy, wpro wadź go w ży cie. Je śli ci się uda, do pniesz swego, choćby miało
ci to za jąć kilka ty go dni lub mie sięcy. Je stem prze ko nany, że lady Ce cily zdoła
przez ten czas ścier pieć ty ra nię ojca.

– Kiedy ja będę zdo by wać do wody i do ku men ta cję?
– Tak.
– No do brze. A jak, teo re tycz nie rzecz bio rąc, po win nam się do tego za brać?
Na tak sfor mu ło wane py ta nie nie mógł od po wie dzieć ina czej, niż zdra dza jąc

mi po ten cjalne źró dła in for ma cji i  su ge ru jąc me tody dzia ła nia. Mó wił długo
i wy czer pu jąco, aż wresz cie prze rwał w pół słowa:

– Enolu, dla czego lady Ce cily tak długo nie wraca?





K

ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

ilka go dzin póź niej, kiedy po wró ci łam do swo jego po koju w  Klu bie dla
Pań, po grun tow nej ką pieli i umy ciu wło sów (z po mocą po ko jówki), prze- 

brana w szla frok i z głową owi niętą ręcz ni kiem uda łam się do łóżka. Cho dze nie
spać z mo krą głową nie jest naj lep szym po my słem. Po wy schnię ciu włosy ukła- 
dają się w naj dziw niej sze wę żowe sploty i ser pen tyny, a czło wiek przez parę dni
przy po mina po tem Me duzę. Jed nak nie mo głam po stą pić ina czej, mu sia łam się
po rząd nie wy spać. Czu łam się zmor do wana, wy pluta i na wpół żywa po nie prze- 
spa nej nocy i po bu rzy, która się roz pę tała, kiedy Sher lock od krył, że lady Ce cily
znik nęła.

Na jego obronę mu szę wspo mnieć, że gniew ob ja wił się wy łącz nie w  for mie
zmiany barwy nosa na białą. Brat nie prze kli nał, nie krzy czał, nie pod no sił głosu.
A jed nak wie dzia łam, że jest wście kły. Głów nie, jak się do my ślam, na sie bie, bo
w swo jej na iw no ści li czył na to, że Ce cily okaże się bar dziej ule gła.

– Nie spo dzie wa łem się, że jest na świe cie druga rów nie krnąbrna dziew czyna
jak ty, Enolu – wark nął, opusz cza jąc ga bi net w fa tal nym hu mo rze.

Ale to wszystko nic w po rów na niu z fu rią pań Ba iley i Fitz sim mons. Chwilę po
tym, jak Sher lock za trza snął za sobą drzwi, przy bie gły do mnie z awan turą, in- 
for mu jąc, że z ich port mo ne tek, które le żały w kuchni, znik nęły wszyst kie funty,
szy lingi i  pensy, a  ich miej sce za jęły kar teczki z  bra ku jącą kwotą pod pi sane
moim imie niem i  na zwi skiem. Oczy wi ście te nie po rad nie skre ślone gry zmoły
nie wy szły spod mo jej ręki. Zo sta wiła je tam Ce cily, która do sko nale wie działa, że
ni gdy mi nie bra kuje pie nię dzy i bez szem ra nia po kryję stratę. Co od razu uczy- 
ni łam i tym sa mym udo bru cha łam roz sier dzone ko bie ciny. Roz pie rała mnie ra- 
dość, i to z dwóch po wo dów: Ce cily zdo była środki, które po zwolą jej prze trwać
w ukry ciu kilka ko lej nych dni, i wciąż po słu gi wała się lewą ręką, mimo że pi sa nie
nią spra wiało jej trud no ści.

Wró ci łam do swo jego azylu w  klu bie w  bło gim po czu ciu, że nie mu szę się
mar twić o lady Ce cily. Do póki jest pewna sie bie i le wo ręczna, z pew no ścią da so- 
bie radę. Ale za raz, nie, jed nak wy cho wano ją w ry go rze po słu szeń stwa i pra wo- 
ręcz no ści, więc w każ dej chwili może się prze dzierz gnąć w po tulną i bez bronną
istotkę. I cho ciaż za mknę łam oczy, by za paść w za słu żony sen, nie mo głam prze- 
stać o  tym my śleć. O  tym i  o  moim bra cie. W  głębi serca od czu wa łam ja kiś
dziwny ból. Czy było to po czu cie winy? Nie. Po prze ana li zo wa niu swo ich po czy- 



nań uzna łam, że nie mo głam po stą pić ina czej. Ale do pro wa dzi łam go do gniewu.
Bo la łam nad tym. To, że mam braci, to, że mam ro dzinę, było dla mnie czymś zu- 
peł nie no wym, więc na gle zdjął mnie lęk, że mogę to wszystko utra cić. I mimo że
się nie po kłó ci li śmy, po czu łam się nie szczę śliwa.

Ale był to stan, do któ rego na wy kłam: świa do mość osa mot nie nia. Moje imię,
czy tane wspak, to „alone”: „sa motna”. Tyle razy za sy pia łam z tym uczu ciem, że
i tym ra zem udało mi się to bez trudu.

Za pa dłam w tak długi i głę boki sen, że obu dzi łam się głodna jak wilk. Było już
dawno po ko la cji i  wszyst kie re zy dentki klubu po szły spać. Wzię łam la ta renkę
i przy świe ca jąc so bie ni czym szu ka jący uczci wego czło wieka Dio ge nes, ze szłam
w szla froku i kap ciach do pu stej, ci chej kuchni. Od sta wi łam lampę na stół i się
od wró ci łam, by po szu kać cze goś, co mo gła bym prze ką sić... I omal nie wrza snę- 
łam z  prze ra że nia, kiedy uj rza łam na ścia nie swój cień. Kiedy spa łam, ręcz nik
zsu nął mi się z  głowy i  te raz wy glą da łam jak czu pi ra dło: po skrę cane i  splą tane
pa sma wło sów ster czały mi z głowy na wszyst kie strony i zda wały się wić, jakby
były ob da rzone wła snym ży ciem! Za kry łam dłońmi usta, dła wiąc pisk, i do piero
po chwili się zo rien to wa łam, że za wra że nie ru chu od po wiada mi go czący na
stole pło mień.

– Cóż za wy myślna fry zura! – ode zwała się lady Vienna. Roz po zna łam jej głos,
jesz cze za nim się od wró ci łam. Wy glą dała dziw nie dziew częco w ki mo nie z sze- 
ro kimi rę ka wami i  wło sami sple cio nymi w  dwa war ko cze. Po sta wiła przy nie- 
siony z sobą lich tarz obok mo jej lampy. – Do prawdy, to bar dzo ar ty styczne ucze- 
sa nie, moja droga!  – W  jej ja snych oczach ma lo wał się au ten tyczny po dziw.  –
Przy po mina pani te raz je den z  tych kwia tów o  roz cza pie rzo nych płat kach, na- 
zwy nie pa mię tam, które tak bar dzo lu bią psz czoły... – Zło żyła ręce i przy glą dała
mi się w sku pie niu, jak bym była eks po na tem w Luw rze.

Nie bar dzo wie dzia łam, co po wie dzieć, więc bąk nę łam:
– Naj moc niej prze pra szam, lady Vienno. Czyż bym pa nią obu dziła?
– Ależ nie, ko cha nie, nie! Skądże znowu. Ostat nimi czasy pra wie w ogóle nie

sy piam i czę sto przy cho dzę po bu szo wać tu tro chę w środku nocy. Ku charki przy- 
my kają oczy na czy nione przeze mnie spu sto sze nie.  – Czu jąc się naj wy raź niej
jak u  sie bie w  domu, pod krę ciła gaz i  zga siła świecę.  – Wła śnie mia łam so bie
przy rzą dzić ja jecz nicę z mle kiem. Jest pani głodna?

– Jak wilk. Nie ja dłam ani lun chu, ani ko la cji.



–  Wiel kie nieba, wie dzie pani wy jąt kowo nie upo rząd ko wane ży cie!  – Otwo- 
rzyła drzwiczki jed nego z pie kar ni ków i wy jęła z niego przy kryty lnianą ser wetką
ko szyk. Wrę czyła mi go ze sło wami: – Ku charki były uprzejme zdra dzić mi, gdzie
cho wają sma ko łyki.

O tak, same sma ko wi to ści! Ciastka z dże mem, bisz kopty, bu łeczki, her bat niki,
tar ta letki, ba beczki z  lu krem... nie prze brana róż no rod ność przy cią gała wzrok,
za chę ca jąc do uczto wa nia. Nie wiele my śląc, usia dłam przy stole i za czę łam pa ła- 
szo wać. Ja dłam długo i do syta, zu peł nie za po mniaw szy o do brych ma nie rach, aż
do chwili, gdy lady Vienna po ło żyła przede mną ser wetkę, wi de lec i po sta wiła ta- 
lerz z go rącą ja jecz nicą z mle kiem.

–  Ojej!  – za wo ła łam.  – Bez na dziejny ze mnie przy pa dek! Zgroza! Po win nam
była pani po móc.

– Non sens – po wie działa do bro dusz nie i usia dła przy mnie ze swoją por cją. –
Gdy bym po trze bo wała po mocy, nie omiesz ka ła bym o nią po pro sić.

Słowa te od biły się echem w  pu stce, która za pa no wała w  mo jej gło wie. Gdy- 
bym po trze bo wała po mocy...

–  Bar dzo pani dzię kuję za ja jecz nicę  – po wie dzia łam prze peł niona szczerą
wdzięcz no ścią, wy cie ra jąc usta. Ja jecz nica z  mle kiem to ra ry tas, któ rego przy- 
rzą dza nie wy maga wiel kich na kła dów cier pli wo ści, trzeba bo wiem nie ustan nie
mie szać jajka z go rą cym mle kiem aż do osią gnię cia kon sy sten cji wiej skiego twa- 
rożku. – W ży ciu nie ja dłam lep szej.

– Nie ma za co, ta jem ni cza młoda damo – od parła z wy jąt kowo cie płym uśmie- 
chem. – Do ja kiej sza lo nej eska pady te raz się pani przy mie rza?

Mu siała to wy czy tać z mo jej twa rzy! Od wza jem ni łam jej uśmiech.
–  Bar dzo for tun nie się składa, że się spo ty ka ły śmy, po nie waż mu szę z  pa nią

po mó wić w cztery oczy o pew nej bar dzo istot nej spra wie.
–  Ależ oczy wi ście, moja droga.  – Od su nęła na bok pu sty ta lerz, spoj rzała na

mnie z  fi glar nym bły skiem w  oku i  oszczę dziła mi czczej ga da niny, py ta jąc
wprost: – Jak so bie ra dzi lady Ce cily?

– Trudno mi po wie dzieć, po nie waż co chwilę zmie nia oso bo wość! – Prze jęta
tro ską za czę łam ga dać jak na jęta:  – Ra dzi łaby so bie o  wiele le piej, prze by wa jąc
w  ro dzin nym domu, gdyby tylko dało się utem pe ro wać jej ojca. Zna la złam po- 
twier dze nie plo tek, o  któ rych mi pani mó wiła. Sir Eu stace po zbywa się zwłok
zmar łych słu żą cych w  po dobny spo sób jak u  sie bie rów nież w  do mach swo ich
sióstr. Po ko jówka lady The odory po dała mi na zwi ska trojga zmar łych pra cow ni- 
ków jego re zy den cji. Gdyby nie prze rwano nam roz mowy, z pew no ścią ujaw ni- 
łaby ko lejne.



– Sły sza łam, że wró ciła pani do klubu z wło sami uczer nio nymi py łem wę glo- 
wym.

– No tak, nie da się tu ni czego ukryć. Ale to prawda, tak wła śnie było. Nie je- 
stem mile wi dzia nym go ściem w  domu pań stwa Ali sta irów.  – Za mil kłam na
chwilę, a ona z uśmie chem wy snu wała zwią zane z tym wnio ski. – Nie mniej mu- 
szę się tam po now nie udać, po nie waż, jak mi pani kie dyś po wie działa, nie zdzia- 
łam nic, nie ma jąc w rę kach do wo dów. Mu szę od szu kać ja kieś kom pro mi tu jące
do ku menty. Je śli sir Eu stace prze cho wuje umowy albo kwity do ty czące trans ak- 
cji z pro sek to riami, mam na dzieję je wy kraść. I te raz mu szę się od wa żyć, by za- 
dać pani py ta nie. Czy ze chce mi pani po móc?

Unio sła brwi.
– Ale w jaki spo sób?
Przed sta wi łam jej plan, który naj wy raź niej wy dał jej się nadto ry zy kowny, po- 

nie waż wy słu chała mnie w  za my śle niu i  nie od po wie działa, kiedy po now nie ją
spy ta łam, czy bę dzie go towa mi po móc.

– Sir Eu stace ni gdy mnie nie wi dział – do da łam. – W prze ci wień stwie do ka- 
mer dy nera, ale po tra fię bar dzo prze ko nu jąco od mie nić swój wy gląd. A pani za- 
dba łaby o to, by cała ich uwaga sku piła się na niej. – Znów przy pa try wała mi się
w  mil cze niu.  – Prze cież z  punktu wi dze nia mo ral no ści wy peł nimy tylko nasz
obo wią zek...

Pod nio sła dłoń, by mnie uci szyć.
– Nie mam nic prze ciwko ła ma niu prawa. Ro bi łam to nie jed no krot nie w imię

walki o prawa ko biet. Ale tro chę de pry muje mnie fakt, że jesz cze ni gdy nie po- 
zna łam ko goś ta kiego jak pani. Per dy to rystka? I  to tak młoda? Go towa pod jąć
naj więk sze ry zyko... Dla czego?

Wie dzia łam, jak ją prze ko nać. Od na szego pierw szego spo tka nia chcia łam jej
coś wy znać i te raz nada rzała się do sko nała oka zja, by to uczy nić. Po czu łam pro- 
mie niu jące z mego serca cie pło i bez wied nie się uśmiech nę łam.

– Dla tego, że je stem nie odrodną córką swo jej matki – oświad czy łam. – Po zwoli
pani, że przed sta wię się peł nym imie niem i  na zwi skiem: Enola Hol mes, córka
Eu do rii Ver net Hol mes.

Po nie waż lady Vienna do sko nale ją znała, nie po trze bo wała dal szych wy ja- 
śnień.

–  Och!  – za wo łała, przy kła da jąc dło nie do ust.  – Och!  – po wtó rzyła zmie nio- 
nym gło sem i unio sła ra miona jak skrzy dła, żeby mnie wziąć w ob ję cia. – Och, to
moja naj lep sza przy ja ciółka z lat mło do ści!

Da łam się przy tu lić, od wza jem ni łam się uści skiem i obie za la ły śmy się łzami.



Kiedy już się na pła ka ły śmy i  na ga da ły śmy, wró ci łam do łóżka, czu jąc się jak
senne dziecko, które na kar miono, wy ca ło wano i utu lono do snu. Cho ciaż nie za- 
zna łam zbyt wielu ta kich prze ja wów czu ło ści ze strony mamy, mia łam wra że nie,
że znów jest przy mnie, po nie waż lady Vienna Ste adwell była w ja kiś dziw nie za- 
wi ro wany spo sób po krewną du szą lady Eu do rii Ver net Hol mes. Mimo że nie
przy szło mi z  ła two ścią prze ka za nie jej in for ma cji o  odej ściu daw nej przy ja- 
ciółki, wiem, że cie szyła ją, tak jak mnie, świa do mość, że ostatni rok ży cia mi nął
ma mie pod zna kiem szczę ścia i wol no ści na wę drówce przez pola i  lasy z ta bo- 
rem cy gań skim z dala od krę pu ją cych norm świa to wego ży cia. I po dob nie jak ja
lady Vienna uznała, że cy gań ski po chó wek, czarne ko nie i nie ozna ko wana mo- 
giła to godne i po etyczne uko ro no wa nie jej ży cia.

– Ko chana Eu do ria – wes tchnęła. – Była tak ory gi nalną, au ten tyczną, nie ma- 
jącą so bie rów nych oso bo wo ścią. – Słowa, które pa dły krótką chwilę po tem, zu- 
peł nie mnie roz kle iły. – A  jed nak, moja droga Enolu, do my ślam się, że nie była
ide alną matką.

–  Była cu downa i  nie moż liwa.  – Nie po tra fi łam wy du sić z  sie bie nic wię cej.
My śla łam, że wy pła ka łam się już za wszyst kie czasy, ale łzy po now nie na pły nęły
mi do oczu.

„Cu downa i nie moż liwa. Zu peł nie jak Sher lock” – roz my śla łam, le żąc w wy wo- 
ła nym przez nad miar sło dy czy i emo cji bło gim pół śnie. Na myśl o bra cie po now- 
nie uczu łam kłu cie w sercu. Ob ra ził się na mnie. Mu szę jak naj szyb ciej się z nim
spo tkać, może na wet ju tro, tuż po za koń cze niu z  lady Vienną „wi zyty to wa rzy- 
skiej” u Ali sta irów.



N

ROZ DZIAŁ SZES NA STY

astęp nego dnia po lun chu roz po czę łam przy go to wa nia. Wy bra łam świeżo
ku pioną modną suk nię po po łu dniową uszytą z fioł ko wej fa ille, z dłu gimi

wą skimi rę ka wami zwień czo nymi buf kami i no wo cze sną spód nicą udra po waną
nad wstawką w  ko lo rze bzu, współ gra jącą z  ząb ko wa nym zdo bie niem sta nika.
Na stęp nie we zwa łam po ko jówkę, po nie waż mimo dłu go trwa łego szczot ko wa nia
moje włosy nie da wały się w  ża den spo sób ujarz mić. Za ła mała nad nimi ręce,
prze cze sała mo krym grze bie niem i  ja kimś cu dem zdo łała upiąć z  nich fry zurę,
którą mo głam ukryć pod ka pe lu szem. Na szczę ście naj mod niej sze na kry cia
głowy świet nie się do tego nada wały ze względu na swoje im po nu jące roz miary.
Wy brany przeze mnie ka pe lusz przy po mi nał fio le tową boję na wi ga cyjną przy- 
stro joną pę kami cza plich piór, chmur kami tiulu i za opa trzoną w ogromne opa- 
da jące rondo.

Od pra wiw szy po ko jówkę, uma lo wa łam nieco wargi, ko ści po licz kowe i  po- 
wieki. W  no wym płasz czyku i  w  naj lep szych z  mo ich skór ko wych rę ka wi czek,
dzier żąc w dłoni fi ku śny pa ra sol, ze szłam na dół, gdzie cze kała już lady Vienna.

Cho ciaż ni gdy do tąd nie wi dzia łam jej w stroju wi zy to wym, nie by łam za sko- 
czona fak tem, że jej wy gląd przy ćmił moje skromne sta ra nia.

– Czy to suk nia od Wor tha?! – za wo ła łam z za chwy tem, pa trząc na jej olśnie- 
wa jącą kre ację, na którą skła dały się sta nik z bu tel ko wo zie lo nej ta fty, spód nica
z  kre mo wego bro katu zdo bio nego pio no wymi pa sami ha fto wa nych ró ży czek,
pod wią zana z  przodu zie lo nymi wstąż kami i  za opa trzona z  tyłu w  pli so wane
„ogony” z kre mo wego je dwa biu.

–  Skoro obie ca łam do ło żyć wszel kich sta rań, do trzy ma łam słowa.  – W  dłoni
odzia nej w de li katną rę ka wiczkę unio sła lor gnon, jakby ina czej nie mo gła mnie
do strzec, ba wiąc się trzy ma nym w dru giej ręce ozdob nym i na der ory gi nal nym
wa chla rzem. – Wiel kie nieba, cóż za de ka denc kie na kry cie głowy! I ja kim cu dem
udało ci się aż do tego stop nia zmie nić rysy twa rzy? Moja ko chana Au ber gine,
nie po zna ła bym cię na ulicy!  – Uzgod ni ły śmy, że na ten je den dzień wcielę się
w jej bra ta nicę Au ber gine Par the Ste adwell. Nie miała ta ko wej, a imię Au ber gine
za po ży czy ły śmy od ba kła żana. Przyj rzała mi się uważ nie, po czym po ki wała
z  apro batą głową, wpra wia jąc w  sprę ży nowy ruch wstążki i  pióra zdo biące jej
rów nie po kaźny jak mój ka pe lusz. – Zdaje się, że je ste śmy go towe do wyj ścia.



Na ze wnątrz za miast do rożki cze kał na nas wy na jęty po wóz i to taki, ja kiego
nie po wsty dzi łaby się sama kró lowa. Do kom pletu nie bra ko wało stan greta w bi- 
kor nie i lo kaja w pe ruce i gro te sko wej tra dy cyj nej li be rii: ma ry narce, spodniach
do ko lan, bia łych poń czo chach i bu tach z klam rami. Za bawne, że strój ele gan tów
jed nego stu le cia staje się wzo rem przy odziewku słu żą cych no wego wieku. Jak by
to zin ter pre to wał alie ni sta?

W  oknach Klubu dla Pań po ja wiły się liczne twa rze dam ob ser wu ją cych, jak
stan gret wita nas z prze sadną ga lan te rią i po maga nam za jąć miej sca na wy ście- 
ła nych plu szem kró lew skich sie dzi skach. Od pro wa dziły nas wzro kiem, kiedy
dwa gniade ko nie ru szyły w drogę. Gdy znik nę ły śmy im z oczu, za stu ka łam pa ra- 
solką w su fit ka rocy na znak, że chcemy się za trzy mać.

Na ulicy pa no wał zwy kły ruch, to też ma newr za jął stan gre towi sporo czasu,
mimo że jego uprzy wi le jo wany po jazd da wał mu pierw szeń stwo przed brycz- 
kami, fa eto nami, lan dami i in nymi po wo zami niż szej rangi. Kiedy koła prze stały
się ob ra cać, usły sza łam, jak lo kaj ze ska kuje na zie mię i drep cze ku drzwicz kom.
Uchy lił je i spoj rzał na lady Viennę i na mnie z wi docz nym zdu mie niem.

– Każ woź nicy za bez pie czyć lejce i do łą czyć do nas – po le ci łam. Wy ko nał mój
roz kaz. Mia łam te raz przed sobą dwie nic nie ro zu mie jące twa rze. – Pra gniemy
wam za pła cić z góry – oświad czy łam – i ostrzec, że być może bę dziemy po trze bo- 
wać wa szej po mocy i współ pracy, po nie waż nie je ste śmy pewne prze biegu wy da- 
rzeń tego po po łu dnia.

–  Wbrew po zo rom nie wy bie ramy się z  wi zytą kur tu azyjną  – do dała spo koj- 
nym gło sem lady Vienna. – Czy mo żemy na pa nów li czyć? – spy tała, kiedy wrę- 
cza łam im za płatę, i do rzu ciła od sie bie so wity na pi wek. Wy raz nie zro zu mie nia
znik nął z twa rzy obu je go mo ściów, któ rzy za częli ki wać gło wami z ta kim za pa- 
łem, że z  pe ruk po de rwały się chmury pu dru. Chyba wnio sły śmy w  ich dzień
pracy ożyw czy po wiew.

– Jedźmy da lej – oznaj mi łam z uśmie chem, czu jąc grzeszny dresz czyk emo cji
przed ocze ku ją cym nas za da niem.

Po wóz po tur lał się da lej, nie za trzy mu jąc się już po dro dze, aż wje cha li śmy na
spo kojną ulicę w  re zy den cjal nej dziel nicy i  zna leź li śmy się przed do stojną ce- 
glaną fa sadą geo r giań skiej sie dziby Ali sta irów.

Lo kaj po mógł nam wy siąść, od pro wa dził nas pod drzwi i za stu kał w na szym
imie niu ko łatką w  kształ cie lwiej głowy, wy ka zu jąc przy tym da leko po su niętą
usłuż ność. Lady Vienna, zgod nie z umową, prze jęła do wo dze nie. W jej dłoni po- 
ja wiła się wi zy tówka. Kiedy ka mer dy ner o ka mien nej twa rzy uchy lił drzwi, cof- 



nę łam się o  krok, po chy li łam głowę, żeby rondo ka pe lu sza ocie niło mi twarz,
i zro bi łam wdzięczną minkę.

Nie tra cąc czasu na zbędne for mal no ści, ka mer dy ner oznaj mił, że lady The- 
odora nie ży czy so bie żad nych go ści, i  już miał za mknąć nam drzwi przed no- 
sem, kiedy lady Vienna spy tała:

–  Do prawdy, Smy the?  – Za marł, jakby ktoś go za mie nił w  słup soli.  – Nie
uczono cię chyba ta kiej ob ce so wo ści, kiedy po bie ra łeś na uki w służ bie hra biego
Blac kwa tera. Bądź ła skaw po wia do mić sir Eu stace’a, że lady Ste adwell i jej bra ta- 
nica, panna Au ber gine Ste adwell, pra gną zło żyć mu wi zytę.

I wszystko prze bie gło zgod nie z pla nem. Nie szczę sny Smy the po zwo lił jej zo- 
sta wić wi zy tówkę na srebr nej tacce, która ni stąd, ni zo wąd za częła drżeć, za cze-
kał aż od pra wimy na szego lo kaja i  za pro wa dził nas do ba wialni. Usa dził nas
w  wiel kich we lu ro wych fo te lach sto ją cych po obu stro nach bo gato rzeź bio nego
ko minka z  mar muru ka ra ryj skiego, wziął ode mnie pa ra solkę, która umie ścił
w  sto jaku w  kształ cie nogi sło nia, i  znik nął. Nie spe szona lady Vienna sie działa
w  swoim prze sad nie wa to wa nym fo telu, wa chlu jąc się bez wy raź nego po wodu
i uśmie cha jąc się do mnie.

– Ten wa chlarz wy gląda jak żyw cem prze nie siony z Ba śni ty siąca i jed nej nocy.
Z czego jest zro biony? – szep nę łam.

– Poza że ber kami rzeź bio nymi w ko ści sło nio wej? Z ko ronki igło wej, gra na tów
i skóry kro ko dyla.

Na całe szczę ście nie mu sia łam się do tego usto sun ko wy wać, po nie waż z głębi
domu roz legł się tu balny wrzask:

– Smy the, za bro ni łem ci ko go kol wiek tu wpusz czać!
–  Ko chany Eu stace.  – Sub telny uśmiech lady Vienny na brał nie spo dzie wa nie

kro ko dy lo wych cech, współ gra ją cych z jej wa chla rzem.
Po kilku se kun dach w ba wialni po ja wił się sir Eu stace we wła snej oso bie, ży- 

wiąc za pewne prze ko na nie, że to czy wo kół gniew nym wzro kiem, cho ciaż w mo- 
jej oce nie po pro stu się na dął.

–  Ach, z  pew no ścią nie spo dzie wa łeś się mnie tu zo ba czyć, drogi chłop cze!  –
Wy cią gnęła z wdzię kiem dłoń w rę ka wiczce do po ca ło wa nia. – Jak do brze wiesz,
nie można mi za rzu cić skłon no ści do czczej ga da niny, więc od razu przejdę do
sedna sprawy. Wy zna czy łam so bie za da nie od wie dze nia wszyst kich mo ich zna- 
jo mych z daw nych lat. Po nie waż je stem w wieku, w któ rym du sza może w każ dej
chwili wziąć roz wód z  cia łem, pra gnę uczci wie roz dzie lić swoje do cze sne do- 
bra.  – Sir Eu stace, który pa trzył do tej pory z  obrzy dze niem na jej wy cią gniętą
dłoń, na tych miast zmie nił wy raz twa rzy, skło nił się i  zło żył sto sowny po ca łu- 



nek. – Po zwól, że ci przed sta wię swoją bra ta nicę, a ści ślej rzecz bio rąc, córkę mo- 
jej zmar łej przed wcze śnie bra ta nicy, pannę Au ber gine Ste adwell, która jest mi
pod porą w ostat nich la tach mego ży wota.

Cho ciaż nie było moż li wo ści, by sir Eu stace, z któ rym ni gdy oso bi ście się nie
ze tknę łam, mnie roz po znał, z bi ją cym ser cem po da łam mu dłoń. Wy mru cza łam
coś nie zro zu mia łego i  po chy li łam głowę, wczu wa jąc się w  rolę onie śmie lo nego
dziew czątka. Ale za raz po tem uśmiech nę łam się, wi dząc w jego oku zimny błysk:
oczy wi ście uznał mnie za ry walkę w wy ścigu po spa dek po lady Vien nie. Od wró- 
cił się, po czym usa do wił się na prze ciwko nas, opie ra jąc ło kieć o blat sto lika na
co kole, i przy brał mę ską w swoim mnie ma niu pozę.

Nie wie dział, bie dak, że lady Vienna, jak mi to z we so ło ścią wy znała, miała za- 
miar roz trwo nić cały swój ma ją tek za ży cia, póki jej je dy nym do brem nie staną
się wspo mnie nia.

Zresztą od razu do nich prze szła, przy po mi na jąc sir Eu stace’owi okres jego
dzie ciń stwa, które przy pa dło na czas jej de biutu w  to wa rzy stwie. Z  każ dym
wspo mnie niem, łącz nie z  tym o  gro cie tkwią cym w  pew nej wsty dli wej czę ści
ciała jego sio stry, pew ność sie bie męż czy zny zni kała, a on sam spra wiał wra że- 
nie osoby cier pią cej na nie straw ność. Są dząc z  bły sków w  jej se le dy no wych
oczach, wy wo ły wa nie w  nim po czu cia za że no wa nia spra wiało lady nie kła maną
przy jem ność, mimo to trzy mała się na szego planu, wy peł nia jąc skru pu lat nie
jego ko lejne punkty. Prze szła do py tań o zdro wie sióstr, a po tem wy ra ziła współ- 
czu cie z po wodu cho roby „two jej uro czej żony, lady The odory. Wielka szkoda, że
nie mo żemy się z nią spo tkać”.

Ostrze ga łam lady Viennę, że lady The odora może mnie roz po znać.
–  Do my ślam się, że w  co dzien nych oko licz no ściach twoja żona spraw nie za- 

rzą dza do mem. Nie może być ina czej, prze cież ma cie tak dużą gro madkę dzieci,
ale czy mo gła bym przej rzeć pro wa dzone przez nią ra chunki?  – I  jakby było to
naj na tu ral niej szą rze czą, że po winno się jej dać do wglądu do mowe księgi ra- 
chun kowe, lady Vienna wstała i opu ściła ba wial nię, kie ru jąc się w stronę bi blio- 
teki. Po drep ta łam za nią jak ka czątko za matką. Wkro czyła tam w tak ma je sta- 
tyczny spo sób, że wszech obecny ka mer dy ner sko czył, by przy su nąć jej krze sło,
a sir Eu stace po spiesz nie otwo rzył se kre terę, me bel rów nie nie zbędny w do mach
wyż szych sfer jak stół na co kole. Se kre tera z drewna cze re śnio wego, więk sza niż
se kre ta rzyk z ro letą, pysz niła się pod ścianą, z prze szklo nymi pół kami w gór nej
czę ści i za my ka nymi na klucz szu fla dami w dol nej. Po mię dzy nimi mie ściły się
skła dany la kie ro wany blat oraz ukryte w  głębi pio nowe prze gródki i  ta jemne
schowki.



Sir Eu stace roz ło żył blat, a na stęp nie otwo rzył szu flady. Za siadł szy przy me- 
blu, lady Vienna wy cią gnęła z jed nej z nich ostat nią księgę przy cho dów i wy dat- 
ków, zbli żyła do oczu lor gnon i przej rzała kilka stron wy peł nio nych ko lum nami
cyfr, a na stęp nie wy jęła księgę z po przed niego, ty siąc osiem set osiem dzie sią tego
ósmego roku i za po znała się z jej za war to ścią, uno sząc co raz bar dziej brwi.

– Wi dzę, że igra cie z ogniem – za uwa żyła, kar cąc sir Eu stace’a su ro wym wzro- 
kiem. – Bę dąc ko bietą o ze wszech miar no wo cze snych po glą dach, nie po chwa- 
lam zwy cza jów ary sto kra tów, któ rzy żyją po nad stan. Ina czej nie za da wa ła bym
so bie trudu, by szu kać spad ko bier ców swo jej for tuny poza ro dziną. A moim za- 
mia rem jest prze ka za nie jej w ręce ko goś, kto ma smy kałkę do ka pi ta li stycz nej
przed się bior czo ści...

– Pro wa dzę bar dzo ko rzystne trans ak cje i in we sty cje – wszedł jej w słowo sir
Eu stace, drżąc na ca łym swoim ko nu so wa tym ciele jak pies my śliw ski wy sta wia- 
jący zwie rzynę, a jego drobna, oto czona tłusz czem twa rzyczka na brała na gle wy- 
ra zi sto ści wsku tek po bu dze nia umy słu.

Lady Vienna spoj rzała na niego py ta jąco spo nad lor gnonu.
– Trans ak cje i in we sty cje w ja kiej dzie dzi nie?
– W dzie dzi nie... ee... sztuki. – Sir Eu stace od su nął jedną z se kret nych ścia nek

me bla i  wy jął ukryty w  schowku oprawny w  czer woną skórę no tes. Z  pew nym
ocią ga niem po dał go lady Vien nie.

Otwo rzyła go na pierw szej stro nie.
–  Ti mo thy Burke  – prze czy tała na głos, za cho wu jąc po dziwu godny spo kój,

pod czas gdy ja omal nie sap nę łam z wra że nia. – Nie sły sza łam o nim. To ar ty sta?
– Nie. Mo del. Zaj muję się... por tre tami.
– Wi dzę, że jego po do bi zna po szła za sporą sumkę. Czy za ini cja łami ZNMB

kryje się ko lek cjo ner?
Kiedy to mó wiła, po de szłam od nie chce nia do biurka i sta nę łam przy niej. Po- 

nie waż za cho wy wa łam mil cze nie, ża den z sa te li tów w ukła dzie sło necz nym lady
Vienny, ani po ko jówka, ani ka mer dy ner, ani pan domu, nie zwró cił na to uwagi.

– Ee... tak, wła śnie – od po wie dział sir Eu stace.
–  A  Imo gen Saun ders to także... mo delka, prawda?  – Po dała mi no tes, nie

prze ry wa jąc roz mowy z sir Eu stace’em. – Jej por tret tra fił to tego sa mego ko lek- 
cjo nera?

– Tak... ee... – Za nim sir Eu stace zdą żył za uwa żyć, co się święci, by łam już na
środku bi blio teki. – Za raz! Stać! – za pisz czał, więc rzu ci łam się do ucieczki.



By łam nie po cie szona, mu sząc po rzu cić swoją naj lep szą pa ra solkę, ale są rze- 
czy ważne i waż niej sze. Dzięki temu, że wcho dzące wła śnie w modę suk nie nie
cią gnęły się po ziemi, mo głam po biec sprin tem bez ko niecz no ści uno sze nia
przed sobą spód nicy. I dla tego też, kiedy ka mer dy ner Smy the za biegł mi drogę,
bro niąc do stępu do drzwi, zdą ży łam, nie zwal nia jąc kroku, wy szarp nąć ukryty
w gor se cie szty let i za ma chać nim w po wie trzu – bez za miaru uśmier ce nia słu żą- 
cego. Gdyby nie ustą pił mi z  drogi (a  ustą pił, z  bar dzo mało dys tyn go wa nym
okrzy kiem i wielką skwa pli wo ścią), za da ła bym mu je dy nie po wierz chowną ranę
i nic wię cej.

Wy bie głam do sieni i skie ro wa łam się ku wyj ściu. Ką tem oka do strze głam, że
lady Vienna rów nież opu ściła bi blio tekę, ale udała się w inną stronę, żeby zmy lić
po ścig.

Ba ro net i ka mer dy ner pod nie śli ra ban:
– Ra tunku! Zło dziejka! Ła pać ją! Za trzy mać! Stop! Lady Vienno?
–  Idę na górę zło żyć wi zytę pań skiej mał żonce, sir Eu stace  – od po wie działa

śpiew nie. Są dząc po gło sie, w mo men cie, w któ rym do pa dłam drzwi fron to wych,
była już na scho dach. Po pę dzi łam w  kie runku po wozu, ści ska jąc w  dłoni bez- 
cenny, oprawny w czer wień do wód rze czowy.

Stan gret i  lo kaj, mimo ostrze że nia, że może się wy da rzyć coś nie spo dzie wa- 
nego, zba ra nieli na mój wi dok. W  związku z  tym, za miast wsiąść do ka rety,
wsko czy łam na ko zioł, sia dłam obok nich i rzu ci łam:

– Je dziemy!
Stan gret chwy cił lejce i wy ją kał:
– A-a-ale druga dama...
– Nic jej nie bę dzie! – Zgod nie z umową od tej chwili każda z nas była zdana na

sie bie, a  ja mia łam pew ność, że lady Vienna po ra dzi so bie z  do wolną liczbą
szem ra nych ba ro ne tów. Wy szarp nąw szy bat z  uchwytu, prze je cha łam nim po
za dach obu koni. Ru szyły z ko pyta. – Je dziemy, nie za trzy mu jemy się i za cho wu- 
jemy czuj ność!

Wiel kie nieba, by łam nie mal rów nie apo dyk tyczna jak Sher lock.
Po wóz po to czył się po bruku.



O

ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

twie ra jąc drzwi ka mie nicy przy Ba ker Street 221, pani Hud son roz pro mie- 
niła się na mój wi dok.

– Ależ ślicz nie dziś pani wy gląda, panno Enolu. Nie stety, pana Hol mesa nie ma
w domu.

Wy szedł! Ja się na ra żam, ze ska kuję z  ko zła ka rety po środku ru chli wej ulicy,
żeby zmy lić po goń, ry zy kuję stra to wa nie przez ko nie i roz je cha nie przez po wozy,
wska kuję do tram waju, jadę na St. Pan cras Sta tion, po dej muję się po dróży me- 
trem w  stroju wi zy to wym, aż wresz cie pę dzę do rożką do Sher locka, a  ten ma
czel ność być nie obecny? Stoję na progu z upchnię tym w uzdat nia czu biu stu ma- 
łym czer wo nym re je strem nie czy stych trans ak cji sir Eu stace’a, pa lą cym mnie ży- 
wym ogniem, a mój brat miał czel ność wy być z domu?

– O któ rej może wró cić?
– Nie po in for mo wał mnie o tym, ale ubrał się od święt nie, więc może po szedł

na ja kiś po po łu dniowy re ci tal.  – Pani Hud son przy pa try wała mi się z  za tro ska- 
niem w oczach. – Może ze chce pani wejść i na niego za cze kać, panno Enolu?

–  Nie, bar dzo pani dzię kuję. Mam nie zwy kle pilną sprawę... Pani Hud son,
a może orien tuje się pani, do kąd udaje się Sher lock w celu za mó wie nia fo to gra- 
ficz nych ko pii cen nych do wo dów?

Za mru gała szybko i oświad czyła, że nie dys po nuje taką wie dzą, więc od da li łam
się, pło nąc gnie wem. Po wtó rzy łam so bie jed nak raz jesz cze: „Enolu, myśl”, przy- 
wo ła łam do rożkę i po je cha łam zło żyć wi zytę dok to rowi Wat so nowi. Wie dzia łam,
że go za stanę, po nie waż przyj mo wał pa cjen tów w  go dzi nach po po łu dnio wych.
Prze mknę łam obok skrom nie odzia nych osób sie dzą cych w po cze kalni i za ło mo- 
ta łam do drzwi ga bi netu. Wat son otwo rzył i za mru gał ze zdu mie nia, zu peł nie jak
pani Hud son. Sie dząca za jego ple cami spa ra li żo wana star sza ko bieta rzu ciła mi
pełne obu rze nia spoj rze nie.

–  Naj moc niej prze pra szam, że prze szka dzam  – oświad czy łam nie szcze rze,
a na stęp nie po wtó rzy łam za dane wcze śniej pani Hud son py ta nie.

Znał od po wiedź, jed nak za pi su jąc mi ad res na kartce z bloczku re cept, uprze- 
dził:

– Nie stety, droga Enolu, nie są dzę, żeby po trak to wano cię tam po waż nie. Bę- 
dzie le piej, je śli sam Hol mes...



– Po nio sło go gdzieś – prze rwa łam mu obu rzona.
Oczy Wat sona za mgliły się na chwilę w za my śle niu.
– No tak. Tak, oczy wi ście, dziś z całą pew no ścią jest na Stran dzie.
Taki to a taki skrzy pek wy ko nuje taką to a taką so natę. Pu ści łam tę in for ma cję

mimo uszu i po bie głam z po wro tem do do rożki, obie cu jąc woź nicy su we rena, je- 
śli do wie zie mnie na Strand przed roz po czę ciem kon certu.

Za je cha li śmy tam w  chwili, gdy te atr otwie rał po dwoje. Wmie sza łam się
w ocze ku jący tłu mek, nie bu dząc ni czy ich po dej rzeń, po nie waż wszyst kie damy
były ubrane rów nie stroj nie jak ja.

Szczu pły i wy soki jak tyka Sher lock nie był trud nym do wy pa trze nia obiek tem,
zwłasz cza że miał na gło wie cy lin der. Więk szym pro ble mem było to, jak zwró cić
na sie bie jego uwagę. Za ma cha łam chu s teczką, ale od nio sło to sku tek prze ciwny
do za mie rzo nego. Brat od wró cił wzrok i  przy spie szył kroku prze ko nany za- 
pewne, że ja kaś atrak cyjna ko bieta za gięła na niego pa rol. Mu sia łam więc za po- 
mnieć o god no ści, po pę dzi łam za nim i po ło ży łam mu na ra mie niu dłoń w skó- 
rza nej rę ka wiczce.

– Sher locku!
Z  jawną nie chę cią od wró cił się w  moją stronę, zdej mu jąc z  głowy ka pe lusz.

Roz po znał mnie do piero po chwili i przy jął to z mie sza nymi uczu ciami. Szkoda,
że w  na szym ję zyku jest tak mało słów opi su ją cych rów no cze sne oka zy wa nie
sprzecz nych ze sobą emo cji. My ślę, że naj od po wied niej szym okre śle niem w tym
przy padku jest „słodko-gorzki”. Cho ciaż do wy razu twa rzy mo jego brata, zdra- 
dza ją cego iry ta cję po łą czoną z bra ter ską tro ską, le piej pa so wałby zwrot „ura żona
ra dość”.

– Co tym ra zem, na Boga, wy my śli łaś, Enolu?
Trudno było to na zwać ser decz nym po wi ta niem, jed nak chcąc nie chcąc, skwi- 

to wa łam jego słowa uśmie chem.
– To na prawdę nie moja wina, że li czy łeś, iż do bre wy cho wa nie na każe lady Ce- 

cily do cie bie wró cić.
– Przy pusz czal nie masz ra cję – przy znał nie chęt nie. – Ale co cię tu spro wa dza,

wy stro joną jak na bal i w tak nie do rzecz nym ka pe lu szu?
– Nie bar dziej nie do rzecz nym niż twoja rura od pieca – od cię łam mu się, pa- 

trząc, jak wci ska z po wro tem na głowę cy lin der. Ale po chwili ła god niej szym gło- 
sem wy ja śni łam:  – Mu sisz mnie za pro wa dzić do swo jego ta jem ni czego zna jo- 
mego, który ma w  piw nicy ciem nię, Sher locku. A  po tem ra zem od szu kamy Ce- 
cily.



Sher lock po słał umyśl nego, by spro wa dził nam do rożkę, ale tym ra zem czte ro- 
ko łową z  krytą budą. Kiedy pod je chała, ze zdu mie niem stwier dzi łam, że znam
za równo cią gną cego ją ko nia – Kasz tanka – jak i woź nicę, cho ciaż ten za zwy czaj
jeź dził dwu kółką.

– Ha rold! – wy rwało mi się.
– Panna Enola? – Był rów nie za sko czony jak ja, po nie waż jesz cze ni gdy nie wi- 

dział mnie w fio le to wym prze py chu ani w to wa rzy stwie dżen tel me nów w cy lin- 
drach. Zdjął z głowy me lo nik i ukło nił się Sher loc kowi.

– Mój brat – po in for mo wa łam go, wy ka zu jąc pewną dozę eks cen try zmu, jako
że pa sa że ro wie nie przed sta wiają za zwy czaj do roż ka rzom człon ków swo jej ro- 
dziny.

Sher lock po mógł mi wsiąść.
–  Wolę nie py tać  – oznaj mił to nem czło wieka, który wła śnie prze wró cił

oczami. – Ha rold, tak? – ode zwał się nieco uprzej miej do woź nicy.
Po jazd ru szył, a ja w jego za mknię tym wnę trzu po ka za łam Sher loc kowi swoją

zdo bycz: kie szon kowy no tat nik sir Eu stace’a.  Po nie waż sama nie zdą ży łam do- 
kład nie za zna jo mić się z  jego za war to ścią, usia dłam obok brata, by zer k nąć na
za pi ski. Wy ni kało z nich, że sir Eu stace sprze dał trzy dzie ści sie dem „por tre tów”.

– Jak żeś to, na mi łość bo ską, zdo była? – spy tał Sher lock.
– Dam skimi spo so bi kami – po wie dzia łam. – Co ozna cza skrót ZNMB?
– Za kład Nauk Me dycz nych w Bat ter sea. Sir Eu stace ma, jak wi dzę, do sko nałe

ko nek sje.
Wi zyta w  ate lier fo to gra ficz nym nie trwała długo, po nie waż Sher lock od

dawna współ pra co wał z jego wła ści cie lem i miał do niego pełne za ufa nie. Zo sta- 
wi li śmy mu no tes do zdu pli ko wa nia, umó wi li śmy się, że za kilka go dzin wró cimy
po od biór, i po now nie wsie dli śmy do do rożki.

– Ha rol dzie, za wieź nas na East End od strony pompy Ald gate – po le ci łam.
Dla wia do mo ści ła ska wego czy tel nika na po mknę, że East End to szem rana

dziel nica Lon dynu, którą upodo bał so bie Kuba Roz pru wacz. Nie wielu do roż ka rzy
miało od wagę tam się za pusz czać. Ale opatrz ność ze słała nam Ha rolda.

– We dle ży cze nia, panno Enolu.
Sher lock usa do wił się w środku ze zdzi wioną miną, ale wo la łam się po wstrzy- 

mać od wy ja śnień.
– Po wiedz mi, mój drogi bra ciszku – ode zwa łam się, kiedy ru szy li śmy w drogę

przez mękę, jaką było prze bi ja nie się przez za tło czone lon dyń skie ulice pod ko- 



niec dnia  – jak wy gląda sprawa z  udzia łem ko ro no wa nych głów, zu bo ża łej roz- 
wódki i ró żo wego cyr ko wego pu dla?

Zbył mnie mach nię ciem ręki.
– Już dawno się z nią upo ra łem. Szkoda, że twój umysł i jego po krętne ma chi- 

na cje sta no wią więk szą za gadkę.
– Na Boga, prze cież nie jest aż tak trudno mnie zro zu mieć. – Zda łam mu skró- 

tową re la cję z tego, czym się zaj mo wa łam od na szego ostat niego spo tka nia, lek- 
ce wa żąc jego okrzyki obu rze nia i roz pa czy. Kiedy jed nak mi nę li śmy pompę Ald- 
gate, wy soki na osiem na ście stóp mon stru alny po mnik po stępu i hi gieny, z wy lo- 
tem wody w kształ cie wil czego py ska z brązu, i do tar li śmy do tego punktu gra- 
nicz nego mię dzy City a  dziel nicą nę dzy, prze rwa łam swoją opo wieść, wy sta wi- 
łam głowę przez okienko i za wo ła łam do Ha rolda: – Zwol nij te raz! – A na stęp nie
po uczy łam Sher locka: – Wy pa truj jej ze swo jej strony, ja się sku pię na swo jej.

–  I  to wszystko?  – spy tał pod nie sio nym gło sem.  – Czy do tego ogra ni cza się
twój plan od szu ka nia lady Ce cily?

– Nie, oczy wi ście, że nie do tego. Ale gdyby aku rat tędy szła, by łoby głu pio, gdy- 
by śmy ją prze oczyli.

Wy dy cha jąc gło śno po wie trze w spo sób dziw nie przy po mi na jący prych nię cie,
Sher lock przy su nął twarz do szyby.

W tej dziel nicy ruch uliczny wy gląda zu peł nie ina czej niż w City. Wpraw dzie
tu i ów dzie można było wy pa trzyć po jazd konny, to jed nak po bruku prze miesz-
czały się głów nie tłumy pie szych i naj roz ma it szego au to ra mentu prze kup niów –
sprze daw ców piwa im bi ro wego, pasz te ci ków z  mię sem, wę dzo nych śle dzi, ja- 
błek, ba be czek, słod kich bu łe czek na cie pło i tak da lej; do strze głam też do stawcę
dro biu z ży wym ptac twem przy wią za nym za nogi, dyn da ją cym z nie sio nej przez
niego na ra mio nach żer dzi. Przy znam, że przy kuł moją uwagę, po dob nie jak ob- 
da rzone ob fi tym biu stem po do bi zny dziew cząt ko ły szące się na sznu rach, które
ktoś ob da rzony mał pią zręcz no ścią pod wie sił na la tar niach. Ale cały czas wy pa- 
try wa łam Ce cily odzia nej w brą zowy ko stium, w ta nim słom ko wym ka pe lu szu na
gło wie.

Wi dzia łam mnó stwo mło dych ko biet od po wia da ją cych temu opi sowi, ale
żadna z nich nie była tą, któ rej szu ka li śmy. Sher lock rów nież nie miał szczę ścia.

Kiedy jed nak moim oczom uka zał się pe wien bu dy nek, ude rzy łam gło śno w su- 
fit po wozu na znak, że Ha rold ma się za trzy mać.

– Za cze kaj tu na nas – po wie dzia łam mu, kiedy wy sia dłam na chod nik.
Sher lock do łą czył do mnie.



–  Może pani na mnie li czyć, panno Enolu. No i  rzecz ja sna, pan także, pa nie
‘Ol mes.

Od razu sta li śmy się główną miej scową atrak cją, bo w ele ganc kich stro jach wy- 
róż nia li śmy się z tłumu jak or chi dee na po ro śnię tej sto krot kami łące. My jed nak
sku pi li śmy się na bu dynku. Był to duży ce glany gmach, który byłby cał kiem zwy- 
czajny, gdyby nie to, że nad jego da chem wzno siły się wy so kie słupy z roz pię tymi
mię dzy nimi cięż kimi czar nymi prze wo dami. Nad wej ściem na pis z  ku tego że- 
laza gło sił: CEN TRALA TE LE FO NICZNA DLA WSCHOD NIEGO LON DYNU.

Uję łam brata pod ra mię.
– Wcho dzimy.
– Pod ja kim pre tek stem?
–  Z  na szym ary sto kra tycz nym wy glą dem nie mu simy się tłu ma czyć. Wy star- 

czy, że przy wio dła nas cie ka wość. Z  pew no ścią do strzegą w  nas po ten cjal nych
abo nen tów. Czy masz mo nokl, przez który mógł byś spo glą dać z wyż szo ścią?

Ką ciki ust drgnęły mu nie znacz nie, jakby chciał się uśmiech nąć, ale na tych- 
miast przy brał minę znu dzo nego ja śnie pana. Ucze piona jego ra mie nia drugą
ręką zgar nę łam z wdzię kiem spód nicę i wspię li śmy się po scho dach. Kiedy prze- 
pu ścił mnie z ukło nem przez dwu skrzy dłowe dę bowe drzwi, zna la złam się w nie- 
zwy kłym wnę trzu, przy po mi na ją cym skrzy żo wa nie fa bryki ze sto dołą. Ogromna
hala była po dzie lona prze gro dami na trzy czę ści. Po obu stro nach każ dej ze ścian
sie działy na wy so kich krze słach ko biety ty łem do przej ścia jak krowy uwią zane
w za gro dach, w bia łych far tu chach przy sła nia ją cych co dzienny strój. Ale za miast
huku ma szyn w  po miesz cze niu było sły chać je dy nie szum ści szo nych, uprzej- 
mych gło sów przy wo dzący na myśl brzę cze nie owa dów w le cie. Kiedy od zy wał się
dzwo nek, sie dząca przy nim ko bieta zdej mo wała z ha czyka stoż ko wate urzą dze- 
nie i przy kła dała jego szer szy wy lot do ucha.

Męż czy zna w ge trach, z całą pew no ścią kie row nik, pod szedł do nas i po chy lił
głowę w ukło nie.

– Czym mogę pań stwu słu żyć?
Nie sły sza łam, co od po wie dział mu na to Sher lock, po nie waż całą uwagę sku pi- 

łam na ob ser wo wa niu za ję tych pracą ko biet. Każda z  nich przy kła dała stoż ko- 
watą tubkę do ucha i pro wa dziła z kimś roz mowę, mó wiąc do okrą głego otworu
w ściance. Wolną ręką za pi sy wała coś na kartce, od kła dała ołó wek, po czym zaj- 
mo wała się ob sługą licz nych przy ci sków na wy zna czo nej jej ta blicy roz dziel czej.

Wszyst kie z nich ro biły to prawą ręką, z jed nym wy jąt kiem.
Po czu łam cie pło w  oko li cach serca. Po de szłam do le wo ręcz nej dziew czyny.

Sher lock roz waż nie po zo stał z tyłu. Tak, to była Ce cily, jej ide alny pro fil był nie po- 



wta rzalny. Po chy li łam się nad twar dym drew nia nym krze słem i  się uśmiech nę- 
łam.

Po cząt kowo, sku piona na pracy, nie za uwa żyła mo jej obec no ści.
–  Prze pra szam, ale abo nent nie od po wiada  – rze kła do otworu w  ścia nie.  –

Może ze chce pan spró bo wać póź niej? Do sko nale. Ży czę mi łego wie czoru.  – Po- 
wie siła słu chawkę na ha czyku, do strze gła mnie, a jej twarz roz ja śniła się z ra do- 
ści. – Enola!

–  Przy no szę ci wspa niałe wia do mo ści  – po wie dzia łam, ce lowo nie zwra ca jąc
się do niej po imie niu, po nie waż przy pusz czal nie za trud niła się tu, po da jąc fik- 
cyjne dane. – A przy naj mniej mam na dzieję, że są wspa niałe. Mo żesz na chwilę ze
mną wyjść?

– Koń czę zmianę o ósmej. Je śli te raz po rzucę sta no wi sko, zwol nią mnie.
– Ile go dzin dzien nie pra cu jesz?
– Dwa na ście. – A po tem po wtó rzyła to z zu peł nie inną in to na cją: – Dwa na ście

go dzin! A  pra cow nice z  fa bryki za pa łek mu szą ha ro wać po czter na ście go dzin!
Ni gdy nie przy pusz cza łam, że dzień może się aż tak dłu żyć.

– Wyj dziesz ze mną? – spy ta łam po now nie. Tym ra zem wstała, pod no sząc zde- 
cy do wa nie głowę, zdjęła far tuch i  rzu ciła go na opar cie opusz czo nego krze sła.
Idąc obok mnie ku wyj ściu, za wa hała się przez chwilę na wi dok mo jego brata.
Sher lock po zdro wił ją ski nie niem głowy z  tak wielką apro batą i  życz li wo ścią
w oczach, że nie mo głam uwie rzyć w to, co wi dzę. Ce cily skło niła się mu i cała na- 
sza trójka opu ściła sie dzibę Cen trali Te le fo nicz nej dla Wschod niego Lon dynu.
Na stał zmierzch i  za pa lano la tar nie uliczne. Paru ga piów na za tło czo nej ulicy
rzu ciło w  na szą stronę ja kieś do cinki, ale nie za szczy ci li śmy ich spoj rze niem.
Kiedy znów sta wi li śmy się przy do rożce, na po czci wej i  szcze rej gę bie Ha rolda
od ma lo wał się wy raz ulgi.



C

ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

hwi leczkę.  – Ce cily za trzy mała się na gle i  zwró ciła do Sher locka.  – Pa nie
Hol mes, czy pań skim za mia rem jest od wie zie nie mnie do domu i prze ka- 

za nie w ręce mo jego ojca?
– Nie – od po wie dział z prze korną miną. – Mam za miar po gwał cić prawa na- 

tury i prze ka zać ojca w ręce pani i pani matki.
– Czy mówi pan po waż nie?
– Jak naj bar dziej, a Enola tym bar dziej. – Skło niw szy głowę, wy cią gnął ku niej

rękę. Zgo dziła się przy jąć jego po moc i wsia dła do do rożki.
– Co on ma na my śli? – spy tała, kiedy i ja się tam zna la złam i za ję łam miej sce

obok.
Ha rold ru szył, by za wieźć nas po now nie do ate lier fo to grafa, a ja przed sta wi- 

łam Ce cily całą sy tu ację. Po nie waż każde z  wy ja śnień wy ma gało do dat ko wych
uza sad nień, za brało mi to sporo czasu. Lady Ce cily wy słu chała mnie z  wielką
uwagą, ale trwała w  za my śle niu, nie wy ka zu jąc dla mo jego po my słu tak wiel- 
kiego en tu zja zmu, na jaki li czy łam.

– Czy papa na prawdę do pu ścił się prze stęp stwa? – upew niła się, co wpra wiło
mnie w zdu mie nie, po nie waż nie przy pusz cza łam, że żywi jesz cze ja kieś cie płe
uczu cia wo bec tego czło wieka. Mu szę jed nak pa mię tać, że wy cho wy wa łam się
bez ojca od czwar tego roku ży cia, więc być może nie po tra fię oce nić trwa ło ści ro- 
dzin nej więzi.

–  Przede wszyst kim do pu ścił się hań bią cego czynu  – od par łam.  – Miał mo- 
ralny obo wią zek prze ka zy wać zwłoki ro dzi nom zmar łych, by za dbały o ich godny
po chó wek, wo lał jed nak od sprze da wać ciała pro sek to riom i in nym tego typu in- 
sty tu cjom. Gdyby sprawa wy szła te raz na jaw, wy bu chłby wielki skan dal.

– Sir Eu stace dzia łał na gra nicy prawa – do dał Sher lock, który do tej pory mil- 
czał.  – Na to miast krewni zmar łych, rzecz ja sna, nie zgła szali za strze żeń. Zbyt
do brze znają swoje miej sce w hie rar chii spo łecz nej. Nie musi się pani oba wiać,
że oj ciec trafi na ławę oskar żo nych. A  za tem, droga lady Ce cily, czy zgo dzi się
pani unieść ten me ta fo ryczny miecz nad jego głową?

– Tak – pa dła od po wiedź. – Z wielką chę cią. – Jed nak Ce cily wciąż była ma ło- 
mówna i po ważna i nie wy ka zy wała zbyt niej ra do ści.

– Ra dzę za tem po my śleć, ja kie po stawi mu pani wa runki.



– Wa runki?
–  Ale nie wa runki ka pi tu la cji  – wy ja śni łam z  iry ta cją.  – Cho dzi nam bar dziej

o za strze że nia przed sta wione przez zwy cięzcę. O za sady re gu lu jące za cho wa nie
two jego ojca w przy szło ści. O po sta wie nie żą dań.

– Żą dań? – po wtó rzyła sła biut kim gło sem.
Spró bo wa łam wy czy tać coś z  jej twa rzy, ale w  środku do rożki było zbyt

ciemno, bo na ze wnątrz za pa dły już ciem no ści.
– Ce cily – przy wo ła łam ją szorstko do po rządku. – Wróć tu, pro szę.
– Ojej... prze pra szam... ale nie ro zu miem. – Stała się po tulna jak myszka. Wy- 

glą dało na to, że w pew nym mo men cie po wej ściu do do rożki po now nie stra ciła
swoją le wo ręcz ność.

Spo rzą dzi łam za tem li stę żą dań w  jej imie niu, ko rzy sta jąc z  chwili prze rwy,
kiedy Sher lock po szedł ode brać po wie lone fo to gra ficz nie strony opraw nego
w czer woną skórę no tesu oraz, rzecz ja sna, ory gi nał. Oczy wi ście jak za wsze mia- 
łam przy so bie ukryte pod gor se tem pa pier i  ołó wek. Przy wpa da ją cym przez
szybę bla sku la tarni na pi sa łam, co na stę puje:

Ani lady The odora, ani lady Ce cily, ani żadna z sióstr ostat nio wy mie nio nej nie będą
od tąd prze trzy my wane pod klu czem w swo ich sy pial niach lub bu du arach czy też po zba- 
wiane nie zbęd nych do ży cia środ ków, ta kich jak ubra nia, po ży wie nie i woda.

Sir Eu stace zo bo wią zuje się oka zy wać żo nie naj wyż szy sza cu nek i  za się gać jej po rady
w kwe stii wy cho wa nia i dys cy pli no wa nia dzieci.

Gdyby lady Ce cily wy ka zała chęć za miesz ka nia z dala od ro dzin nej re zy den cji, sir Eu- 
stace po wstrzyma się od ni we cze nia jej pla nów.

Gdyby lady Ce cily wy ra ziła po trzebę od wie dze nia alie ni sty

Nie udało mi się za pi sać nic wię cej, po nie waż do do rożki wsiadł Sher lock,
dzier żąc w rę kach czer wony no tes i gruby plik zdjęć.

– Zna jomy zo bo wią zał się za cho wać szklane ne ga tywy na wy pa dek znisz cze- 
nia tych od bi tek – po wie dział, zwró ciw szy mi no tes, i po ma chał fo to gra fiami. –
Ale czy za sta no wi łaś się, gdzie je prze cho wamy?

–  Po cząt kowo my śla łam o  biu rze dok tora Ra go stina, jed nak po ja wiły się
pewne trud no ści. – Prze chy li łam nie znacz nie głowę w stronę Ce cily, która wy łą- 



czyła się uprzej mie z na szej roz mowy, jakby do ty czyła je dy nie nas dwojga, a nie
jej. – Znów prze szła w fazę pra wo ręcz no ści. A bę dąc w tym sta nie, za pro wa dzi- 
łaby ojca pro sto do kry jówki.

Sie dzący na prze ciwko Ce cily Sher lock przez kilka mi nut stu dio wał jej twarz.
Przy szło mi do głowy, że ma rzy te raz o na bi tej ma chorką fajce. Bądź co bądź na- 
sza lady była dla niego nie prze nik nioną za gadką. Po dłuż szym mil cze niu wresz- 
cie się ode zwał:

– Naj moc niej prze pra szam, że ci po cząt kowo nie uwie rzy łem, Enolu.
–  Nie jest ła two uwie rzyć w  coś tak nie zwy kłego, prawda? Ale te raz do strze- 

gasz słaby punkt mo jego planu. Je śli Ce cily nie podda się le cze niu, ni gdy nie bę- 
dzie w sta nie się usa mo dziel nić. Ktoś bę dzie mu siał prze ma wiać i dzia łać w jej
imie niu. I to nie tylko dziś wie czo rem, ale przez dłu gie lata.

– Lady The odora za wsze wy stę po wała w imie niu córki – po wie dział Sher lock
bez więk szego en tu zja zmu.

– Ow szem i zo stała po ko nana. Na zwi ska zmar łych po dała mi słu żąca, bo pani
domu była prze ra żona całą sy tu acją.

– A za tem je śli nie matka, to kto?
– Ty.
Bez chwili wa ha nia i nie pod no sząc głosu, Sher lock za opo no wał:
– Nie mogę, Enolu. Nie mogę i nie chcę zni żyć się do udziału w szan tażu.
– Ale prze cież nie żą damy pie nię dzy...
– Co nie zmie nia faktu, że bę dzie to próba wy łu dze nia. Zresztą mię dzy wier- 

szami jest mowa o  za pew nie niu środ ków.  – Wska zał głową na moją li stę.  –
Koszty utrzy ma nia, gdyby lady The odora wy brała se pa ra cję, opłaty za le cze nie
u alie ni sty...

Zde ner wo wa łam się nieco i pod nio słam głos, sy piąc z oczu iskry.
– Na zwij to, jak chcesz, szan ta żem czy próbą wy łu dze nia, ale czy nie uwa żasz,

że wśród wszyst kich ro dzin nych ty ra nów nie ma dru giego, który bar dziej za słu- 
gi wałby na karę niż sir Eu stace? Nie mo żesz się prze móc i choć raz uczy nić wy ją- 
tek?

– Nie – po wie dział za ska ku jąco ła god nym to nem, jakby ża ło wał, że musi spra- 
wić mi za wód. – Nie, Enolu. Na wet dla cie bie. – Otwo rzy łam usta, ale po nie waż
stra ci łam ochotę do ro bie nia bratu wy rzu tów, od razu je za mknę łam. – Bę dziesz
te raz zdana na sie bie – do dał nieco chłod niej.

„Enolu, do sko nale so bie po ra dzisz sama” – ode zwał się w za ka mar kach mego
umy słu głos mamy.



Wes tchnę łam i za czę łam się za sta na wiać nad naj lep szym wyj ściem z sy tu acji.
–  Tak, oczy wi ście masz ra cję, Sher locku.  – Ku mo jemu za sko cze niu za- 

brzmiało to pew nie i roz sąd nie. Otwo rzy łam szybkę i wy su nąw szy głowę, po le ci- 
łam umę czo nemu Ha rol dowi, by mnie od wiózł do klubu. Po sta no wi łam prze cho- 
wać kom pro mi tu jące do wody w swoim po ko iku.

Kiedy zna la złam się u sie bie, we pchnę łam no tes sir Eu stace’a i fo to gra fie pod
ma te rac łóżka. Nie był to może ge nialny po mysł, ale za bez pie czał do wody przed
wścib skim wzro kiem męż czyzn. Ko biet zresztą też, a  przy naj mniej do ko lej nej
zmiany po ścieli. Po tem trzeba bę dzie ukryć do ku menty w le piej za ka mu flo wa nej
skrytce.

Wy gła dzi łam po ściel, wy pro sto wa łam się i zer k nę łam w lu stro. Na wi dok wy- 
szta fi ro wa nego na la wen dowo od bi cia zmarsz czy łam brwi. Mój ka pe lusz na- 
prawdę wy glą dał nie do rzecz nie. Prze cież nikt, a już z pew no ścią sir Eu stace nie
po trak tuje z po wagą tak eks tra wa ganc kiego wy bryku mody.

Nie mia łam czasu się prze brać, po nie waż na dole cze kali na mnie w do rożce
Sher lock i Ce cily. Zdar łam więc z głowy ka pe lusz z taką siłą, że aż roz sy pały się
wo kół szpilki, a na stęp nie zgię łam się wpół, by w wy sku by wa niu i wy cze sy wa niu
po zo sta łych wes przeć się siłą przy cią ga nia ziem skiego. Kiedy wró ci łam do pionu
i przej rza łam się w lu strze, zo ba czy łam się po now nie w po ran nej gor go no wa tej
wer sji. Pa sma wło sów ster czały we wszyst kich moż li wych i  nie moż li wych kie- 
run kach. Wy glą da łam jak obłą kana.

– I bar dzo do brze – wy mam ro ta łam, po ko nu jąc z nie godną damy pręd ko ścią
próg, schody i chod nik przed tyl nym wej ściem klubu. Wsko czyw szy do do rożki,
za sta łam tam je dy nie Ce cily.

– Wiel możny pan po sta no wił wró cić do domu na pie chotę, panno Enolu – po- 
śpie szył z wy ja śnie niem uśmiech nięty Ha rold, który naj wi docz niej zgar nął spory
na pi wek. Mnie jed nak da leko było do ra do ści. Po czu łam się na gle jak opusz czone
dziecko. Serce mi się ści snęło. Jakże bar dzo pra gnę łam mieć te raz brata przy
boku. Kto nas wes prze, kiedy rzu cimy wy zwa nie sir Eu stace’owi? Wła śnie pró bo- 
wa łam przy wo łać w  pa mięci swoją man trę, że do sko nale po ra dzę so bie sama,
kiedy ode zwał się Ha rold: – Do kąd te raz, panno Enolu?

W tej sa mej chwili Ce cily spo strze gła moje włosy i ożyła.
–  Enolu!  – Aż pod sko czyła na sie dzi sku.  – Cóż za im po nu jąca lwia grzywa!

Czyż byś jeź dziła na ro we rze?
Nie mo głam się nie uśmiech nąć.



– Ależ skąd, prze cież cały wie czór spę dzi łam z tobą.
– Na prawdę? Nic nie pa mię tam. Gdzie się te raz znaj du jemy i co tu ro bimy?
– Dom Ali sta irów – rzu ci łam krótko Ha rol dowi. Znał już ten ad res. Kiedy do- 

rożka ru szyła, od wró ci łam się w  stronę Ce cily.  – Pa mię tasz, jak pra co wa łaś
w cen trali te le fo nicz nej?

– Tak! Bar dzo mi się to po do bało i świet nie mi szło. Ale po tem zja wi łaś się ze
swoim bra tem i... po tym fak cie mam w gło wie tylko pustkę. – Kiedy to mó wiła,
nie po kój za ostrzył rysy jej ślicz nej twa rzy. – Enolu, dla czego nic nie pa mię tam?
Coś jest ze mną nie tak.

Było mi jej żal, lecz nie można tra cić czasu na sen ty menty, kiedy przy szedł
czas, by zmie rzyć się z  jej oj cem. Po wie dzia łam więc, moż li wie jak naj bar dziej
sta now czym to nem:

– Je śli do pu ścisz to do świa do mo ści, bę dziesz mo gła się z tym zmie rzyć.
– Ale z czym? Co się ze mną dzieje?
Może przyj dzie czas, że o tym do kład niej po roz ma wiamy. Te raz ogra ni czy łam

się do słów:
–  Zgu biła ci się gdzieś naj wy żej go dzina. Ale to nie ważne, je śli tylko zdo bę- 

dziesz się na od wagę i rzu cisz wy zwa nie ojcu.
– Papa! Gdyby po znał prawdę, za mknąłby mnie w domu wa ria tów – jęk nęła,

za ko ły sała się ża ło śnie i ukryła twarz w dło niach.
– Prawdę? Jaką prawdę? Że je steś le wo ręczna? Ce cily, przy po mnij so bie le piej

prawdę, którą od kry łaś na jego te mat. Ta wie dza umoż li wia ci wtrą ce nie go do
wię zie nia.

Zdaje się, że jesz cze ni gdy nie prze ma wia łam do niej z taką su ro wo ścią. Moż- 
liwe, że nikt do tąd tak do niej nie mó wił poza jej ry czą cym wście kle oj cem de- 
spotą. Ale ja, mimo po sia da nia lwiej grzywy, nie ry cza łam. I może by łam wście- 
kła, ale nie na nią. Ce cily za mil kła i znie ru cho miała. Po chwili się wy pro sto wała
i  po pa trzyła mi w  oczy. Od wza jem ni łam jej spoj rze nie. W  mrocz nym wnę trzu
do rożki do strze głam je dy nie wzbie ra jące łzy. Osu szyła je chu s teczką, po czym,
odło żyw szy ją na sie dzi sko, wy cią gnęła do mnie rękę. Ku mo jej bez brzeż nej
uldze – lewą.

Wkrótce po jazd za trzy mał się przy kra węż niku na wy so ko ści jej domu.



O

ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

two rzył nam Smy the, ka mer dy ner o  ka mien nej twa rzy. Kiedy uj rzał nas
na progu, Ce cily w skrom nym brą zo wym ko stiu mie do pracy i mnie z bu- 

rzą wło sów godną bar ba rzyńcy, tro chę zrze dła mu mina. Opa dła mu bez wied nie
żu chwa jak u pa cynki, ale nie wy dał żad nego dźwięku.

– Dzień do bry, Smy the. Czy mama i papa są w domu? – spy tała me lo dyj nym
gło sem Ce cily, wcho dząc lek kim kro kiem do holu ze mną u boku. Mi ja jąc słu żą- 
cego, po zdro wiła go od nie chce nia dło nią (lewą!), a  ja po czu łam przy spie szone
bi cie serca prze peł nio nego jed no cze śnie stra chem i na dzieją. Na dzieją, że prze- 
ciw stawi się ojcu, i stra chem, że jej się to nie uda.

– Smy the, kto znowu przy lazł? – do biegł z bi blio teki mę ski głos na le żący po- 
nad wszelką wąt pli wość do pana domu. Py ta nie to wy dało mi się nieco dziwne.
Mu siał prze cież usły szeć głos swo jej córki. Ale za raz po tem uświa do mi łam so bie,
że ni gdy nie sły szał jej prze ma wia ją cej tak opty mi stycz nym to nem.

Mimo to sir Eu stace mu siał się w końcu cze goś do my ślić, po nie waż nie cze ka- 
jąc, aż Smy the udzieli mu od po wie dzi, wy biegł nam na prze ciw w ca łej oka za ło ści
swo jej przy sa dzi stej, tłu stej po staci. Za stą pił nam drogę, więc się za trzy ma ły śmy.
Wy trzesz czył na nasz wi dok świń skie oczka tak, że uro sły do nie mal nor mal nej
wiel ko ści.

– Ty! Fik satko! – Wy ce lo wał we mnie tłu sty pa luch wska zu jący jak pi sto let na
po je dynku, nie zwró ciw szy więk szej uwagi na to, że jego za gi niona córka na gle
się od na la zła i stoi u mo jego boku. – Ty obłą kana zło dziejko! Gdzie jest moja wła- 
sność, którą stąd wy nio słaś? Od daj mi ją za raz, ina czej we zwę kon sta bla!

Nie ode zwa łam się. Nie mo głam, nie wolno mi było. W tej prze ło mo wej dla jej
dal szych lo sów chwili to Ce cily mu siała zde cy do wać, czy okaże się słabą, czy silną
oso bo wo ścią, ale wszystko na gle sta nęło w miej scu. Po pro stu za marło. Nie mo-
głam za czerp nąć tchu czy ru szyć pal cem choćby po to, by wziąć Ce cily za rękę...
Jesz cze ni gdy prze dłu ża jąca się ci sza nie hu czała tak gło śno w mo ich uszach...

– Nie zro bisz nic ta kiego, oj cze! – za brzmiał na gle bo jowy, nie zno szący sprze- 
ciwu głos Ce cily. – To ra czej ja po win nam we zwać po li cję, bo za słu gu jesz na wię- 
zie nie! – Wpa trzył się w nią i ode brało mu mowę, może dla tego, że ją roz po znał,
a  może z  wra że nia, ja kie wy wo łały w  nim jej słowa.  – Już ni gdy wię cej nie za- 



mkniesz mnie pod klu czem, oj cze – do dała cich szym, ale prze peł nio nym jesz cze
więk szą mocą gło sem.

Uzna łam, że mogę się już ode zwać.
–  Wiemy, kim byli Ti mo thy Burke, Imo gen Saun ders i  nie szczę sny Sims.

Wiemy, jak po trak to wał pan do cze sne szczątki tych osób. I wielu in nych.
– I mo żemy tego do wieść – do po wie działa Ce cily.
Wresz cie mo głam uści snąć jej dłoń, by do dać jej otu chy.
–  W  rze czy sa mej. Je ste śmy w  po sia da niu cie ka wych za pi sków do ty czą cych

pew nych szcze gól nych trans ak cji. Nie wąt pię rów nież, że prze szu ka nie re je- 
strów pu blicz nych...

Moje wy wody prze rwał nie ar ty ku ło wany ryk. Sir Eu stace sku lił ra miona, wy- 
cią gnął szyję jak ata ku jący byk i wrza snął:

–  Tyyy! Kim kol wiek je steś, roz ka zuję ci opu ścić ten dom i  za bra niam ci się
zbli żać do mo jej córki!  – Dłoń Ce cily za drżała i  za częła wiot czeć. Dziew czyna
skur czyła się w so bie i opu ściła głowę. Po raz ko lejny znik nęło jej praw dziwe le- 
wo ręczne ja. Wie dzia łam, że nie jest w sta nie nad tym za pa no wać, a jed nak mia- 
łam ochotę się roz be czeć z bez sil nej fru stra cji. Na to miast sir Eu stace nie prze- 
sta wał wrzesz czeć. – Nikt nie ma prawa rzu cać mi wy zwań! Nikt nie bę dzie mi
dyk to wał, co mam ro bić we wła snym domu! Jazda mi stąd, bo każę cię za mknąć
w piw nicy! – Ru szył w moją stronę.

Ten du reń na prawdę szy ko wał się do rę ko czy nów! Pu ści łam dłoń Ce cily i się- 
gnę łam po ukryty w  gor se cie szty let. Nie zdą ży łam go wy cią gnąć, gdyż na gle
z góry ode zwał się czyjś głos, aniel ski i wład czy jed no cze śnie.

– Nie wy dzie raj się i nie mów głupstw, Ali stair.
Sir Eu stace sta nął jak wryty. Nic dziw nego, po nie waż był świę cie prze ko nany,

że jego żona sie dzi kar nie pod klu czem w swoim bu du arze. Świń skie oczka po- 
now nie otwo rzyły się sze roko, a ich po sia dacz się od wró cił i spoj rzał na schody.
Stała tam, uno sząc z  dumą pięk nie ufry zo waną głowę, lady The odora ubrana
w nad wy raz ele gancką suk nię uszytą z trzech kosz tow nych tka nin w od cie niach
szma ragdu. Z ca łej jej po staci biła nie zwy kła god ność, któ rej w ża den spo sób nie
umniej szała ucze piona jej spód nicy dwójka naj młod szych dzieci, mały szkrab
i  pię cio let nia có reczka. Nie mo gli śmy ode rwać od niej wzroku, a  ona za częła
scho dzić po re pre zen ta cyj nych scho dach z  lady Vienną Ste adwell u  boku. Lady
Vienna! Mało bra ko wało, a zu peł nie bym o niej za po mniała. Nie za sta na wia łam
się, co się z nią działo i czy wciąż prze bywa w tej jakże nie go ścin nej re zy den cji.
Spo dzie wa łam się, że przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji wróci do rożką do
klubu.



Wy ka za łam się nie lada aro gan cją. Prze cież to oczy wi ste, że w  trak cie tego
dłu giego po po łu dnia obie damy zdą żyły się za przy jaź nić, a na do da tek do szło do
po now nego spo tka nia matki i jej ma leństw. Lady The odora przy sta nęła na an tre- 
soli i pod nio sła dum nie głowę.

– Na pi sa łam już li sty, Ali stair – oznaj miła – i wło ży łam do ko pert z ad re sami
re dak cji „Ti mesa”, „Pall Mall Ga zette”, „Da ily Te le gra phu” i  wszyst kich in nych
lon dyń skich dzien ni ków. Je śli nie masz ochoty stać się bo ha te rem ha nieb nego
skan dalu, za czniesz trak to wać mnie i moją córkę z da leko więk szym sza cun kiem
niż do tych czas.

Ce cily pod nio sła głowę, by spoj rzeć na prze ma wia jącą wład czo lady, po czym
pu ściła moją dłoń i pod bie gła, im pul syw nie jak małe dziecko, do matki, wtu liła
się w nią i po ło żyła jej głowę na ra mie niu. Lady The odora uści skała ją, a po tem
za częła gła skać po wło sach, szep cząc coś uspo ka ja jąco.

– Lady The odoro! – za wo ła łam z dru giego końca holu. – Czy woli pani ska zać
go na skan dal, czy na wię zie nie? A może na jedno i dru gie?

Ku mo jej nie kła ma nej sa tys fak cji oka zało się, że sir Eu stace stra cił umie jęt- 
ność mó wie nia. Twarz mu się skur czyła i  przy brała śliw kową barwę, jakby za
chwilę miał paść po wa lony ata kiem apo plek sji. Su mie nie każe mi do dać, że ta
moż li wość nie wy wo łała we mnie naj mniej szego nie po koju.

Lady The odora spoj rzała na mnie z  uśmie chem i  od po wie działa mi, tu ląc do
sie bie córkę i wzru sza jąc wy mow nie ra mio nami:

– Jest mi to obo jętne. By łam po słuszną żoną i nie mu szę się ni czego wsty dzić.
Sir Eu stace za czął wy da wać ury wane dźwięki przy po mi na jące od głos ka pią- 

cego w ogień tłusz czu z na dzia nej na ruszt gęsi.
Wy ko rzy sta łam jego chwi lową nie moc i  po de szłam bli żej. Na tura ob da rzyła

mnie (co jest prze kleń stwem dla ko biety) i Sher locka nie mal iden tycz nym wzro- 
stem, a  stan mo jej fry zury spra wił, że wy glą da łam praw do po dob nie jak do- 
tknięta amo kiem Ama zonka:

– Wi dzi pan, sir Eu stace, że we trzy mo żemy pana znisz czyć.
– We cztery – do po wie działa ci cho lady Vienna Ste adwell.
– We cztery – po pra wi łam się – a każda z nas dys po nuje fo to gra ficzną ko pią

re je strów pań skich trans ak cji... – Trzeba bę dzie jak naj szyb ciej za dbać o po wie le- 
nie ich w  trzech do dat ko wych eg zem pla rzach!  – ...z  któ rych ja sno wy nika, że
w  spo sób urą ga jący wszel kim nor mom etycz nym kup czył pan zwło kami zmar- 
łych słu żą cych w celu osią gnię cia ko rzy ści ma te rial nych, po su wa jąc się na wet do
po zba wia nia ich wło sów i  zę bów, które sprze da wał pan pe ru ka rzom i  den ty- 
stom. – Tu się gnę łam po spis wa run ków. – Ra dzę się za sto so wać do na szych za- 



le ceń, je śli pra gnie pan unik nąć kon se kwen cji. Po pierw sze i naj waż niej sze: ani
lady The odora, ani lady Ce cily, ani żadna z sióstr ostat nio wy mie nio nej nie bę- 
dzie już ni gdy...

Roz ło żyw szy le ni wie swój oka zały wa chlarz, lady Vienna wpa dła mi w słowo,
prze ma wia jąc ci chym i  spo koj nym gło sem, który mimo to za brzmiał do bit niej
i moc niej niż głos obu jej przed mów czyń:

– Za mie rzam za brać lady Ce cily w po dróż do Wied nia.
Ce cily pod nio sła głowę znad ra mie nia matki i  otwo rzyła usta ze zdu mie nia.

Wszy scy obecni zro bili mniej wię cej taką samą minę poza lady The odorą, która
przy jęła wia do mość z uśmie chem Mony Lisy.

Lady Vienna wpra wiła w ruch kość sło niową, igłowe ko ronki, gra naty i skórę
z kro ko dyla.

– Uzgod ni ły śmy już wszystko z The odorą. Za wsze pra gnę łam od wie dzić mia- 
sto, któ rego imię no szę, a  Ce cily, to wa rzy sząc mi, bę dzie mo gła sko rzy stać
z usług dzia ła ją cych tam le ka rzy spe cja li zu ją cych się w no wej ga łęzi me dy cyny.

– Cu dow nie! – za wo ła łam, pro mie nie jąc.
Rów no cze śnie roz legł się skrzek sir Eu stace’a:
– Co? Ba nia luki! Nie do pusz czę...
Spoj rza łam na niego.
– Je dyne, do czego może pan do pu ścić, to skan dal i być może wy rok po zba wie- 

nia wol no ści, je śli nie zmieni pan swo jego po stę po wa nia.
Od wró cił swoją czer woną, wy krzy wioną gry ma sem gębę w moją stronę.
–  Tyyy! Wła zisz z  bu cio rami w  moje ży cie! Za kogo, do cięż kiej cho lery, się

uwa żasz?
Wy ja wie nie mo jej toż sa mo ści by łoby ak tem szcze gól nej nie roz wagi.
– Za ko goś, kto ukróci pań skie zło dziej skie i dyk ta tor skie za pędy – od par łam.
–  Jak już wcze śniej wspo mi na łam, to moja sio strze nica Au ber gine  – do dała

lady Vienna.
– A także moja na der dzielna i godna naj wyż szego sza cunku sio stra – ode zwał

się ary sto kra tyczny i wład czy mę ski głos.
– Sher lock! – za wo ła łam ze zdu mie niem i od wró ci łam się ku wej ściu. W uchy- 

lo nych drzwiach, któ rych otu ma niały ka mer dy ner za po mniał do kład nie za- 
mknąć, ry so wała się wy soka syl wetka mo jego brata zwień czona cy lin drem.

– Drogi chłop cze! – za wo łała lady Vienna. – Kiedy cię po raz ostatni wi dzia łam,
bie ga łeś jesz cze w krót kich spoden kach!



– Cio teczko Vienno... – Skło nił głowę i uchy lił ka pe lu sza. – Jakże mi po chle bia
to, że mnie jesz cze pa mię tasz. Czy je śli moja sio stra upo rała się już ze sprawą,
którą miała tu za ła twić, ze chcesz za brać się z nami do rożką?

– Moja droga Au ber gine, upo ra łaś się ze sprawą? – spy tała lady Vienna.
Ide al nie po ziomą kre skę warg mo jego brata za bu rzyło te raz lek kie roz ba wie- 

nie moim pseu do ni mem. Ba cząc pil nie, by nie od po wie dzieć mu uśmie chem, od- 
wró ci łam się ko lejny raz w stronę wo jow ni czego ba ro neta.

– Sir Eu stace, czy przy staje pan na przed sta wione so bie wa runki? – spy ta łam,
uzna jąc fakt, że nie zdą ży łam go z  nimi za po znać, za mało istotny. Zresztą
wszyst kie i tak spro wa dzały się do jed nego: prze sta nie być do mo wym ty ra nem.

– A czy mam ja kiś wy bór? – Wy raź nie się na dą sał.
–  Żad nego. Albo przyj mie pan wa runki, albo lady The odora ro ze śle li sty do

wszyst kich re dak cji ga zet. A ra czej prze każe je mnie, bym na tych miast udała się
z nimi na pocztę. – Sir Eu stace skwi to wał to ko lej nym nie ar ty ku ło wa nym dźwię- 
kiem, lecz by łam nie ustę pliwa. – Czy jest pan go tów zmie nić się na lep sze? Tak
czy nie?

– Tak – burk nął, a po tem się od wró cił i wy biegł, zni ka jąc na ty łach domu.

–  Co ty tu ro bisz?  – spy ta łam Sher locka, kiedy wsia da li śmy do do rożki. Było
nas dwoje, po nie waż lady Vienna z ra do ścią zgo dziła się zo stać w go ści nie (i jak
się do my ślam, słu żyć pani domu wspar ciem) na prośbę lady The odory. – Ha rold
po wie dział mi, że uda łeś się na pie chotę do domu.

–  Twój zna jo mek Ha rold to wzór wszel kich do roż kar skich cnót. Był tak
uprzejmy i po zwo lił mi się ukryć pod sie dzi skiem.

– Ale dla czego? My śla łam, że nie ży czysz so bie ka lać rąk tak od ra ża ją cym pro- 
ce de rem.

– Chcia łem jed nak obej rzeć to wa rzy szące mu fa jer werki. I czy mo żesz mi wy- 
ja śnić, czemu po sta no wi łaś za ła twić sprawę, ucze saw szy się w tak bu dzący grozę
spo sób?

– Wła śnie. Bu dzący grozę.
– A...
Za mil kłam na chwilę, da jąc się uko ły sać opty mi stycz nym my ślom i ko le bią cej

się do rożce. Czy Sher loc kowi nie za le żało aby na czymś wię cej niż na fa jer wer- 
kach? Czy na prawdę chciał się od wszyst kiego od ciąć? Czy prze wa żyła jed nak
bra ter ska tro ska i po sta no wił mnie wspo móc?



Po zwo li łam so bie na uśmiech, ko rzy sta jąc z pa nu ją cych w po jeź dzie ciem no- 
ści, cho ciaż nie ośmie li ła bym się za dać tych py tań na głos.

– Enolu. – Zdaje się, że Sher lock także szu kał od po wie dzi na swoje wąt pli wo- 
ści. – Te raz, gdy za czął już opa dać bi tewny pył, ze chcesz mi coś wy ja śnić? Skąd
wie dzia łaś, gdzie szu kać lady Ce cily? Czyżby zna la zła spo sób, by cię po wia do mić
o swo ich za mia rach za mo imi ple cami? – Nie prze sta jąc się uśmie chać, po krę ci- 
łam głową. – Oświeć mnie, pro szę.

–  Nie, nie prze słała mi już żad nej wia do mo ści. A  jed nak od szu ka nie jej było
naj prost szą sprawą pod słoń cem.  – Mi mo wol nie na śla do wa łam jego men tor ski
ton. – Za sto so wa łam me todę eli mi na cji. Ce cily mu siała za cząć za ra biać na swoje
utrzy ma nie, jed nak jako dama nie mo głaby się za trud nić w fa bryce, a brak umie- 
jęt no ści pi sa nia na ma szy nie prze kre ślał moż li wość pod ję cia pracy w ja kimś biu- 
rze czy re dak cji. Z  ko lei praca w  skle pie lub na po czcie wiąże się z  ele ganc kim
ubio rem, któ rym nie dys po no wała. Z  tego sa mego po wodu nie mo gła zo stać
boną czy gu wer nantką. Po zo sta wało nie wiele opcji. Z po przed nich na szych roz- 
mów wy wnio sko wa łam, że fa scy nuje się te le fo nami, więc roz po czę łam po szu ki- 
wa nia od cen trali te le fo nicz nej.

Gdyby był z nami dok tor Wat son, z pew no ścią za wo łałby: „Cu dow nie!”. Bar- 
dzo chęt nie wy słu cha ła bym ta kiej po chwały, ale Sher lock ogra ni czył się do wy po- 
wie dzia nego z nie do wie rza niem:

–  Ro zu miem. Ale dla czego wy bra łaś aku rat tamtą cen tralę? W  Lon dy nie jest
ich kilka.

– Po nie waż lady Ce cily pa mię tała East End z czasu swo ich eska pad i po rwa nia.
Lu dzie przy ci śnięci ko niecz no ścią czę sto wra cają do miejsc, które do brze znają.

– A... – po wie dział Sher lock. – Za pa dła ci sza, która trwała aż do przy by cia do
Klubu dla Pań. Kiedy Ha rold cze kał cier pli wie, ści ska jąc w  dło niach lejce Kasz- 
tanka, mój brat w  końcu się ode zwał, ale nie tylko po to, by mi ży czyć do brej
nocy. – Enolu, ja kie masz plany? – spy tał bez ogró dek.

– Po pro szę Ha rolda o prze cho wa nie pew nych rze czy w jego stajni. Po tem się
prze śpię, a  ju tro rano spró buję zro bić coś z  wło sami. I  wrócę do za nie dba nej
chwi lowo na uki.

–  My ślę, że Aka de mia wy trzyma jesz cze parę dni. Nie masz cze goś pil niej- 
szego do za ła twie nia?

– Nie. – Po my śla łam, by dać mu do zro zu mie nia, że ja także lu bię słu chać mu- 
zyki, ale tylko wes tchnę łam, czu jąc, że to nic nie da. – Ale ty na pewno masz.

–  Tak się składa, że zgło szono mi pewną szcze gólną sprawę i  wpa dło mi do
głowy, że z twoją wy jąt kową in te li gen cją i ko biecą in tu icją... Mógł bym cię pro sić



o po moc w roz wią za niu tej za gadki?
Naj pierw od po wie dzia łam mu jak na damę przy stało:
– Oczy wi ście, mój drogi bra cie. – A po chwili wy da łam ra do sny okrzyk i rzu ci- 

łam się Sher loc kowi na szyję.
– Enolu droga! – Był za sko czony, ale nie znie sma czony. De li kat nie wy swo bo- 

dził się z mo ich ob jęć. – Za tem ju tro w po rze lun chu? Przy Ba ker Street?
– Włożę na tę oka zję naj lep szy ka pe lusz.
– Nie biosa, miej cie li tość.
Po mógł mi wy siąść. Sta łam przez chwilę na chod niku, śmie jąc się i ma cha jąc

w stronę od da la ją cej się do rożki.



W
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sia da jąc na po kład promu, któ rym miały z  lady Vienną po ko nać ka nał
La Man che, Ce cily po my ślała, że rzadko można po dzi wiać coś rów nie

pięk nego jak ta lśniąca jed nostka z  dwoma wy so kimi ko mi nami i  jesz cze wyż- 
szymi masz tami fla go wymi, na któ rych trze po tały ra do śnie ban dery. Ją także
roz pie rała ra dość. Od nio sła zwy cię stwo, uda rem nia jąc ma chi na cje swego ojca
i kła dąc kres jego de spo tycz nym za pę dom, a te raz czeka ją da leka po dróż na kon- 
ty nent.

A  to wszystko dzięki cu dowi ze sła nemu jej pod po sta cią lady Vienny Ste- 
adwell – je dy nej przed sta wi cielki do ro słego świata, która po tra fiła zro zu mieć jej
nie szczę ście – ko biety, która rów nież przy szła na świat obar czona „skazą” le wo- 
ręcz no ści i umiała się wczuć w sy tu ację Ce cily. I słu żyć jej wspar ciem. Co wię cej,
zdra dzała oznaki sym pa tii! Ce cily bar dzo po lu biła lady Viennę.

Zna la zł szy się na po kła dzie, sta nęły ra mię w ra mię przy bur cie. Spo glą da jąc na
barwny tłum od pro wa dza ją cych zgro ma dzo nych na przy stani, Ce cily czuła mu- 
ska jącą jej płowe włosy mor ską bryzę. Były krótko ścięte jak u  dziecka z  sie ro- 
cińca, jed nak prze stała się przej mo wać py ta ją cymi spoj rze niami. Rześ kie, prze-
sy cone za pa chem soli po wie trze do sko nale współ grało z po czu ciem, że oto w jej
ży ciu za czyna się nowy etap.

Przy trzy mu jąc się re lingu, spo glą dała z uśmie chem na matkę i to wa rzy szącą
jej osobę, która także przy je chała do portu, żeby ją po że gnać: Enolę odzianą
w  naj mod niej szy strój, wy glą da jącą sty lowo i  za wa diacko za ra zem, jak to tylko
Enola po trafi, z ist nym wi śnio wym sa dem spły wa ją cym z ronda ka pe lu sza, ide al- 
nie do pa so wa nym do krwi sto czer wo nej po lo ne ski. W  jej uśmie chu czaił się



psotny cho chlik. A  jed nak, mimo że stała obok lady The odory, Enola spra wiała
wra że nie osa mot nio nej. Bądź co bądź jej przy ja ciółki od pły wały w po dróż.

Ce cily za sta na wiała się, czy kie dy kol wiek jesz cze zo ba czy Enolę i jak so bie bez
niej po ra dzi. Prze cież bywa, że w  ka nale mocno ko ły sze, co może przy pra wić
o cho robę mor ską. A miesz kańcy Fran cji mogą wy śmiać jej sta ra nia, by uży wać
ich ję zyka...

I zu peł nie jakby otwo rzył się w niej ja kiś za wór, opu ściła ją na gle pew ność sie- 
bie, znik nęła gdzieś ra dość i  od pły nęło całe po czu cie wła snej war to ści. Po czuła
się nie śmia łym, na iw nym, nie mal bez bron nym stwo rzon kiem prze ra żo nym wi- 
zją roz sta nia z do mem i da le kiej po dróży.

Nie.
Już nie raz do zna wała ta kich fa lo wań na stroju, ale te raz było ina czej, po nie waż

za częła poj mo wać, co się dzieje i...
– Ce cily, czy wszystko do brze? – za nie po ko iła się lady Vienna.
– Bę dzie do brze – wy szep tała dziew czyna.
I w tej sa mej chwili ryk nęła sy rena okrę towa, za głu sza jąc jej słowa. Sta tek od- 

bi jał od brzegu. Po woli, po woli przy stań za częła się od da lać w  bu dzący grozę
spo sób. Ce cily za ci snęła dło nie na ba rierce.

Lady Vienna od wró ciła się w jej stronę.
– Ce cily?
Dziew czyna nie od po wie działa jej spoj rze niem. Wpa trzyła się w  co raz bar- 

dziej od le głą przy stań i w ma cha jącą jej na po że gna nie Enolę.
Ce cily wy czuła, co po winna te raz zro bić, i z my ślą o przy ja ciółce ze brała się na

od wagę. Ode rwała dło nie od re lingu. Unio sła jedną wy soko. I  po ma chała do
Enoli.

Lewą ręką.
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